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Ż y je m y  w  czasach >w ie lk ic h  
przem ian. Naród nasz budle­
je socja lizm  — idzie za p rzy­
kładem  W ie lk iego K ra ju  
Rad, k ra ju  budującego k o ­
m unizm . X IX  Z jazd b lisko 

pos taw ił przed lu d źm i radzieck i­
m i perspektyw ę /kom un is tyczne­
go ju tra . Świadomość, że idziem y 
tą samą drogą w yzw ala  w ie lką  ener­
gię i  in ic ja ty w ę  mas pracujących 
naszego k ra ju . S tudenci wyższych 
uczeln i to  ludzie, k tó rzy  będą budo­
wać i  tw orzyć w  socjalizm ie. Ta 
w spaniała i  w ie lka  epoka potrzebu­
je  ludzi przepojonych nową, soc ja li­
s tyczną świadom ością.

Szczególną ro lę  w  kszta łtow an iu  
socjalistycznego św iatopoglądu stu­
dentów  odgryw a ją  zajęcia z  pod­
s taw  m arks izm u-len in izm u , dlatego 
też w y n ik i osiągane w  opanowaniu 
te o r i i m a rks izm u -le n in izm u  odzw ie r 
c ied la ją , aczko lw iek  n ie  ca łkow ic ie  
proces do jrzew an ia  ideologicznego 
m łodz ieży i  p o w in n y  być przedm io­
tem  sta łe j i  w n ik liw e j analizy.

Przeprowadzone w  sesji z im ow ej 
na  U. J. k o lo k w ia  z podstaw  m a rk ­
s izm u -len in izm u  dos ta rczy ły  w ie lu  
c ie kaw ych  spostrzeżeń i  w n iosków , 
k tó ry c h  rea lizac ja  pow inna  być 
przedm iotem  dzia łan ia  w szystk ich  
czynn ików  odpow iedzia lnych za ob­
licze ideologiczne studentów.

W  po rów nan iu  z U b ieg łym i la ta m i 
w idoczna jest poprawa w  przygoto­
w a n iu  i  głębszym  zrozum ieniu przed­
m io tu . Jest to w yrazem  rodzącego 
się nowego stosunku do nauki, k tó ­
rego głębokie źród ła tk w ią  w  prze­
m ianach ja k ie  dokonały się w  na­
szym  społeczeństwie, nie om ija jąc  
un iw e rsy te tu , zm ien ia jąc sikład spo­
łeczny s tudentów  i  ich  stosunek do 
n a u k i. M im o  że ogóln ie  w y n ik i na­
u k i m arks.-ien. u leg ły  pop iaw ie , to 
jednak, na n iek tó rych  sekcjach n ie  
do rów nu ją  przeciętnem u poziom owi. 
O bok sekc ji przodujących, jaik na 
p rz y k ła d  I  ro k  f i lo lo g ii po lsk ie j 
(70% ocen bardzo dobrych  i  do- 
brych), I I  ro k  filo lo g ii po lsk ie j (70% 
ocen b. dobrych i  dobrych), I I  ro k  
chem ii (79% ocen b. dobrych i  do­
brych), I I  rok  geogra fii (67°/0 ocen 
b. do b rych  i  dob.) I  ro k  h is to ­
r i i  (75% ocen b. do b rych  i  do­
b ry c h ), są sekcje słabsze, np. I  
r o k  f i lo lo g ii rom a ńsk ie j (10% 
dobrych , 60% dostatecznych, 30% 
niedostatecznych i  n ieagłoszonych), 
I I  ro k  te j samej sekc ji (24% dobrych , 
61o/0 dostatecznych, 15% niedosta­
tecznych i  nieagłoszonych), I  ro k  h i­
s to r ii k u ltu ry  m ate ria lne j (20% n ie­
dostatecznych 1 naeagłoiseoinycfa). Te 
p rz y k ła d y  świadczą o tym , ja k  waż­
nym  czynn ik iem  jes t praca organ i­
zacji ZM P, ponieważ dobre w y n ik i 
b y ły  tam , gdzie praca o rg an izac ji 
Ż M P -ow śk ie j b y ła  lepsza, słabe tam , 
gdzie praca Z M P  ku le je .

Zagadnieniem  na jis to tn ie jszym  
p rz y  ocenie w y n ik ó w  je s t to, j a k  
studenci p rzysw a ja ją  solbie m a rk - 
s izm -len in izm , czy w  tw órczy spo­
sób, zgodny z  is to tą  m arksizm u, czy 
w  sposób m echaniczny, czy poznają 
jego treść, czy też „w y k u w a ją “  jego 
lite rę . To znaczy czy u m ie ją  posłu­
g iw ać  się orężem m a rks izm u -le n in iz - 
m u  p rz y  ro z w ią z y w a n iu  w ażnych  
społecznych i  osobistych problem ów, 
i  czy s ta ra ją  się w ykorzystać go do 
innych  dyscyp lin  naukow ych. Jed­
nym  słowem, czy uczenie się m ank- 
e izm u-len io izm u przyspiesza proces 
przezwyciężania w  ich świadomości 
stare j burżuazyjmej ideo log ii i  umac­
n ia n ia  się now ej, socja listycznej, czy 
przyspiesza proces kszta łtow an ia  sw? 
naukowego św iatopoglądu. _

Przeprow adzone ko lo k w ia  w y k a ­
zały, że duża część studentów  oczy
się m arksizm u-len in izm iu fo rm aln.e,
n ie  w n ik a  w  is to tę  zagadnienia, me 
zastanawia się nad przyczynami z ja ­
w is k  społecznych, nie um ie zasto«>- 
Wać zdobytych w iadom ości do oceny 
tych czy innych wydarzeń. Często 
1116 p o tra f i po prostu dlaitegO, ze ich 
n ie  zna ¿e oderwała się od zyc a 
ca}eg0 narodu, że nie in te resu je się 

doprowadziło
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w iedzia ła  k to  jest Przewodniczącym  
Rady Państwa P. R. L., lu b  tego, że 
studentka I I  r. rom a n is tyk i nie w ie­
działa, że burżuazja francuska pro­
wadzi brudną w o jnę  w  V ietnam ie. 
N iek tó rzy  studenci nie s łysze li n ic o 
przem ów ieniu towarzysza B ie ru ta  do 
a k ty w u  przem ysłu górniczego.

Pewna część s tudentów  us iłu je  za-, 
stąp ić poważne stud ia  nad m arks iz- 
m em -len in izm em  „w y k u c ie m “  k ilk u  
sloganów. W reszcie należy zw rócić 
uwagę na tak ie  z jaw isko, że n iek tó ­
rz y  s tudenc i w y k a z u ją  dobre opano­
w an ie  m a te ria łu , a je d n a k  ich  posta­
w a  i  w ypow iedz i wobec ko legów  po­
zw a la ją  przypuszczać, że w ie lu  
spraw  jeszcze n ie  rozum ie ją , że m a­
ją  poważne w ą tp liw ośc i, że n ie  
um ie ją  w yzw o lić  się spod w p ły w u  
wstecznego środowiska, że w kracza­
ją  na drogę dw ulicow ości.

Gdzie, tk w ią  przyczyny tego stanu 
rzeczy? Jest tych przyczyn n iew ą t­
p liw ie  w ie le , a w ięc i  pewne b ra k i 
w  p racy szko ły  średnie j, i  b ra k i w  
p racy dydaktyczne j naszej K a ted ry  
—  przede w s z ys tk im  ciągle jeszcze 
niedostateczna um ie ję tność głębo­
k ie j a k tu a lizac ji w yk ładów , często 
szikolansikie, niedostatecznie pogłę­
bione i  up o lityczn io ne  prowadzen ie 
ćwiczeń, zb y t ubogie fo rm y  pracy. 
Jednak za na jb a rdz ie j zasadniczą 
przyczynę  na leży uznać b ra k  tw ó r­
czej d ysku s ji, b ra k  żywego n u r tu  
życ ia  ideologicznego na uczeln i.

K a fc in  w skazyw ał:
„Trzeba, żeby ludzie dyskutowali, 

i to nie sztucznie, lecz co do istoty 
rzeczy, tzn. żeby sprawa dochodziła, 
jeśli nie do „bójki“ to chociażby do 
poważnego, do gorącego boju na sło­
wa. Najlepiej poznaje się marksizm- 
leninizm właśnie przy takiej meto­
dzie studiowania“.

(O wych. kom. str. 41).
TJ nas, ta k ich  gorących, sięgających 

is to ty  zagadnienia, dyskus ji b rak 
A  nie b ra k  przecież p rob lem ów , —  
dostarczył ich  X IX  Zjazd' i  praca 
towarzysza S ta lina  „Ekonom iczne 
p rob lem y socja lizm u w  ZSRR“ , co 
dzień nowych prob lem ów  dostarcza 
żyw y n u rt życia naszego k ra ju , nie 
m ów iąc ju ż  o zagadnieniach w yn ika ­
jących z norm alnego toku  stud iow a­
n ia  m arks izm u-len in izm u. D yskusję 
rozw ijać  trzeba nie ty lk o  na bazie 
w y k ła d ó w  z podstaw m arks izm u- 
le n in izm u , lecz wzbogacać ś rod k i na­
szego oddzia ływ ania przez książkę, 
te a tr i  f i lm .  D yskus je  te żyw io łow o  
n ie  rozw iną się dostatecznie i  n ie  
pó jdą we w łaśc iw ym  k ie run ku , trze­
ba stw orzyć dla. n ich odpow iednią 
atm osferę, trzeba je  in ic jo w a ć . W ie­
le  uczynić ną tym  po lu pow inna o r­
gan izacja  ZM P. Tow . N ow ocień 
w skazyw ał na naradzie a k ty w u  stu-_ 
denckiego ZM P, że Z M P  jest orga­
nizacją w a lk i ze starą ideologią i  
podkreśli! konieczność rozbicia do 
reszty skorupy fo rm a lizm u i  bez­
duszności, odcinającej w ie le  organ i­
zacji ZM P-ow akich od pracy wycho­
wawczej z człow iekiem .

Ta w łaśnie skorupa fo rm a lizm u i  
pewnego zb iu ro k ra tyzo w a n ia  p racy  
o rg an izac ji Z M P  na U. J. b y ła  p rzy ­
czyną słabego n u rtu  tak  potrzebnej 
p racy ideologicznej. K o la  Z M P  z za­
sady nie organ izow ały dyskus ji i  to 
naw e t w tedy, k ie dy  tem aty  same się 
naipraszały. * Niedostateczna a k tyw ­
ność w ie lu  o rgan izac ji ZM P  na U .J . 
zna jdu je  się w  ścisłym  zw iązku Z 
w yn ika m i w  nauce osiąganym i przez 
aktyw . Szczególną troską _ ak tyw u  
Z M P  pow inno być głębokie przy­
swojen ie sobie nauk Marfcsa-Engel- 
sa-Len ina-S ta lina i wskazań k ie ro w ­
n ika  naszego państwa towarzysza 
B ieruta.

K o lokw ia  w ykazały, że w ie lu  ak-
‘fbpełn.ie prasą, co d<yriwa<M i iav  tyw is tów  istotn ie przodu je w  p rzy- 
tak ich  paradoksalnych ia k to w  J ^  gw ąjan iu podstaw m arks izm u-len i-
ten, że s tudentka I I  r.

Dziś w numerze:
Porozmawiajmy o pracy
zeiempowskiej
Herkulesy
Opanowujcie wiedze!

n izm u, ale jes t też w ie lu  tak ich , 
k tó rz y  n ie  w y ró ż n ia ją  się. A  tam  
gdzie a k ty w  p rzodu je  w  nauce, 
w yższy też je s t og ó lny  poziom  
nauk i, ja k  np. I I  ro k  geogra fii i  I  
ro k  f i lo lo g ii po lsk ie j.

Na w ie lu  sekcjach jest a k ty w  p rzy ­
gotowany dostatecznie do tego, aby 
in ic jo w a ć szerokie dyskusje św iato­
poglądowe, pomóc tym  kolegom, 
k tó rz y  n ie  m ogą sam odzieln ie w y ­
zw o lić  się spod w p ły w ó w  sta re j ide- 
o lo g ii, zdemaskować i  od izo low ać 
ty c h  n ie liczn ych  s tudentów , k tó rz y  
są św iado m ym i p rze w o dn ikam i 
w ro g ie j ideo log ii. T rzeba ty lk o , aby 
a k ty w  w yka za ł w ięcej sam odzielno­
ści w  p row adzen iu  o fe nsyw y ideolo­
gicznej, aby śm ia ło  pode jm ow a ł n u r ­
tu jące s tuden tów  zagadnienia. O bo­
w ią zk ie m  K a te d ry  P odstaw  M a r­
ks izm  u -L en in izm u , ja k  i  in n y c h  k a ­
tedr, będzie dopom óc ko legom  
Z M P -ow com  w  te j walce.

K szta łtow an ie  nowego św ia topo­
g lądu n ie  może ograniczać się je ­
dyn ie  dó poznawania p ra w  rozw o ju  
społecznego. N ie  może nas zadow olić 
um ieję tność w ytłum aczenia tego czy 
in ne go .. z ja w is k a  społecznejgo, je ś li 
obok tego pozostają nieńauikowe, ofb- 
skuranck ie  poglądy na rozw ó j p rzy ­
rody, a  ta k i „d u a lizm “  w  w ie lu  w y ­
padkach jeszcze niestety is tn ie je . 
D latego koniecznym  jest zwrócenie 
bacznej uw ag i na pokonanie idea li­
stycznych poglądów  na -prawa rozw o­
ju  przyrody, ja k  np, zagadnienie 
powstania życia na z iem i ¡tp. W alka 
z tym  wym aga prowadzenia koncen­
trycznego a taku  na pozycje idea liz­
mu. W  walce o naukow y światopo­
g ląd m łodzieży s tud iu jące j p o w in n y  
wziąć znacznie w iększy n iż  dotych­

czas udzia ł w szystkie katedry, a prze­
de wszystkim  szczególnie do tego 
zadania predystynowane katedry dy­
scyplin przyrodniczych, k tó rych  p ra­
cownicy naukow i nie pow inni ucie­
kać od uogólnień filozoficznych na 
pozycje fałszywego ob iektyw izm u, 
nie stronić od p rzyk ładu  nauk i ra ­
dzieckiej, a uczyć się od n ie j głębo­
k ie j partyjności. N ie  mogą mieć w*ę^ 
cej miejsca tak ie  fak ty , że studenci 
XI r  .biologii przez dw a la ta  n ie  s ły ­
szeli praw ie n ic  o nowej m iceuri- 
nowskiej biologu. Wzmóc więc nale­
ży walkę o m ateria iis tyczną tresc 
nauki. Jednocześnie trzeba um ożli­
w ić studentom w ydz ia łów  hum ani­
stycznych zdobycie przyrodniczych 
podstaw naukowego światopoglądu, 
ja k  w ie lka  jest potrzeba tego rodza­
ju  pracy świadczy o ty m  żywe za­
interesowanie odczytem  o pochodze­
n iu  życia na ziem i, zorganizowanym  
przez ZD ZMP. W iększy rozmach te j 
pracy, organizowanie c y k ló w  odczy­
tów  —  oto pakice nadania, k tó re  sto­
ją  przed nami. Poważny udzia ł w  
te j pracy mogą i  po w in ny  wziąć 
Koła Naukowe, k tó re  należy otoczyć 
lepszą opidką ze s tro n y  w ładz  uczel­
n i, o rgan izacji Z M P  i  pracę ich  
przepoić g łęboką treścią  ideo log icz­
ną. Przede w szys tk im  je d n a k  trzeba 
puszyć z m iejsca pracę K o ła  Nau­
kowego Podstaw M arks izm u - L e n i-  
nizm u. , . I

W alka o  nowego człow ieka n*e 
jest ła twa. W róg w yp ie ra ny  ze swo­
ich  pozyc ji w y k o rz y s tu je  w szystkie  
szczeliny, wszelkie osłabienie naszej 
pracy ideologicznej. P ow inniśm y sze­
rzej niż dotychczas korzystać z opie­
k i organizacji p a rty jn e j i  pod je j 
k ie row n ictw em  powiązać ściślej p ra ­
cę K a tedry  z pracą ZM P, wzbogacić 
i  udoskonalić fo rm y , p racy K atedry , 
abv sta ła  się ona ośrodkiem  p rom ie­
niowania ideologicznego.. W ypełn ie­
nie tych zadań, wzmożenie o fensyw y 
ideologicznej um o ż liw i w ypełn ien i»  
wskazań naszej P a r t i i  ̂ uczyn ie­
n ia  z un iw e rsy te tu  ku ź n i now ej, lu ­
dów ej in te ligenc ji* >

STIEPAN

Nie odgraniczą cztery ściany nas 
od świata, który naszym światem przecież.
Jeszcze nie pora spokojnie spędzać czas, 
gdy niespokojnie na ziemskiej planecie.

Ogień nie tra w i wprawdzie naszych miast, 
nie nasz widnokrąg łuną ubarwiony —  
ale, gdziekolwiek pocisk wroga padł, 
był on i  w  naszą przyszłość wymierzony.

Dlatego, chociaż fron t nie u  nas grzm i —  
frontowa czujność niechaj nadal działa.
Choć w  k ra ju  pracy pokojowej ry tm  —
m y przy warsztatach trw am y, ja k  przy działach.

By udaremnić wTogom każdy krok, 
by wtoczyła ich pustka śmiertelna —  
niech w  naszych rękach pneumatyczny m łot 
w ali skutecznie, ja k  broń szybkostrzelna.

Z  rosyjsk iego p rze ło ży ł A D A M  W ŁO D E K
■■NMMM

Ze wspomnień AZWM-owca

W walce o jedność studentów
B y la  jesień 1945 roku. Prze­

kopaną wśród gruzów ulicą 
szli do okaleczonych w o jną  
uczeln i warszawscy studen­
ci. W raz z dźw iganym i z 
ru in  zakładam i p racy i  do­

m am i w raca ły  do 2ycia uczelnie. 
Polsce, k tó ra  powstała by żyć — 
nauka potrzebna by ła  ja k  chleb, 
sta l i  cegła.

Robotniczo -  chłopska w a lka  i 
robotniczo - chłopskie zwycięstwo 
o tw o rzy ło  po raz p ierw szy w  na­
szych dziejach szeroko bram y un i­
w ersyte tów  i po litechn ik  d la  dzieci 
tych, k tó rzy  O jczyźnie da ją  chleb, 
s ta l i  cegłę. .

Była  jesień 1945 roku  —  rozpo­
czynał się p ierwszy rok akadem icki 
w  w yzw olonej Polsce. Na uczelnie 
przyszli p ierw si je j p raw ow ic i go­
spodarze — synow ie ro b o tn ikó w  i  
chłopów.

B y ło  ich w tedy  jeszcze n iew ie lu . 
A le  w nos ili w  m ury  uczelni, zza 
k tó rych  nieraz w  la tach m iędzywo­
jennych wpadał w  robotn iczy pochód 
kam ień ciśn ię ty  ręką faszystowskie­
go korporanta w  s tudenckie j czap­
ce — robotniczo-chłopską wolę: u- 
czetoide po lskie służyć muszą lu d o w i 
pracującem u, nauka polska służyć 
musi odbudowie i przebudowie ży­
cia naszego narodu.

B yło  ich w tedy niew ie lu . A le  s il­
n i b y li bogatym  i p ięknym  doświad­
czeniem w a lk i swoich poprzedników 
lewicowego ruchu studenckiego,

. którem u przewodziła rew olucyjna 
organizacja studencka la t m iędzy­
wojennych —  .OMS „Ż yc ie “ . A le  
s iln i b y li bohaterską w a lką  swych 
braci —  ZW M -owców. A  prowadziła 
ich do tego —  nie ła twego w  owe dni 
zaciętej w a lk i z wrogami, ludu 
wsze lk ie j m aści —  szturm u o robo t­
niczo chłopską uczelnię i  ludow i 
służącą naukę —  Polska P artia  Ro­
botnicza.

#
W  m ale j, okrąg łe j salce konfe­

rencyjne j Zarządu G łów nego Związ­
ku W a lk i M łodych zebrało się k i l ­
kudziesięciu PPR-owcóW i  Z W M -ow ­
ców, k tó rzy  zaledwie k ilk a  dn i temu 
rozpoczęli naukę na wyższych uczel­
niach. W  zebraniu uczestniczyli rów ­
nież towarzysze z k ie row n ictw ? Par­
t i i  i ZW M . Narada m ia ła jeden 
punkt porządku dziennego: na uczel-

k r y s t y n a  o b o r s k a

niach trzeba budować organizację 
ZW M -owską. Organizację, k tó ra  pod 
k ie row n ic tw em  P a rtii pójdzie do 
mas studenckich z prawdą o Polsce 
Ludow ej —  przeciw propagandzie 
w rogów  ludu pracującego. O rgani­
zację, k tó ra  walczyć będzie o prze­
budowę życia studenckiego naszych 
uczelni —  w ym iata jąc z n ich stare 
fo rm y  organizacyjne i zam knięte w  
n ich wsteczne treści. Organizację, 
k tó ra  walczyć będzie przeciw zaku­
som wrogów Polski, okopania się 
na wyższych uczelniach — o włącze­
nie ja k  najszerszych mas studen­
ck ich  do aktywnego udziału w  bu­
dow ie nowego życia ludowej O j­
czyzny.

Narada data studentom — ZW M - 
owcom bojowe wezwanie: pod k ie ­
row n ic tw em  P artii walczym y o od- 
pow iadający budującemu się w  na­
szym k ra ju  ustro jow i skład klasowy 
studentów , o nową treść nauki, o 
nowego studenta, k tó ry  z uporem i 
rzete ln ie  zdobywa wiedzę, by s łu­
żyć n ią  budow nictw u socjalizm u, 
studenta, świadomie uczestniczącego 
w  kszta łtow aniu życia własnego na­
rodu, nieugiętego wobec jego w ro ­
gów.

K ilk a  miesięcy później —  w  po­
czątkach 1946 roku dokonywaliśm y 
pierwszego bilansu naszej w a lk i i 
pracy —  na I K ra jow ym  Zjeździe 
Akadem ickiego Zw iązku W a lk i M ło ­
dych „Ż yc ie “ .

*
Idea zwycięża, gdy ogarnia masy. 

Tę praw dę „Z yc iow cy“ , d z ię k i nauce 
P a rt ii,  po łoży li od p ierwszych d n i u 
Podstaw swej w a lk i. I  dlatego spra­
w a skup ien ia  wszystkiego, co zdro­
we by ło  wśród studentów w okół 
w ładzy ludow ej, stała się naczelnym 
zadaniem  . w  działa lności A ZW M  
„Z yc ie “ . R ealizow ali „Z yc iow cy“  to  
zadanie k ro k  po kroku  i  zwycięsko 
dz ięk i tem u, że dz ia ła li i w a lczy li 
wszędzie tam, gdzie uczyli się, m ie­
szkali i ży li studenci.

A  życie studenckie rozpraszało się 
w  tym  czasie, (w  spadku 1» la tach 
Przedwojennych), w  dziesiątkach o r­
ganizacji naukowych, samopomoco­
w ych i sportowych. To rozproszenie 
życia studenckiego s tara ł się —  i w

w ie lu  wypadkach udawało m u się to  
—  w ykorzystyw ać wróg. W kołach 
naukowych panoszyły się anty nau­
kowe teorie. W  B ra tn ich  Pomocach 
„Żelazni studenci“  i  brodaci dzia­
łacze samopomocowi' próbowali prze­
szczepiać przedwojenne tradycje  
„b ra tn ia kó w “  —  fila n tro p ii i  tow a­
rzystw  wzajem nej adoracji. A  wszy­
stko to razem mocno zakrapiane by­
ło  jadem nienawiści do wszystkiego, 
co ludowe, m n ie j lub  bardziej de­
m onstracyjnym  w ys iłk iem  odciąg­
nięcia studentów od w p ływ ó w  de­
m okratycznych organizacji ideowo- 
wychowawczych, od nauki i pracy 
d la  Polski Ludow ej i próbami w c ią ­
gania słabszych studentów do an ty- 
ludow ej i  antyriarodow ej dzia ła lno­
ści.

Odizolować zdecydowanych w ro ­
gów Polski, w yrw ać .spod ich w p ły ­
w u wahających się, zaktyw izować 
biernych' d la  wspólnej w a lk i o w spó l­
ne interesy —  oto, o co - w a lczy li 
„Z yc iow cy“  —  o budowę szerokiego, 
patriotycznego fron tu  studentów,

: przeciw  reakcy jnym  wodzire jom , 
spadkobiercom O NR-owskich pa ł­
karzy,- spod znaku NSZ i ; W iN .

B udow ali „Z yc iow cy“  ten fro n t 
jedności studentów, przekonując 
coraz szersze kręg i młodzieży s tu ­
d iu jące j o  słuszności id©i jed- 

■ nośei na p la tfo rm ie  na uk i i  
pracy dla Póiski Ludow ej, szeroką 
pracą polityc,zno-wyjaśnia jącą, o r ­
ganizowaniem '• studentów do maso­
wych akc ji po litycznych i czynów 
społecznych. B udow a li „Z yc iow cy“  
jedność studentów  o fia rną  pracą we 
wszystkich •- organizacjach studen­
ckich , walcząc o to, by  s łu ży ły  in te ­
resom ; i ; potrzebom  studentów : w  
B ra tn ich  Pomocach —  o sp ra w ie d li­
wy, klasowo słuszny rozdzia ł pomo­
cy - państw ow ej;, w  kołach nauko­
w ych  —  o uczynienie z n ich ośrod­
ków  pomagających w  nauce, pogłę­
b ia jących , w iedzę studenta. Budo­
w a li „Z yc iow cy“  jedność studen­
tów  w łasnym  przykładem  —  o f ia r­
nością i  rzetelnością w  nauce, kon­
sekw entnym  dem askowaniem  w ro ­
gów, śm iałą i  rozum ną po lem iką z 
antynaukow ym i teoriam i, 'głoszony­
m i wówczas nierzadko, z -ka ted r na->

szych uczelni, przeciw staw ia jąc im  
twórcze osiągnięcia m yś li ludzk ie j 
i  nauk i radzieckie j. B udow ali „Ż y - 
ciowcy“  jedność studentów  —  lic z ­
nym i i  gorącym i dyskusjam i ideolo­
gicznym i i  św iatopoglądowym i, za* 
pała jąc w  ten  sposób wśród studen­
tów  pragn ien ie  poznania na uk i 
m arksizm u -  len in izm u, rozum ienia 
ak tua lnych  zagadnień po litycznych 
k ra ju  i  świata.

Ta żmudna, i  bo jowa praca ,,Zy-> 
ciowców“  rodziła  drogocenny owoc 
—  pogłębiała świadomość po litycz­
ną studentów, budziła twórcze p ra ­
gnienie w iedzy i  pracy d la  Polski, 
um acnia ła jedność studentów.

Jak m e ldu nk i z fron tó w  grom adzi­
liśm y  w ieczoram i' w  lokalach orga­
n izacyjnych sprawozdania a k ty w i­
stów  i członków  organizacji o prze­
pracowanym  dniu. A  by ły  to  dn i, w  
k tó rych  godzina na zegarze mieści­
ła w  sobie n ie  jedną godzinę ostre j 
w a lk i i  uporczyw ej pracy.

*
B y ł: lis to p a d  1946 roku. W  Pradze 

obradował ,1 M iędzynarodowy K on­
gres Studentów. S tudenci całego 

. św iata pow o ływ a li do życia M iędzy­
narodowy Zw iązek Studentów.

Gorące i bu rz liw e  dyskusje, k tó re  
przeciągały się do późnych ■ godzin 
nocnych m ó w iły  o tym , że i tu znaj­
du je  swoje w yraźne odbicie starcie 

, dwóch obozów — w o jn y  i pokoju. 
. Każdy zakończony dzień, obrad u- 

m acn ia l przekonanie delegatów —< 
szerokie masy studentów  św ia ta  o- 

_ żyw ią gorąca w ola: w a lk i przeciw 
faszyzmowi i im peria lizm ow i, o 

' trw a ły  pokój i dem okrację.
B y li .na. tym  pierwszym  pa rla ­

mencie studentów Świata i studenci 
polscy. Delegacja nasza .miała w  
sw ym  składzie przedstaw icie li, wśzy- 
s tk ich  dzia ła jących na naszych u- 
czelniach organ izacji studenckich.

’ B y li w ięc członkow ie A Z W M  „Z y ­
cie“ , ZN M S,' „W ic i“  i '  ZM D, przed­
staw icie le  B ra tn ich  Pomocy,' kó ł 
naukow ych : i. AZS-ów, w ierzący i 
niew ierzący, ludzie mocno ju ż  w 
tych  dn iach ‘—' ideologią i  czynem—  
z w ią z a n i, z. przem ianam i społeczno- 
po litycznym i w  naszym k ra ju  i lu ­
dzie, którzy, w ie lu  jeszcze proble­
m ów  nie rozum ie li, w ie lu  swoich 
w ahań jeszcze nie przełam ali.

(Dokończenie na str. 7-ej)
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Nazyw ał się G r ig o r ij K a - 
gam łyk. G dy m ia ł 19 la t 
w s tąp ił do Kom som ołu i  
o trzym a ł leg itym ację  o- 
patrzoną N r 14609182. A  
nied ługo potem  w dzia ł 

szynel Czerwonoarm isty i  z komso- 
m olską leg itym acją  na sercu poszedł 
bron ić  O jczyzny przed h itle ro w sk im i 
zb iram i, poszedł b ić wroga.

W  bo ju pod N iko lsk im  S io łem  b y ł 
ju ż  s ierżantem  i w raz ze swoją d ru ­
żyną osłan ia ł prawe skrzyd ło  grupy. 
Sunęły opatrzone czarnym  krzyżem  
czołgi, za n im i ty ra lie ry . Lecz fu r ia  
rozbó jn ików  załamała się pod law ą 
ognia tych, co w łasne j b ro n ili zie­
m i. Po rozb ic iu  d ru g ie j „P a n te ry “  
G rig o r ij został ranny. Z drużyny  
pozostało ich już  ty lk o  trzech. 1 
w tedy w łaśnie K agam łyk w ydoby ł z 
b luzy swą leg itym ację  komosmolską 
i w łasną, gorącą k rw ią  n a k reś lił na 
n ie j słowa: „Zginę, a  nie odstąpię 
ani kroku wstecz. Klnę się na swoją 
krew “.

I  przysięgi do trzym a ł. A  gdy od­
piera jąc sa lw am i cekaemu ko le jn y  
a tak został pow tórn ie , tym  razem ju ż  
śm ie rte ln ie  ranny — osta tn im  prze­
b łysk iem  świadomości podchw ycił

jeszcze zwycięskie „h u r ra “ ! To to­
warzysze szli do ataku.

N ie za trzym a li się aż w  B erlin ie , 
na  którego spalonych m urach pisa­
l i :

„P rzysz liśm y z m ieczem po to, by 
w rogow ie do nas z mieczem nie 
chodz ili“ .

A rm ia  Radziecka m usia ła  zwycię­
żyć, a lbow iem  na je j siłę sk łada ły 
się • m ilio n y  tak ich , ja k  B ohater 
Zw iązku Radzieckiego Kagam łyk, 
—  ludzi w yros łych  z ludu, walczą­
cych w  obranie wolności swego lu ­
du i  o wolność dla  wszystk ich lu ­
dów jeszcze ciem iężonych. Zw ycię­
żyć m usia ła  A rm ia  k ie row ana przez 
Geniusza ludzkości, na tchniona ideą 
spraw iedliw ości, błogosław iona przez 
tych, k tó rym  w yzw olen ie  niosła. A  
n iosła je w ie lu  m ilionom , przyn iosła 
je i  nam, Polakom :

Ci, co bronili murów Odessy,
ci, co bronili Sewastopola.
bronili siebie i nas.
Tam, gdzie się Wołga zbliża do

Donu,
tam, gdzie się gruzy Stalingradu

świecą,
tam ocalono nasz dom.

—  pisa ł poeta dokładn ie  10 la t 
temu. A  dziś m iasto - bohater naz­
wane im ien iem  S ta lina  jaśnie je 
znów pięknością godną wolnego 
człow ieka. Dziś w re  na polach n ie ­
daw nych b ite w  twórcza, pokojowa 
praca. Żo łn ie rz  radziecki w z ią ł w  rę ­
ce m ło t i w ydobyw a vtęg ie l; zasiadł 
w  koparce i  połączył Wołgę ż Donem; 
stanął za kom bajnem  i przeobraża 
przyrodę. Towarzysze K agam łyka 
budu ją  kom unizm . W cie la ją  w  życie 
m arzenia jego —  k tó rych  spełn ienia 
n ie  doczekał, i m ilio n ó w  ludzi ra ­
dzieckich, d la  szczęścia k tó rych  G ri­
go rij oddał swe piękne, m łode ży­
cie.

B udu ją  nowe życie z ta k im  sa­
m ym  bohaterstwem , ja k  dziesięć la t 
tem u w a lczy li p rzeciw ko najeźdźcy. 
B ud u ją  je , patrząc z pogardą, a jed ­

nocześnie z czujnością na zbrodnicze 
know ania  szaleńców zza oceanu, k tó ­
rzy  chc ie liby św iat we k rw i utopić. 
M ów ią  im : nie lękam y się waszych 
gróźb. Chcemy pokoju, ale jeś li nas 
napadniecie — będzie to  ostatn i 
wasz czyn. Pob ijem y was tak, ja k  
pob iliśm y D enik ina , W rangla, K o ł- 
czaka. Tak, ja k  pob iliśm y H itle ra .

Tak m ów ią  towarzysze K agam ły- 
ka, ta k  m ów i cały naród radziecki, 
k tó ry  z m iłością i ufnością patrzy 
na swoją bohaterską A rm ię . Is tn ie je  
ona 35 la t. A le  z ie j mocą nie może 
się rów nać żadna arm ia. .A lbow iem  
A rm ia  K ra ju  Rad jest ostoją poko­
ju. Jest osto ją życia wszystkich pro­
stych ludzi.

X nasze życie, twórcze, radosne 
życie w yros ło  na gruncie wolności, 
k tó rą  nam  9 la t tem u przyniosła 
A rm ia  Radziecka. Na w yzw olone j 
przez A rm ię  Radziecką ziem i po l­
sk ie j możemy teraz wznosić 
M D M  i Nowe H u ty , budować 
nowe un iw e rsy te ty  i przedszkola, 
wspom inać zwycięską przeszłość i 
p lanować wspan ia łą  przyszłość. Ucz- 
c ijm y  w ięc Jej Rocznicę tym  , co 
m am y najcenniejszego: pracą. Niech 
do zw ycięskich m eldunków  budow­
niczych K ara  -  K u m  i S ta ling radu , 
K u jbyszew a i K achów k i dołączą się 
sztafety naszych gó rn ików  i budow­
niczych. h u tn ikó w  i ro ln ik ó w ; niech 
dołączą się sztafety od 130 tysięcy 
po lskich studentów  — przyszłych o  
fice ró w  p ro d u kc ji: P L A N  W Y K O ­
N A N Y  I  PR ZEKR O C ZO N Y! — 
Plan, k tó ry  nas w iedzie ku  szczęśli­
w e j przyszłości. Możemy patrzeć w  
n ią  ufn ie. Na straży je j, w raz z a r­
m iam i k ra jó w  dem okrac ji ludow ych 
stoi bow iem  niezwyciężona A rm ia  
Radziecka.

S T A N IS Ł A W  A L B IN O W S K I

WANDA OPOLSKA

Pozdrowienia dla radzieckiego żołnierza

W  M oskw ie  ponad wieże 
K rem la , ponad ru b i­
nowe gw iazdy, try s k a ­
ją  w  h u ku  sa lu ty  a r­
m a tn ie  i  w iw a tow e  
ognie, p łyną  w  grana­

tow e  n iebo pac io rk i ba rw nych  św ia­
te ł na cześć radzieckiego żołnierza. 
Pod b e rliń sk im  niebem  stoi kolos, 
posąg żołnierza, atle tyczna postać o 
chłop ięcej tw arzy. Jedną ręką trz y ­
m a miecz, k tó ry  rozcina swastykę, 
d rugą —  spracowaną i  m usku la rną 
•— przyciska do szorstkiego, po k ry ­
tego m edalam i d re licha  b luzy  w ą tłą  
postać dziecka.

T ym i dw om a obrazam i nie podob­
na w yraz ić  m ajesta tu  tego św ięta — 
dnia, w  k tó rym  u trudzony bo jam i 
żo łn ierz radzieck i je s t solenizantem 
n ie  ty lk o  w  sw o je j o jczyźnie, ale w  
sercach, we wspom nien iach i w  tę ­
sknotach w szystk ich  ludzi, kocha ją ­
cych ipokój —  pokó j, k tó ry  rodzi 
chleb, w ino, uśm iech i  k w ia ty ; w  
k tó ry m  rośnie cz łow iek  i  dom ; w  
k tó ry m  n iebo należy do p taków , a 
z iem ia —  do ludzi.

M oskiew skie  niebo, o  k tó re  w  dn iu 
św ięta radzieckiego żołn ierza b iją  
radosne sa lu ty , w  porze w o jn y  za­
snu w a ły  m g ły  zen itow ych wystrza-
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łów . S to lica Z w iązku  Radzieckiego 
by ła  surowa, szara od grozy i  n ie­
naw iśc i. B e rlińsk ie  ob łok i, k tóre 
dziś spokojn ie  p łyną  nad głow ą ra ­
dzieckiego zwycięzcy, przed ośmiu 
la ty  b y ły  rw ane na k rw a w e strzępy 
przez pociski a rty le ry jsk ie . Na o l­
b rzym ie j przestrzeni m iędzy M oskw ą 
a B erlinem  —  m iędzy dw iem a s to li­
cam i 2 fron tó w , s to licą państwa po­
ko ju  i  sto licą drapieżnego h itle ro w ­
skiego faszyzm u —  w  sto licach po ło­
w y  Europy, w  m iastach i na s ie l­
sk ich  cm entarzach w ie jsk ich , leżą 
szczątki poległych żołn ierzy radzie­
ckich , obyw a te li k ilku n a s tu  repu­
b lik , k tó rzy  la w in ą  gn iewu szli aż 
na B e r lin  spod g ran icy ch ińsk ie j, z 
da le k ie j G ru z ji i  U k ra iny . Każdego 
z n ich, Rosjan ina, G ruzina, U k ra iń ­
ca, S yb iraka  i Kązacha, w  je dn o litą  
a rm ię  —  m ocn ie j, n iż dyscyplina 
w o jskow a —  łączył radziecki p a trio ­
tyzm . Po to  c h w y c ili pepesze w  rę ­
ce, żeby zabić w o jnę  u je j źródła. I 
po to  is tn ie je  A rm ia  Radziecka od 35 
la t —  powołąna koniecznością od­
pędzenia od granic  Z w iązku  Radzie­
ckiego m iędzynarodow ej zgra i im ­
pe ria lis tyczne j, dla k tó re j solą w  
oku by ło  powstanie n iezaw isłych re ­
pu b lik , w  k tó rych  nareszcie na m ia ­
rę ludzkiego w zrostu w yp rostow a ł 
się cz łow iek, poniżany ch łop i  robot­
n ik .

A rm ią  Radziecka powstała n ie  ja ­
ko  groza dla  żo łn ierzy czternastu 
a rm ii in te rw e ncy jn ych , k tó re  w  la ­
tach dw udziestych szczerzyły k ły  na 
wszystko to, co rew o lu c ja  rosyjska 
w yzw o liła  z umęczonych ludz i p ra ­
cy. A rm ia  Radziecka powstała, ja ko  
na tu ra lna  obrona zdobyczy us tro jo ­
w ych  w łasnego k ra ju . R obotn ik, 
k tó ry  stał się gospodarzem fa b ry k i, 
i  chłop, k tó ry  s ta ł się gospodarzem 
z iem i; ludzie, k tó rzy  poczuli się pa­
nam i swego k ra ju , z rozum ie li, że 
bój obronny toczą o  w łasną ziemię,
0  w łasne dom y i o  przyszłość w łas­
nych dzieci. I  ta arm ia  zadziw iła  
św iat. „Pom yślc ie  ty lk o  — p isa ł L e ­
n in  w  1919 roku  —  k ra je  przodu ją­
ce, na jba rdz ie j cyw ilizow ane i „de ­
m okra tyczne“ , uzbrojone od stóp do 
głów , n iepodzie ln ie  panujące pod 
względem w o jskow ym  nad całą k u ­
lą  ziemską, ja k  ognia bo ją się „za­
razy ideow e j“ , idącej ze z ru jn o w a ­
nego, głodnego, zacofanego, a we­
d ług ich zapewnień, na pól dzik iego 
k ra ju “ . W ycieńczona w o jną  dom o­
wą, jeszcze w tedy źle uzbrojona 
A rm ia  Radziecka dow iodła, że s iła 
większa, n iż w  m agazynku karab inu, 
tk w i w  samym człow ieku, w  jego za­
w artośc i ideowej. K ie row ana w ska­
zan iam i Lenina i S ta lina , s ta lino w ­
ską sztuką w o jenną i dyscyp liną  
socja listyczną —  A rm ia  Radziecka 
wzrosła w  potęgę, w  w ie lk ą  arm ię 
w ie lk ieg o  m ocarstwa — tym  różn ią­
cą się od wszystk ich innych  a rm ii 
św iata, że każdy żołn ierz każdej ra ­
dz ieck ie j jednostk i w o jskow e j jest 
do szpiku kości św iadom y tego, o co 
w a lczy ł jego o jciec podczas Rewo­
lu c ji i o  co on w a lczy ł pod M oskwą
1 w  B erlin ie .

Znakom ita  techn ika  tego wojska, 
zew nętrzny i m a te ria ln y  w yraz  ra ­

dz ieck ie j s iły  —  m asy czołgów, sa­
m olotów , samochodów i  a rm a t —  
to  jest argum ent, służący do prze­
konan ia i pokonania wroga. To jest 
ponadto obraz, k tó ry  o lś n ił szczęś­
c iem  ludz i k ra jó w , udręczonych o- 
kupacją. Lecz nie  ty lk o  ta  rzucająca 
się w  oczy s iła m ate ria lna  stanow i­
ła i  stanow i o  potędze K ra ju  Rad. 
N a jw ażn ie jszy jest bow iem  fa k t, że 
te im ponujące maszyny w o jenne ob­
s łu g iw a li Rosjanie, U k ra ińcy , skośno- 
ocy Uzbecy i p łow i m ieszkańcy S y­
berii. Przyczyny, dla k tó rych  Uzibek 
w a lczy ł w  P ołtaw ie, w  M oskw ie i w  
B e rlin ie , nie dadzą się w  żaden spo­
sób w ytłum aczyć po jęc iam i i hasła­
m i, m ob ilizu jącym i arm ie  k ra jó w  
im peria lis tycznych .

B ohate r „W o łoko łam sk ie j Szosy“ , 
Baurdżan M omysz U ły , urodzony 
gdzieś aż pod ch ińską granicą, jest 
posągową postacią historyczną, ob­
rońcą M oskw y, dum ą A łm a -A ty , 
s to licy  radzieckiego Kazachstanu. A  
am erykańska m atka w  odruchu n ie ­
naw istnego żalu odm ów iła  przyjęcia  
orderu , honorującego bezsensowną 
śm ierć je j syna, k tó rego  rozkaz zmu­
s ił do s trze lan ia  w  Koreańczyków. 
Na tym  polega różnica m iędzy żo ł­
n ierzem  obrony i ag resji; m iędzy o l­
b rzym ią  s iłą świadomości i  zastra­
szoną tresurą.

Postać radzieckiego żołnierza, gó­
ru jąca  nad T rep to w sk im  pa rk iem  w 
B e rlin ie , nad zsypanym i do u rn y  
procham i towarzysrzy b ron i, w  n a j­
prostszy sposób w yraża ludzką treść 
każdego radzieckiego żołnierza. Zna­
m y  tę postać bardzo dobrze. Jeszcze 
n iebo huczało od pocisków  nad pol­
ską ziem ią i  do  w ie jsk ich  cha t przy­
chodz ili na kw a te rę  żołnierze, z ła k - 
n ien i k ró tk ie g o  snu i zasłużonego 
odpoczynku. I  każde oczy —  młode, 
czy stare —  w id o k  dziecka rozrzew ­
n ia ł, spędzał z n ich  zmęczenie. W  
styczniu 1945 roku  dzieci po lskie — 
można powiedzieć — „ob lega ły“  ra ­
dzieckie wojska. Jeśli n iezwyczajna 
w  a rch itek tu rze  pom ników  zwycięs­
k ic h  jest postać żołn ierza z dziec­
k iem  ną ręku —  to  rów n ie  n iezw y­
k ły  b y ł obraz ciężarówek i sam o­
chodów pancernych, ob ładow anych 
w yros tkam i, w id o k  usm olonych szo- 
fe rsk ich  tw arzy , od ucha do ucha 
śm iejących się do każdego dziecia­
ka.

Ludzie prości i  dobrzy kochają 
dzieci. Ludzie św iadom i k rzyw d  do­
znanych i grożących nadal św iatu, 
szanują dzieci, z k tó rych  w yrośn ie  
szczęśliwsze pokolenie. Ludzie, w y ­
chow ani w  pogardzie do k a p ita łu  i 
w  poszanowaniu p racy —  cenią, ja ­
ko  najwyższe dobro, ludziki mózg i 
ludzką krew . Polski żołn ierz, tow a­
rzysz bo jow y żołnierza radzieckiego, 
tułacz, k tó rem u pow ierzono wysoką 
godność wypędzania w roga z w ła ­
snego k ra ju  i uczestn ictw o w  sław ie  
A rm ii Radzieckie j —  we wdzięcznej 
pamięci zachował fa k t, k tó ry  go u- 
honorow a ł bardzie j, n iż  order. Za 
broń, za pepeszę, za m undur, za bu­
ty , za radość żołn ierską, za to, że 
po lsk i szeregowiec, s ierżant czy ka ­

p itan , poczuli się w ykonaw cam i h i­
s to rii, rycerzam i społecznej m is ji —  
po lsk i żo łn ie rz zap łac ił sw o ją  k rw ią  
i  odwagą. T ak  tę sprawę ocenił to ­
warzysz S ta lin , W ódz A rm ii Radzie­
c k ie j i op iekun —  Polskie j.

Droga znad O k i p rosto  w iod ła  do 
Polski —  na m azow ieckie p iaski. 
Św ięto A rm ii Radzieckie j jest także 
świętem, czczonym przez A rm ię  P o l­
ską, przez wo jsko, k tó re  przed dzie­
sięciu la ty  zaczęło się z ludz i, w yp o ­
sażonych w  dobrą wolę, zapał i  
w span ia ły  sprzęt radziecki. I  z 
tego w yrosła , okrzepła w  m ęstwo 
arm ia, k tó ra  jest ch lubą Polski L u ­
dowej.

Jeśli polscy żołnierze poprzez k i ­
lo m e try  odległości w  m osKiewskich 
salutach uroczystych słyszą także 
w iw a ty  na sw oją cześć; je ś li p ry ­
watne wspom nienia pośw ięcili ja ­
kiem uś W ani czy G riszy — fro n to ­
wem u tow arzyszow i —  to  niech 
w o lno  będzie autorce tego fe lie tonu  
oddać cześć na jp iękn ie jsze j w  je j 
pojęciu h is to r ii żo łn ie rsk ie j; zdarze­
n iu , k tóre na jw y ra źn ie j rysu je  w i­
zerunek m ora lny  radzieckiego żo ł­
nierza, jego zawsze ak tyw n ą  po­
trzebę doskonalenia się.

Pewnego ciężkiego dnia, gdy h i t ­
le row ska a rm ia  coraz g łęb ie j 1 niosła 
w o jnę  na teren Z w iązku  Radziec­
kiego, generał sztabowy radzieck ie j 
aw iac ji p rz y ją ł w  ziem iance osob li­
w y  ra p o rt od członka eskadry, od­
byw ającej lo t bo jow y. —  „T o w a ­

rzyszu generale —  w o ła ł radosny 
głos —  ja, szturm an K u k a rk in , t y l ­
ko  co odkry łem  nową kom etę!“  — 
D w udziestodw u le tn i absolwent m a­
tem atyczno-fizycznego w ydz ia łu  u- 
n iw ersyte tu , Borys K u k a rk in , astro­
nom, poeta nieba i naukow iec, zmo­
b ilizo w a ny  i w łączony do jednostk i 
lo tn icze j, zobaczył nagle n ieastrono- 
micziną treść nieba —  groźną i w o­
jenną! K u k a rk in , pa trio ta  nieba 1 
ziem i, z zaciśnię tym i zębami w a lił 
bom by w  faszystow skie pozycje, a 
w  w o lnych  godzinach pisał dok to r­
ską rozpraw ę na tem at m lecznej 
drog i.

Ta piękna h is to ria  jest au tentycz­
na i nie jedyna w  k ron ika ch  radzie­
ckiego bohaterstw a. Żeby ją  zro­
zumieć, żeby także zrozumieć ra ­
dzieckiego p u łko w n ika  A leksandra 
Tkanko , partyzanta, k tó ry  rozgro­
m ił grupę w o jsk  h itle ro w sk ich  i z 
narażeniem  życia zabezpieczył po l­
skie obrazy Kossaków, po to, by je 
teraz oddać Polsce; , żeby z ro z u m ie  
tę m iłość do sztuki i  nauk i w  porze 
na irza rn ie jsze j nocy w o jenne j — 
trzeba zm ierzyć ładunek s il m o ra l­
nych, do g run tu  pokojow ą i hum a­
n istyczną treść radzieckiego żołn-e- 
rza.

Naukowa am bicja , pasja pracy, 
tk liw ość  dla dziecka, m iłość cila 
sztuki, d la  jab łon i, dla pszczoły — 
to  są tw ierdze, bronione przez p ie r­
wszą socja listyczną arm ię, k tó re j 
sztandarem  jest pokój św iata,

EDWARD DEMBOWSKI
Ideo log iem  i wodzem  ch łopstw a, mas 

p le b e jsk ich  w  la tach 40 -tych  X IX  w ieku  
b y ł E dw ard  D em bow ski (1822 — 1846), 
m yś lic ie ], uczony, ale g łów n ie  dz ia łacz 
i p łom ienn y  re w o lu c jo n is ta . Człow iek, 
k tó r y  ca łą  sw o ją  o g rom n ą  wiedzę, en tu ­
z jazm  do na uk i, p łodną  tw órczość  na­
uko w ą i lite ra c k ą  1 k ró tk ie  życ ie  — ży ł 
24 la ta  — po d p o rzą d ko w a ł je d yn e j idei: 
id e i ,.pow szechne j szczęś liw ośc i“  i w y ­
zw o len ia  społecznego i na rodow ego Pol­
sk i. Już w W arszaw ie  ja k o  20 -le tn j m ło ­
dz ien iec  rzuca  się w  w ir  p ra cy  re w o lu ­
c y jn e j; s ta je  s ię dzia łaczem  le w icy  Zw iąz­
k u  N arodu Polskiego. P rześladow any 
p rzez  p o lic ję  uc ieka  do Poznania. Tu s ty ­
ka  się ze Zw iązk iem  P lebe juszy — p a r t i i 
o w y ra ź n y m  p ro g ra m ie  re w o lu cy jn ym . 
A le  szczytow ym  okresem  jego  re w o lu c y j­
ne j dz ia ła lnośc i je s t po by t w G a lic ji. Jest 
g łów n ym  o rg a n iza to re m  i ideo log iem  Po­
w stan ia  K ra ko w sk ie go  (1846 r.). R epre­
zen tu je  w  n im  s k ra jn ie  re w o lu cy jn e , ra ­
d yka ln e  s k rz y d ło , żąda jąc oddan ia  z iem i 
ch łopom , a w ładzy w ręce ludu.

G in ie  na po lu  w a lk i. 27 lu te g o  1846 ro k u  w  P odgórzu  ko ło  K rakow a 
K u la  au s tria ck ie g o  żo łn ie rza  p rz e ry w a  życie E dw arda D em bow skiego, w ie l­
k iego p a tr io ty , m yś lic ie la  i re w o lu c jo n is ty .

*
„ .. .P rz y jd z ie  chw ila , gd y  lu d  c ie rp ie ć  nie będzie  i n ie  będzie  panó w  ani 

chłopów , ty lk o  lu dzie . I w szyscy zaś kochać się b ę d ą “.
*

„...S kąd  w asze p ra w o  do g n ęb ien ia  nas? Jeśli m y  jesteśm y ró w n ie  d o b ry ­
m i ja k o  i w y , d laczego  z p ra cy  naszej k rw a w e j żyć  m acie! D laczego kosztem  
naszym  z  g ra b ie ż y  bogacicie  się?“ .

„...W olność jes t celem  żyw ota  lu d z i, jest ow ocem  jego po św ięcen ia  się 
dla  s iebie . W olność tam  być ty lk o  m oże, gdzie  nie m a w łasno śc i“ .

k
„ ...K to  m iłu je  lud  po lski, m iłu je  lu d  n iem ieck i I lud  fra n c u s k i, m iłu je  

każd y  lud , m iłu je  ludzkość, bo w szędzie  lud je d n a k im  jes t, ty lk o  m n ie j lub  
w ięcej p rzy g n ę b io n y , ty lk o  m ó w iący  ró żn y m i ję z y k a m i“ .

7

W walce o

t
A

W  całym  k ra ju  toczy się w a lk a  
o w y k o n a n ie  zadań 4 ro k u  p lanu  
sześcio letniego. W ęgiel jest pod­
staw ą naszej go sp o d ark i. W ięcej 
w ęgla! — oto hasło, k tó re  dzień w 
dzień re a liz u ją  g ó rn ic y . Rosną 
tony w ydo bycia . Załogi szeregu  
p rzo d u ją c yc h  kopa lń , a w śród  
nich za łoga kopa ln i „ S zo m b ie rk i“ , 
w du że j m ie rze  d z ięk i d o b re j o r ­
g an izac ji p racy  i rozw o jow i ruchu  
rac jo n a liza to rs k ie g o , p rze k ra c za  
plan y .

Na w ęgiel c zek a ją  d z ies ią tk i 
hut. D zięki o fia rn e j p racy  h u tn i­
ków  o trz y m u je m y  coraz w ięcej 
że laza  i stali. A le po trzeby  są d u ­
że. R ozum ie ją  to hu tn icy , k tó rzy  
jak  na p rz y k ła d  w  hucie „B a ild o n “ 
p rzech odzą  na ako rd o w y  system  
p ra cy , podnosząc je j w ydajność. 
Żelazo i stal to w ięcej o b ra b ia re k , 
f re z a re k , w ięcej tra k to ró w  dla  
ro ln ic tw a .

A by nadążyć za p rzem ysłem , 
ro ln ic tw o  m usi być zm echa  
nizow ane. D latego też za łoga  
Z akładów  M echan icznych „U rs u s “ 
nie ty lk o  w y k o n u je , ale i p rz e k ra ­
cza p lan y, w y k o n u ją c  w s tyczniu  
20 tra k to ró w  ponad plan .

Tak samo system atyczn ie  p rz e ­
k ra c z a ją  p lany  p ro d u k cy jn e  za ło ­
gi łódzk ich  zak ład ó w  baw ełn ia  
pych, do k tó ryc h  na leżą  Zak łady  
im . L ieb kn ech ta , z pow odzen iem  
re a liz u ją c e  zadan ia  czw arteg o  ro ­
ku sześcio latki.

R ównolegle z ro zw o je m  p rz e ­
m ysłu  postępu je  budow nictw o. 
N ajw iększe  w k ra ju , w arszaw sk ie  
zag łęb ie  budow lane  m oże poszczy­
cić się 3,3 m il. m^ k u b a tu ry  w y ­
budow anych bu dynków , k ilk u n a ­
stom a tysiącam i now ych izb 
m ieszka ln ych , d z ies ią tkam i o b ie k ­
tów  socja lnych  i k u ltu ra ln y c h , 
znacznym  po dniesieniem  w y d a j­
ności i m echan izacji robót i w zm o­
żen iem  w a lk i o jakość.

R ozw ija jąc  nasz p rze m y s ł, ro l­
n ictw o i budow nic tw o m usim y  
oszczędzać, ażeby p rod ukow ać  
jeszcze  ta n ie j, a d z ięk i tem u i w ię ­
cej. D ocen ia jąc  znaczen ie  oszczęd­
ności, na jlep szy  palacz c e n tra ln e ­
go o g rze w a n ia  w Polsce M a ks y m i­
lian  P ieczyński z Z a rząd u  P o rtu  
Szczecin rz u c ił hasło w a lk i o Jak 
n a jra c jo n a ln ie js z ą  go sp odarkę  
w eglem . Na apel P ieczyńskiego  
odpow iedzia ło  tysiące pa laczy , zo­
b o w iązu jąc  się do oszczędzan ia  ty ­
sięcy ton pa liw a .

Cały k ra j ży je  m yś lą  o jak  n a j­
pe łn ie jszym  w y k o n a n iu  zadań  p la ­
nu 6 -le tn iego  Także • m y, s tuden ­
ci, w y k o n u jm y  nasze za d a n ia , aby  
ja k  n a jszyb c ie j sw oją  p ra cą  do 
tego dopom óc. Foto CAF



Porozmawiajmy o pracy zetempowskiej

Gdy nie zrozumiano Narady Aktywu Studenckiego ZMP
, . . . . . . . . .  mri„w<fca rv)stawę —  on „wyka- w yzw alam y w  sobie najszlachet- czynnymi, twórczym i zetempowca-

N tywurajX j e n Nak” gdoie ZM P tycznfe S a d * ' r ó ż n ^ f s p ^ S , ^  o r ^  z e C p o w s k ie f 'p r a c  za l“ , że jest jednak  m arks is tą  bo... niejsze dążenia, sk ie row u jem y je  w  mi a nie bezdusznymi b ta r^ ra ta m i
M a w ia n o  pTzyk lld  Pol.- szając ważne z zupełnie marginesu- tyczno - w ychow aw cze j, a w ięc  ma dobrą ocenę z tego p rz e d m ie  służbę poko ju  i  socja lizm u. A le  na od formalnego wykonywania in -

techn ik i Łódzkie j ja ko  u- w ym i i w rezultacie większość ak- oręża w a lk i o socja lis tyczną św ia- tu ). Takie w y n ik i są w  dużym  stop- Po litechn ice  Łódzk ie j i ta k ie j pracy strukeji. K szta łtu jem y ją  zatem w
czeln i sdzie na pozór roz- tyw is tów  uczeim nawet nie wie, ja  domość. Nie rozumiano, że sprawa n ;u rezulta tem  „przeoczeń,®“  p racy . w i{ja£ tu nawet ze s trony niektó- walce o m a te ria lis tyczn y  św ia topo-

^tywu Studenckiego ZM P 
om awiano przyk ład P o li­
techn ik i Łódzkie j ja ko  u- 
czelni, gdzie na pozór roz­
budowane fo rm y pracy 

zetem pow skie j są w y ja ło w io n e  z 
treśc i po litycznej, nie przynoszą 
w ięc w yn ików . Narada raz jeszcze 
wskazała na konieczność prowadze­
n ia  przez organizację zetempowską 
na wyższych uczeln iach pogłębio­
n e j pracy po lityczno - w ychow aw ­
czej, na konieczność pogłębienia i 
rozszerzenia w alki o socjalistyczną 
świadomość przyszłej kadry oficer­
skiej budowniczych socjalizmu i 
komunizmu. W ydaw ałoby się, że 
w n iosk i Narady pow inny szczególnie 
don ios łym  echem odbić się w łaśnie 
na Politechnice Łódzk ie j A le  n ie ­
stety...

Przewodniczący Zarządu Uczelnia 
®ego ZM P , Jam roz iak, s tw ie rd z ił: 
„N a rada  nam nic nie dała, do tych 
sam ych w n iosków  doszliśmy już 
przedtem “ . Na Politechnice „p rze ­
niesiono“ w ięc Naradę w  ten spo-

tyczn ie  nad różn ym i spraw am i, m ie­
szając ważne z zupełnie m argineso­
w ym i i w rezultacie większość ak­
tyw is tów  uczeim nawet nie wie, ja  
k ie  w łaściw ie  zadania postaw iła 
przed n im i K ra jo w a  Narada.

T ak i na przykład Jackowski, prze­
w odn iczący Zarządu W ydzia łow ego 
ZM P na wydz. w łók ienn iczym  
tw ie rdz i, że „w iedz ia ł“ , „p rzen iós ł" 
nawet (ściśle według in s tru k c ji)  
wn ioski do kół, ty lko... nie pamięta 
już o co tam chodziło. Natom iast w 
Zarządzie Uczelnianym  usłyszeliś­
my, że „osta tn io  sesja przesłoniła 
N aradę“ . Tak, ja k b y  rea lizac ja  w y ­
tycznych Narady m iała być jakąś 
„a k c ją “  i to  odrębną od pracy (a ra ­
czej również „a k c j i“ ) podczas sesji. 
A k tyw  Pol techniki nie zna, albo 
nie rozumie wcale wniosków Kra  
jowej Narady — szkoda tym  w ię k ­
sza, że w łaśnie na te j uczelni brak 
pracy p o lity c z n e j. i bezduszny fo r 
m alizm  w działa lności zetempow­
skie j prze jaw ia się na każdym nie­
m al kroku . Choćby i w okresie sesji.

Zapomina się o najważniejszym
Jeśli zapytasz w  ZU o przebieg 

sesji, odpowiedzą: idzie nieźle — są 
na ogół zadowoleni. W iedzą co 
praw da, że ogólna ilość ocen niedo­
statecznych jest wysoka, ale rip. 
starszego in s tru k to ra  ZU MałysZka 
pociesza fak t, iż... „te  niedostateczne 
n ie  rozk łada ją  się rów nom iern ie.' 
a le skup ia ją  się u części słabszych 
studentów , k tórzy  raczej odpadną 
•— więc... me będzie obniżenia po­
z iom u“ .

T ak  „rozu m u ją “  n iektórzy a k ty w i­
ści, ale nie rozum ie ją  groźby odsiewu, 
k tó ry  np. na I r. w łók ienn iczym  w sku­
te k  niezałiczenia ćwiczeń już przed 
sesją w yn iós ł ponad 10 proc. „L iczą “ , 
ale me ob liczy li, że gdyby w  każdej 
sesji odpadało „ ty lk o “  te k ilkana  
ście procent — to spośród zaczyna­
jących stud ia ukończyłaby je może 
jakaś... p iąta część.

Za m ałym i na pozór liczbami nie 
dostrzega się Ich wielkiej, politycz­
nej treści: zagrożenia p lanu  p ro d u k ­
cy jnego uczelni, sprawy rnedostar- 
czania ta k  bardzo potrzebnych k ra ­
jo w i kadr fachowców. Ba. w  ogól­
noucze ln ianej „B ły s k a w ic y “  ukazał 
się nawet a rty k u ł pocieszający tych, 
k tó rzy  ob lew ają  „ponad norm ę“ , że 
K om is ja  D yscyp linarna nie będzie 
za bardzo surowa, toteż nie pow inn i 
się zbytn io  m artw ić . N astró j takiego 
sam ouspókojenia i zupełnej demo-;, 
b iliz a c ji m ógł - się narodzić ty lko ' na 
gruncie  fo rm a lne j, odpo lityczn ionej 
p racy organizacji.

W  okresie sesji instancje organi­
zacji zetempowskiej spełniają rolę 
jakichś „pionów obserwacyjno - 
sprawozdawczych“ — były  różne 
d yżu ry  d la  odbieran ia m eldunków  
o przebiegu egzam inów, różne sche­
m aty , w  które w p isu je  się odpo­
w iedn ie  c y fe rk i, ale po lityczne j o- 
ceny tych w yn ikó w  ani pracy a k ty ­
wu z ludźm i nie było. Po co więc 
ta  cala „bu cha lte ria “  jeśli nie w y ­
ciąga się z n ie j wn iosków , cóż nam 
po form ie , jeś li się nie dostrzega 
treśc i w  n ie j zaw arte j?

A k ty w  na ogół docenia sprawy 
na u k i ja ko  na jw ażnie jsze i oczyw i­
ście w a lczy o w y n ik i nauczania. 
A le  ja k?  Jest to  albo stale powta 
rzan ie  tych  samych, raz ułożonych 
zdań, że „trzeba i należy, bo p o w in ­
niśm y...“ , albo ob lepianie kory ta rzy  
różnym i hasłam i, albo organizowanie 
repe ty to riów , sprawdzanie notatek 
czy ogłaszanie nazw isk bum elantów. 
Oczywiście i to  jest potrzebne, ałe 
to nie może wystarczyć jeś li brak 
jest pracy po lityczno - w ychow aw ­
czej, jeś li organizacja zetempowską 
n ie  prowadzi systematycznie pracy 
nad tym , by uśw iadom ić studentom  
cel ich nauki. I  dlatego mimo du- 
iego nieraz wkładu pracy niektó­
rych aktywistów —  działalność or­
ganizacji zetempowskiej na Poli­
technice nie przynosi pożądanych 
wyników.

Len in  uczy, że zw iązk i m łodzie­
ży w in n y  pracować „łącząc niero­
zerwalnie każdy krok działalności

Sprawa nie łylko jednego przedmiotu
T-» i __• ~ »-»«a fn .n lfr ia rh  i

Jest fak tem , że a k tyw iśc i P Ł  na
gól uzyskują stosunkowo słabe wy- 
ik i w  nauce. Na przyk ład członek 
U K orzyck i ob la ł ekonomie 
ą w  IV  g rup ie  I I  r. mech. me 
ło ży ły  ryg o ró w  z podstaw m a rk -
S P d S  osoby
■arz. Wydz. ZM P. Mroź.
iczący ko ła  P o d ku l ma .la ■
cenę w łaśn ie  z m arks izm  . ,
' I I  g rup ie  I  ro k u  chem ii me ¿ to  
y ły  m a rks izm u  trz y  osoby, 
tó ry c h  by li... członek Zarządu - 
i  P io tro w s k i i  o rgan iza tor g r py 
>palski.

Co gorsza —  toleruje sje tutaj ta- 
ich właśnie dwulicowców, którzy 
ako aktyw iśc i „m o b iliz u ją “  in n w h .

sam i da ją  ja k  na jgorszy p rzyk ła d

jednego z najważniejszych  
oręży zetem powskiej p racy ; p o li­
tyczno - w ychow aw cze j, a w ięc 
oręża w a lk i o socja lis tyczną św ia­
domość. Nie rozumiano, że sprawa 
marksizmu leninizmu to nie ty lko  
kwestia jednego z k ilku  egzaminów, 
ale sprawa wychowywania w  ogóle, 
a więc i w yników  nauki z wszyst­
kich przedmiotów.

Dlatego też obojętn ie  przechodzo­
no nad faktem , iż duża część stu­
dentów  I  i I I  ro ku  nie uczy się sy­
stem atycznie m arks izm u-le n in izm u  
i ekonom ii po lityczne j, uw ażając je 
za „do da tko w e“  obciążenie. N ie m o­
gło być p racy nad w yjaśn ian iem  
znaczenia m arks izm u - le n in izm u  i 
po trzeby twórczego p rzysw o jen ia  
sob e jego podstaw skoro sami ak­
ty w iś c i nie p rzyg o to w yw a li się sy­
stem atycznie do ćw iczeń a nawet — 
ja k  przewodniczący K o la  Z M P  
I  roku  chem ii Reimschuessel — za- 
n ra s t czytać obow iązkow e le k tu ry  
„śc ią ga li“  od in nych  konspekty. Do­

empowśką postawę —  om „w y k a ­
za ł“ , że jest jednak  m arks is tą  bo­
rna dobrą ocenę z tego przedm io­
tu ). Takie w y n ik i są w  dużym  stop­
n iu  rezu ltatem  „przeoczeni®“  pracy 
zetempowskiej na tym  w ażnym  od­
cinku.

Gdzie nie m a naszej p racy po­
lityczno - w ychow aw cze j, tam  ła t­
w ie j prowadzić w rogow i jego robo­
tę. Gdy uczelniana organizacja za­
niedbała pracę na odcinku przed­
miotów ideologicznych — wróg 
wykorzystał to: tłum aczył, ze
przedm ioty te są na stud iach tech­
nicznych zbędnym  obciążeniem, że 
wystarczy w  osta tn im  dn iu  przed 
egzaminem trochę „po dku ć“ , aby 
ty lko  zdać, a na I I  r. chem ii doszło 
nawet do... prób organizowania zb io­
rowej p e tyc ji o zniesienie tych  
przedm iotów na uczeln i. W  ten spo­
sób wróg próbował ogłupić mło­
dzież, osłabić po lityczno  - w ycho­
wawcze oddzia ływ an ie  m a rks :stow- 
skiej teo rii po to, aby uczyn.ć z

w szkole, każdy krok w zakresie 
wychowania, wykształcenia i nau­
czania — z walką całego ludu pra­
cującego przeciwko wyzyskiwa­
czom“. Dla nas udzia ł w te j walce 
oznacza: przede w szystkim  stawać 
się grun tow n ie  przygotow anym  spe­
c ja lis tą , a zarazem zahartow anym  w 
walce k lasowej bo jow n ik iem  spra­
w y pokoju i socjalizm u.

O w yn ikach  pracy zetempow­
skie j me mogą więc decydować sa­
me fa k ty  organizow ania tych czy 
innych form , ale skuteczność docie­
ran ia do ludzi — skuteczność pracy 
po lityczno -  wychowawczej. Decy­
duje zatem fakt czy studenci kształ­
tują w sobie socjalistyczną świado­
mość, co pow inno się prze jaw iać 
przede wszystkim  w  ich lepszej 
pracy.

Na Politechnice Łódzk ie j wśród 
w ie lu  jeszcze studentów  panoszą się 
nastro je bum elanctwa jednak o r­
ganizacja nie po tra fi oddziaływać na 
poszczególnych ludzi w  tym  k ie run  
ku, aby zrozum ieli potrzebę lepszej 
pracy, aby w ytw orzyć w  kon kre t­
nych grupach atmosferę rzetelnej 
nauki.

A czyż może być inaczej jeśli są 
jeszcze tacy aktywiści, którzy nie pra­
cują z ludźmi nawet w swoich gru­
pach? Na przyk ład członek ZU Jasiń­
ską narzekała na brak pracy przed 
sesją w swej grupie, ale sama nic tam 
nie zrobiła, bo m iała... dużo pracy 
w ZU Inn> znów aktyw is ta  a la rm o­
w a ł Z U  że w id z ia ł ja skraw e  fa k ty  
przeszkadzania w  w yk łada ch : ktoś 
wszedł na salę, gw izd n ą ł głośno i 
spoko jn ie  wyszedł, w ięc „trzeba  coś 
ro b ić “  (może uchw a ła  albo p la ­
ka t? ). A le  nie „w p a d ł“  na to, żeby 
reagować samemu na m iejscu.

Na P o litechn ice  Ł ó dzk ie j nie ma 
p ra w d z iw e j zetem pow skie j p racy 
po lityczn o  -  w ychow aw cze j, bo jest 
tu ty lk o  „w yko nyw a n ie “  in s tru k c ji, 
a b ra k  samodzielnego dzia łan ia  w  
k o n k re tn ych  w ypadkach, zależnie 
od specyficznych potrzeb, brak  
twórczej inicjatywy aktywu. Poważ­
na część aktywu nie wie, co się 
dzieje na uczelni, nie kontroluje w y­
konania, bo w praktyce nie dociera 
do „dołów“. O ddzia ływ uje ty lk o  
przez ins trukc je , re fe ra ty  czy plaka 
ty ;  kon tro lu je  ty lk o  przez spraw o­
zdania. N ie ty lk o  nie dociera do 
poszczególnych ludzi, ale nieraz na­
wet do t.zw. niższych instancji. Na­
wet przewodniczący kola np. z I r. 
wydz. w łók. (nie m ów iąc już o 
„w iększych“  aktyw is tach) nie uw a­
ża za potrzebne brać od czasu do 
czasu udzia ł w zebraniach grup zet- 
em powskich, k tó rych  pracą jakoby 
k ie ru je .

W ielu ak tyw is tó w  me rozumie, że 
bezpośrednie docieranie do poszcze­
gólnych studentów — to podstawa 
o rien ta c ji w  terenie, oddzia ływ ania 
na ludzi, ko n tro li w ykonan ia  i w 
ogóle całe j pracy wychowawczej. 
Brak również dalszej, nie mniej waż­
nej podstawy pracy wychowawczej 
— osobistego przykładu aktywu.

Dopiero dzięki W ładzy Lu do w e j POWsMa ^  ^ ^  ^ T a tła d ó w
Zbudowano tu  ju z  szereg p ięknych, doskonale w yp

naukowych.

p iero pod kon iec semestru „s ta w ia ­
no“  spraw ę m arks izm u - le n in i­
zmu, ale ekonom ii p o lityczn e j na ­
w e t nie „po dkre ś lon o “ , bo o ty m  
przedm iocie  —  ja k  p rzyzn a ł prze­
wodn iczący Z U  — organizacja za­
pomniała w ogóle.

W y n ik i na uk i p rzedm io tów  ideo­
log icznych  p rze ds taw ia ły  się w  bie­
żącej sesji źle: duży odsetek nie- 
za liczonych ćw iczeń lu b  niedosta­
tecznych ocen (np. na I  ro k u  mech. 
—  jedna trzec ia ) a w  ̂ w iększośc i 
pozostałych w yp a d kó w  —  dogm a­
tyczne w yku c ie  ogó lnych  podstaw 
bez k ry tycznego  i  twórczego łącze­
n ia  te j te o r ii z codzienną p ra k ty k ą  
(g d y  na p rz y k ła d  b. ak tyw iśc ie  
T u rb iń s k ie m u  udow odn iono niezet-

Trzeba ofensywy 
o socjalistyczną świadomość

Pozostaw ia się ich na fu n kc ja ch  ja k  
gdyby nie rozum iano, że praca ta ­
kiego „a k ty w is ty “  nie ty lk o  nie 
przynos i o rgan izac ji pożytku , ale 
ob iektyw nie  jest na rękę wrogow i.

W yn ik i osiągane przez część ak ty ­
wu w  przedmiotach ideologicznych 
są jaskraw ym  dowodem, ja k  nawet 
aktyw nie rozumie, że w ustroju so­
cjalistycznym sama wiedza ściśle 
fachowa nie wystarczy inżynierowi 
do tego, aby dobrze pracować, ze 
twórcze opanowanie podstaw m a rk ­
sizm u - le n in izm u  jest niezbędne 
dla każdego budowniczego soc ja li­
zmu i kom unizm u.

W  walce o ja k  najlepsze opano­
wanie podstaw m arks izm u - le n in i­
zm u uczeln iana organ izacja  me w i-

Im  słabszy jest w róg klasowy, im 
bliższy jest jego koniec, tym  w ięk­
szy jest jego opór, tym  bardziej 
perfidne stosuje metody. Chwyta 
się cn w szelkich środków, by ura­
tować się przed ostateczną zagładą-

W róg us iłu je  szczególnie oddzia' 
ływ ać na tych, w  k tó rych  rę ka ch  
spoczywa przyszłość k ra ju : na m ło­
dzież, starając się wykorzystać za­
cofanie światopoglądowe je j części.

O rgan izacje  zetem powskie na 
w yższych uczeln iach dla zapewnie­
n ia , sobie ja k  najszybszego zw ycię­
stwa w  te j walce muszą przystąpić  
do generalnej ofensywy ideologicz­
nej, ofensyw y o socja lis tyczną św ia­
domość s tudentów . Na to w łaśnie 
decydujące zadanie naszej pracy 
po lityczn o  - w ychow aw cze j zw róc i­
ła  uwagę K ra jo w a  N arada A k ty w u  
Studenckiego ZM P.

Ale na P o litechn ice  Łódzk ie j 
sp raw y ksz ta łtow an ia  socja lis tycz­
ne j świadomości ty lk o  „m ocno sta­
ły “  na osta tn ich zebraniach, lecz 
kon k re tn ie  niczego się nie zmienia, 
bo... nie ma szczegółowych in s tru k ­
c ji. A przecież praca polityczno-wy- 
chowawcza, mająca kształtować so­
cjalistyczną świadomość —  to nie 
jakaś prowadzona według instruk­
cji „akcja“, ale sprawa całokształtu 
działalności zetempowskiej, działal­
ności na każdym kroku.

Przede w szys tk im  trzeba walczyć 
na k a ż d y m ,k ro k u  o podstawę socja­
lis tyczne j św iadom ości —  marksi­
stowski światopogląd. Znaczy to:

w yzw a la m y  w  sobie na jszlachet­
niejsze dążenia, sk ie row u jem y je  w  
służbę po ko ju  i  socja lizm u. A le  na 
Po litechn ice  Łódzk ie j i tak ie j pracy 
nie w idać, tu nawet ze s trony n iektó ­
rych ak tyw is tó w  słyszy się często o... 
braku czasu na tak ie  dyskusje, czyta­
nie prasy czy książek. Nie rozum ieją 
oni, że na to czas napsi się znaleźć, 
bo nam  nie będą potrzebn i m ałost­
k o w i p ra k tycy , k tó rzy  by  nie rozu­
m ie li otaczającej ich  rzeczyw istości 
i  nie chc ie li je j przekształcać.

Świadomość socjalistyczną kształ­
tujem y w ogóle tym, że w spra­
wach wielkich i małych jesteśmy

czynnymi, twórczym i zetempowca* 
mi a nie bezdusznymi biurokratami 
od formalnego wykonywania in ­
strukcji. K szta łtu jem y ją  zatem w  
walce o m a te ria lis tyczn y  św iatopo­
g ląd i jego po lityczne  konsekw en­
cje, w  bezpośredniej walce o w y ­
n ik i na uk i: gdy naukę tra k tu je m y  
nie ja ko  „odwdzięczanie się Pań­
s tw u za op iekę“  ale ja ko  nasiz tw ó r­
czy w k ła d  w  bu do w n ic tw o  lepszej 
przyszłości; gdy troszczym y się o 
twórcze przyswojenie sobie każdej 
nauki a szczególnie m arks izm u-len i­
nizmu, gdy kszta łtu jem y w  sobie no-» 
wy, socjalistyczny stosunek do pracy.

Problem stosunku do studiów

tych przyszłych specja listów  cias­
nych, ograniczonych p ra k ty k ó w  nie- 
w idzących da le j swego nosa, a w ięc 
ślepe narzędzie w  swoim  ręku.

Gdy na I I I  ro k u  w łó k ie n n ic tw a  
praca zetempowską została szczegól­
nie osłabiona (d łu g i czas K o ło  tu  
nic nie rob iło , nie by ło  nawet orga­
n iza to rów  grup) w róg skorzysta ł z 
tego chętnie. T ym  chętn ie j, że cho­
dzi tu przecież o tych, którzy  
wkrótce pójdą do produkcji na kie­
rownicze stanowiska. M ów iono  tam, 
że nie trzeba się zby tn io  w ysilać 
nad nauką, bo „na osta tn im  roku  
i tak  nam nic nie zrob ią “ , judzono 
p rzeciw  obow iązkow i zajęć na S tu­

d iu m  W ojskow ym

O rganizacja zetempowską na Po­
litechnice Łódzkie j niedocenia rów ­
nież innego ważnego aspektu w a lk i
0 socjalistyczną świadomość—spra­
wy stosunku do pracy, do uczenia się. 
M ożna tu  w yodrębn ić  trz y  prob le­
m y : dyscyp linę  stud iów , uozciwośc 
w  stud iach oraz zam iłowanie do 
obranego k ie run ku .

Jeśli chodzi o pojęcie socjalistycz­
nej dyscypliny studiów, to a k ty w  
p o ją ł ty lk o  słowo: dyscyp lina, a nie 
zrozum ia ł już, że socjalistyczna.
1 dlatego na uczelni tej jest dużo 
ugan.ania się za spóźnia jącym i czy 
n ieno tu jącym i, dużo sporządzania 
lis t  bum elantów , udzie lan ia  nagan 
czy zw a ln ian ia  z fu n k c ji n ieuczci­
wych, a fałszyw ie „koleżeńskich“ 
s tarostów  i w  ogóle w ie le różnych 
adm in is tracy jnych ty lk o  metod.

Wszystko to  byłoby dobre, gdyby 
tem u towarzyszyła głęboka praca wy­
chowawcza nad tym, aby wpoić so­
bie zrozumienie dyscypliny i nawyk 
systematycznego uczenia się oraz 
uczęszczania na zajęcia, aby w a l­
czyć nie z p rze jaw am i, ale ze źród­
ła m i konsum pcyjnego stosunku do 
pracy. Niestety, poważna część 
ak tyw u  w idz i ty lk o  sprawę bie­
żącej frekw e nc ji , a nie _ rozumie 
po trzeby kszta łtow an ia  socja lis tycz­
nego stosunku do p racy w  ogóle, 
zarówno teraz na uczeln i ja k  i  w  
przyszłe j dz ia ła lności zawodowej.

To samo dotyczy sprawy uczci­
wości w  nauce. Na I I I  r. chem ii 
podczas la b o ra to r iu m  z chem ii o r ­
ganicznej asystent p rzy łap a ł M ik o ­
ła jczyka  (przewodniczącego K o ła !)

na u s iłow an iu  podstaw ien ia skra­
dzionego w  zakładzie fen o lu  ja k o  
otrzym anego samodzielnie. Po tym. 
g łośnym  w ypadku  Z U  „z d ją ł“  M i­
ko ła jczyka  z fu n k c ji,  m ia no w a ł na 
jego miejsce B u ław ę, ale i tego 
w kró tce  trzeba by ło  „zd ją ć “ , bo zo­
sta ł znów przy łapany  na ściąganiu 
podczas ko lo k w iu m . W  obu w yp a d ­
kach „a k ty w is tó w “  zdem askow ali 
p racow n icy  uczelni, a nie zetem pow- 
cy, dla k tó ry c h  tak ie  m etody „s tu ­
d iow a n ia “  są codziennym  chlebem  
i publiczną tajem nicą. N iektórzy  ak­
tyw iśc i dziś jeszcze nie rozum ieją, że 
takie  „uczenie się“  to nie ty lk o  oszu­
k iw an ie  profesora— co to  będzie za 
chem ik, k tó ry  nie po tra fi w łaśc iw ie  
o trzym ać produktu?  T a k i w  p rz y ­
szłej p racy zawodowej swe nie­
uctw o na pewno rów n ież zechce za­
k ry ć  oszustwam i, a w tedy  s k u tk i 
mogą być znacznie gorsze. Tacy 
„specjaliści“ nie są potrzebni nasze­
mu krajow i. Nie pomogą nagany, 
uchw a ły  i „zde jm ow an ia “  z fu n k c ji 
dopóki studenci nie będą przekona­
n i o w ie lk im  szkodn ic tw ie  takiego 
postępowania, dopóki nie będą go 
w iązać z przyszłą pracą.

S praw y przyszłe j p racy zawodo­
w e j trzeba w idz ieć też wszędzie 
tam , gdzie obserw uje się brak za­
miłowania do obranego kierunku  
studiów. Na ty m  po lu  organ izacja  
zetempowską nie ty lk o  n ic  nie rob i, 
ale w ie lu  aktyw is tów  nawet nie ro ­
zumie, że praca nad kszta łtowaniem  
zam iłowania do przyszłego zawodu 
jest rów nież potrzebna, nie wie, 
że inne organizacje uczelniane m a ją  
ju ż  w  te j p racy duże nieraz osiąg­
nięcia.

O łączeniu pracy zefempowskiej z nauką

na zebraniach, w  m ieszkaniach czy 
na przerw ach m iędzy zajęciam i roz ­
palać gorące i szczere dyskusje św ia­
topoglądowe, tłum aczyć jedyną siu 
szność naukowego św iatopoglądu, 
w skazyw ać na fałsz i k lasow y cha 
ra k te r idealistycznego poglądu na 
św ia t; przekonywać obarczonych 
jeszcze bagażem starej ideologu _i 
w ychodz ić  naprzeciw  w ą tp liw o ś ­
ciom  wahających się. Bo przecież 
człowiek hołdujący antynaukowym  
poglądom na świat, czy widzący 
sens życia w oderwanych od ziemi, 
pustych pojęciach nie może byc 
świadomym budowniczym socjaliz­
mu i komunizmu. Ale niestety, na 
Politechnice Łódzkie j większość a k ­
tyw u  tego nie rozumie, tam  prze­
ciętnem u przewodniczącemu kola 
czy organizatorow i grupy nawet me 
przychodzi do głowy, żeby^ na spra­
w y  światopoglądowe kłaść nacisk. 
Tam  wśród samego ak tyw u  zdarzają 
się jeszcze ludzie o n ieskrysta lizow a- 
nym  lu b  zgoła n iem ateria lis tycznym  
św iatopoglądzie.

W alczyć o socja listyczną św iado­
mość trzeba też w  dyskusjach do­
tyczących współczesnych wydarzeń, 
do b rych  książek czy film ó w . Nie  
utartym i frazesami, ale wciąż nowy­
m i przykładam i przekonywać o 
w ie lko śc i i  p iękn ie  ide i kom u n i­
stycznego budow n ic tw a  oraz o zgn i­
liz n  i e i podłości tych, k tó rz y  d la  
w ąsk ich  k lasow ych in teresów  chcą 
drogą zniszczenia i śm ierci cofnąć 
wstecz ko ło  h is to r ii. T ym  sam ym

W ielu zetempowców z P olitechnik i 
Łódzkie j nie rozumie nawet podsta­
wowych założeń pracy swej organ i­
zacji, często np. zdarza się tam  sztu­
czne oddzielanie pracy zetempow­
skiej od nauki, „czys te j“  p o lity k i 
od „czys te j“  p ro d u kc ji. Świadczy o 
tym  choćby fa k t tw orzen ia  fu n k c ji 
tzw . „od po w ie dz ia ln ych “  za naukę, 
którzy ja k  np. w  grupach I roku 
wydz. w łó k . m ają prow adzić dzia­
ła lność....... rów no leg łą  do po litycz-
nej pracy o rgan iza torów  grup  , 
św iadczy o tym  też choćby o vo 
„p rzys łan ian ie  N arady pr^e.z sesje

W ielu aktyw is tów  nie rozumie, że 
poMtyczna działalność zetempowską 
ściśle łączy się z nauką. N ie ty lk o  
dlatego, że nasza praca w organ i­
zacji s łuży tym  samym celom co 
nasza nauka; dobra praca zetem- 
powska w yda tn ie  pomaga nauce. 
Przecież ksz ta łtu jem y socja listycz­
ną świadomość do  to aby lep ie j 
pracować — lep ie j uczyć się. Właś­
nie praca polityczno - wychowaw­
cza jest najskuteczniejszym orężem 
w alki o w ynik i nauczania, bo 
ksz ta łtu je  ona podstawy soc ja li­
stycznego stosunku do nauki, pod­
czas gdy stosowane na P Ł  fo rm y  ad­
m in is tra cy jn e  mogą na jw yże j do­
raźn ie  ograniczyć s k u tk i n iew łaśc i­
wego podejścia do swych obow iąz­
ków . Dobra praca zetempowską 
tw o rz y  w ięc z nauką m erozdzie lną 
całość, a m owa o rozdzie lan iu  tych  
dw u  rzeczy może być ty lk o  tam, 
gdzie praca zetempowską nie speł­
n ia  swego po litycznego zadania.

Dobra, n ie fo rm a lna  praca zetem- 
powska w ym aga n ie w ą tp liw ie  du ­
żego w y s iłk u  ze strony zetemoow- 
ców, a zwłaszcza ak tyw is tó w . Ale 
od tego przecież są zetempowcami 
by stawiać przed sobą większe wy­
magania, by dawać w iększy w k ła d  
w  dzieło socjalistycznego budow nic­
tw a.

D o brzy  a k tyw iśc i —  bo i tacy  są 
na Politechn ice  Ł ó d zk :ej —  słusz­
nie m ów ią  o trudnośc i połączenia 
ak tyw nośc i w  pracy zetem powskie j 
z in d y w id u a ln y m  uczeniem się. O d­
pow iedzią d la  n ich  niech będą sło­
w a tow . S ta lina  (do uczestn ików  
pierwszej wszechzw iązkowej kon fe ­
re n c ji p ro le ta r ia ck ie j m łodzieży 
a ka de m ick ie j): „Komuniści-studenci 
powinni umieć łączyć pracę poli­
tyczną ze sprawą opanowania nauki. 
Mówią, że trudno osiągnąć to połą­

czenie. To jest oczywiście prawda  
Ale od kiedy to komuniści zaczęli 
się lękać trudności?“

Takich trpdności lęka się jednak 
znaczna część aktyw is tów  Politech­
n ik i Łódzkie j. Gubią się w  p lą tan i­
nie spraw organ izacyjno-adm in istra­
cy jnych . a bo ją  się tw órcze j, p o li­
tycznej pracy. I  dlatego ani od sie­
bie ani od innych  zetempowców nie 
w ym aga ją  wiele. O rgan izacja  zet- 
empowska na Politechnice Łódzk ie j 
nie w ym aga od sw ych cz łonków  
zwiększonego w y s iłk u  i doprowadza 
do tego, że w  p rak tyce  nie ma róż­
n icy m iędzy, postępowaniem  zetem­
powców a n iezorgan izow anych —  
takiej organizacji grozi przekształ­
cenie się w galaretowatą masę nie­
zdolną do kierowania młodzieżą.

A k ty w , k tó ry  p racu je  fo rm a ln ie , 
w yka zu je  swą niezdolność do k ie ­
row an ia  organizacją, bo przecież 
n ieum ie ję tność nasycenia swej p ra ­
cy treśc iam i p o lity c z n y m i to n ic  in ­
nego, ja k  p rze jaw  słabości ideolo­
gicznej. T y lk o  z ły  a k ty w is ta  może 
oczekiwać ścisłych in s tru k c ji na te­
m at „ ja k  w ych ow yw ać“ , bo dla  do­
brego zetempowca w y tyczną  dzia­
łan ia  jest w c :ąż pogłębiana w iedza 
m arks is tow sko - len inow ska. U czy 
ona, ja k  postępować w  każdej sy­
tu a c ji, aby owocnie służyć ide i po­
stępu. A k ty w , k tó ry  swej w iedzy  
m arks is tow sko - le n in ow sk ie j n ie  
pogłęb'a, k tó ry  nie ro z w ija  sw o je j 
przede w szys tk im  św iadom ości —  
nie nadąża za rozw ojem  sy tua c ji, 
o b ie k tyw n ie  cofa się i d latego prze­
staje być zdolnym do wychowaw­
czego oddziaływania na innych. A  
w ięc staje się n iepotrzebnym .

*
W  robo tn icze j Ło d z i —  mieście 

boha te rsk ich  tra d y c ji w a lk  p ro le ta ­
r ia tu  i re ko rd ó w  socja listycznego 
w spó łzaw odn ic tw a —  dopiero d z ię k i 
W ładzy Ludow e j powstała P o litech­
n ika . A le  organ izacja  zetempowską 
na te j ucze ln i nie spełnia swego za­
dania jako  p 'e rw szy pom ocn ik P a r­
t i i  w  w ych o w yw a n iu  i ksz ta łcen iu  
św iadom ej, oddanej k a d ry  k ie ro w ­
n ikó w  naszego’ socjalistycznego 
przem ysłu. G run to w ne  pogłębien ie 
pracy zetem pow skie j, przesycenie 
je j p o lity c z n y m i treśc iam i jest w  
te j c h w ili na jw ażn ie jszym  zadaniem  
o rg an izac ji i  z tygo dn ia  na tydz ień  
coraz ba rdz ie j palącą potrzebą.

W IE S Ł A W  G Ł O W A C K I
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Rozpoczynamy druk obszernych fragmentów pierwszej powojennej po­
wieści studenckiej pt. „Herkulesy“ Jerzego Stefana Stawińskiego. Bohater 
powieści Gandera, pochodzący ze wsi, przybywa na Akademię Medyczną 
w  Białymstoku, gdzie rozpoczyna się proces dojrzewania tego ZMP-owca.

Książka Stawińskiego „Herkulesy“ ukaże się wkrótce na pólkach księ­
garskich nakładem wydawnictwa „Iskry“.

T ea tr sta ł się cichą nam ię t­
nością Gandery jeszcze w  
czasach szkolnych. W  jego 
pow ia tow ym  mieście nié by­
ło  stałego teatru . P rzybyw ał 
z rzadka objazdow y T eatr 

Z iem i Podlaskie j, ale czasami do­
pchać się n ie  by ło  możną, czasami 
grosza przy duszy nie  m ia ł, by kup ić 
b ile t. Różnych am atorskich przedsta­
w ie ń  nie liczy ł, bo słabi b y li n ie  ty l­
ko  aktorzy, ale i dekoracje nędzne,, 
i  n iezbyt p iękna sala. N ie w iedzia ł 
przedtem  o tym , dopóki nie znalazł 
się w  praw dz iw ym , s ta łym  teatrze w  
W arszawie. Szkoła zorganizowała 
wycieczkę. Gandera nabiegał się ze 
w szystk im i, napocił, podziw ia ł trasę 
W -Z  i muzeum, później zmęczenie 
p rzy tęp iło  podziw , bo gan ia li szybko 
i  wszędzie na piechotę. Ogrom "wra­
żeń w yw o ła ł szum w  g łow ie i dopiero 
w  teatrze chłopiec o tw o rzy ł szeroko 
oczy. Zmęczenie od lecia ło  bardzo 
szybko, głowa zaczęła pracować no r­
m a ln ie  i Gandera zasłuchał się i za­
pa trzy ł na scenę. G rano w tedy sztu­
kę, k tó ra  ukazyw ała niem iecką trage­
d ię  za czasów h itle ryzm u  i Gandera 
b ra ł żyw y udzia ł w  in trydze, aż do­
s ta ł w yp ieków , czekając w  napięciu 
na rozw iązanie k o n flik tu . Sztuka 
spodobała m u się bardzo; podobała­
by m u się prawdopodobnie każda 
inna, naw e t o w ie le  gorsza, bo 
w dzięcznym  b y ł w idzem  ten uczeń 
jedenastej klasy, p ie rw szy raz zasia­
da jący w  p raw dz iw ym  teatrze. ...K la­
ska ł z zapałem, pobudzając entuzjazm  
ba rdz ie j flegm atycznych lub  drzem ią­
cych ze zmęczenia kolegów. Chłonął 
każde słowo. Jeszcze w  dwa miesiące 
po przedstaw ien iu m ógł powtórzyć 
większość d ia logów !

Od tego czasu tea tr s ta ł się pasją 
Gandery.

Budynek tea tru  b y ł w idoczny z da­
leka i wychodząc z bram y pałacu 
G andera spogląda! zawsze w  szeroką 
aleję, obsadzoną drzew am i, otoczoną 
park iem , k tó rą  zam yka ł gmach p rzy­
sadzisty, ta k i pseudonowoezesny. Już 
od pierwszego dn ia pobytu w  akade­
m ii obiecał sobie Gandera, że ja k  
na jszybcie j pójdzie do tea tru .

A le  n ie  m ógł sobie pozwolić na b i­
le t norm alny. Z czterdziestu złotych, 
k tó re  m u pozostawały ze stypendium  
po zapłaceniu s to łów k i, n iew ie le  
przeznaczał na k u ltu ra ln e  ro z ryw k i. 
W  każdym  razie raz na m iesiąc po­
s tan ow ił chodzić.

—  Idziecie do tea tru , kolego Gan­
dera? —  pyta go W iśn iew sk i k tó re ­
goś popołudnia przed w yk ładem  z 
m arksizm u.

—  N ie m am  b ile tu  —  m ów i Gan­
dera. —  A  na no rm a lny  m i nie w y ­
starczy.

Gandera żyje z o łów k iem  w  ręku 
i  a d m in is tru je  sw ym i czterdziestoma 
z ło tym i z rozwagą m in is tra  f in a n ­
sów.

—  N ie potrzeba b ile tu ! Ja też n ie  
m am  grosza, ale od czego są próby 
generalne?

I  W iśn iew sk i opow iada, że przed 
każdą prem ierą te a tr urządza próbę 
generalną, na k tó rą  rozsyła zaprosze­
n ia  i nie żąda żadnej zapłaty.

—  A  macie zaproszenie, kolego W i­
śniewski? —  dz iw i się Gandera.

Bo skąd ta k i student m ógłby m ieć 
zaproszenie do teatru?

—  Gdzie tam ! Zaproszenia dostają 
akto rzy, prasa, przodownicy... A le  go­
ły  student wszędzie w ejdzie, kolego 
Gandera. P rzygo tu jc ie  się na w ie ­
czór, przed szóstą, to pójdziem y. Idzie  
nas k ilkunastu .

Gandera trochę się boi, że ich nie 
wpuszczą, bo ja k  to ta k  można bez 
b ile tu , bez zaproszenia, na grandę... 
A le  jeże li się nie da inaczej, to spró­
bu je  i tak. Zresztą W iśn iew sk i idzie... 
Przecież W iśn iew sk i jest za uczciwy, 
żeby popełnić jak ieś nadużycia.

Gandera ogrom nie się cieszy i nie 
bardzo uważa na tym  w ykładzie . Rę­
ka trzym ająca o łów ek za trzym uje  się 
często, aż dz iw i to  siedzącego obok 
Stasiaka. Gandera spogląda na ru ­
sztowania, na podwórze, szuka oczy­
m a W iśniewskiego. Lecz W iśn iew ski 
no tu je  p iln ie . Jest zupełnie spokojny, 
ja k  co dzień, ja k  gdyby nie czekał go 
tea tr, ty lk o  nauka i spanie. Jak moż­
na być w  ta k ie j c h w ili spokojnym .

Zakończenie w yk ładu  w ita  Gande­
ra  z radością, choć jego poczucie obo­
w iązku  m ów i w yraźnie , że zm arno­
w a ł te dw ie  godziny. Z ryw a  i się Z 
krzesła i chce ju ż  biec ku drzw iom , 
gdy na katedrę wstępuje Sapiński. 
P rofesor w łaśn ie  wyszedł i Sapiński 
podnosi rękę, by  uciszyć salę.

—  Proszę koleżeństwa, proszę się 
zatrzym ać! Parę słów. N ie potrzebuję 
w am  tłum aczyć, ja k  ważna jest dy­
scyp lina  nauki... W idzę, że koleżeń­
stw o zaczyna sobie lekceważyć w y ­
kłady. Otóż zapowiadam, że tego d łu ­
żej n ie  będzie! Ja na to  nie pozwo­
lę ! — toczy groźnym  w zrok iem  po 
sa li, aż Gandera spuszcza oczy w  po­
czuciu w in y . —  Proszę, żeby wszyscy 
koledzy nap ię tnow a li bum elantów , 
k tó rzy  w  czasie dzisiejszego w yk ładu  
n ie  uw ażali. A  ta k ich  by ło  w ie lu . Na 
p rzyk ład : koleżanka W ąsowska czy­
ta ła  książkę, koledzy W ałach i  G ruda 
rozm aw ia li, kolega Gandera pa trzy ł 
w  okno, ko leżanki W olańska i Jak im ­
czyk g ra ły  w  in te ligencję ... M am  tu 
zapisanych w ie lu  kolegów, ale nie 
będę czy ta ł, bo szkoda czasu. Ja ko le­
żeństwo osta tn i raz uprzedzam! To się 
m usi zm ienić, bo w yc iągn iem y ja k
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na jd a le j idące Jeonsekwencje. Skoń­
czyłem. Jeszcze jedno. K om is ja  d y ­
scyplina rna usunę ła parę osób z aka­
dem ii. J u tro  o godzinie dw unastej, po 
w ykładach, zostanie odczytane posta­
now ienie kom is ji.

Gandera podryw a głowę przy sło­
w ie  „usunę ła“ . No, jego to  nie doty­
czy. A le  Sapiński w yczyta ł go już 
dwa razy... Chociaż te re fera ty. Prze­
cież w szystkie oddał w  te rm in ie  i  nie 
słyszał, żeby ktoś ty le  napisał... P rzy­
pom ina sobie tea tr i postanawia nie 
m yśleć o S ap ińsk im  i  jego zapow ie­
dzi. Czy jednak  można pozbyć się ła ­
tw o  te j m yśli?

Chce ju ż  w y jść  i przygotować się 
do tego teatru , gdy podchodzi do n ie­
go Sapiński.

—  Kolego Gandera, m usicie sko­
czyć na szóstą do ko ła  ZM P  przy 
e le k tro w n i i poprowadzić tam  dysku­
sję. M ia ł być Jarsk i, ale chory.

—  K iedy  ja  m am  iść do teatru...
—  Do teatru? —  dz iw i się Sap iń­

ski. —  Przecież dz is ia j akadem ia nie 
idzie.

•— N ie  idzie, ale kolega W iśn iew ­
sk i ob iecał zabrać m n ie  na próbę ge­
neralną... Może k to  in n y  pó jdz ie  na 
to zebranie, bo ja  ta k  b ym  chc ia ł 
iść do tea tru ...

Gandera nie lu b i kogoś o coś pro­
sić, a tym  bardzie j tego Sapińskiego, 
k tó ry  przecież n ie  zważa na czło­
w ieka.

—  To pójdziecie do tea tru  z akade­
m ią, na ulgowe b ile ty . Obowiązek 
przede w szystkim , kolego Gandera, 
praca organizacyjna. N ie można na­
w a lić  z tym  kołem.., Od studenta 
wym aga się większego uśw iadom ie­
n ia  —  dodaje surowo, w idząc b łysk 
w  oczach G andery, po czym odcho­
dzi. Gdy m ija  dyskutu jące żywo g ru ­
py, rozm o w y m ilk n ą .

Gandera w ychy la  się do przodu, 
ja k b y  chcia ł biec za Sapińskim , lecz 
nogi p rzyw ie ra ją  do ziem i, okazują 
w ięcej poczucia rzeczyw istości. Roz­
gląda się bezradnie dokoła, ja k  gdy­
by szukał pomocy i  dostrzega W i­
śniewskiego.

— Idz iem y do tea tru , kolego G an­
dera — uśmiecha się W iśn iew ski.

—  N ie mogę iść —  m ów i cicho 
Gandera. —• Sapiński po lec ił m i iść 
na zebranie.

W iśn iew sk i dostrzega w yra z  oczu 
Gandery.

—  Ja nie mogę mieszać się w  spra­
w y Sapińskiego —  tłum aczy. — Szko­
da, kolego Gandera. pójdziecie innym  
razem... N ie  bó jc ie  się, ten S ap ińsk i 
odczepi się od was.. .

Gandera chc ia łby  w y jaśn ien ia  
osta tn ich słów W iśniewskiego, ale 
ten ju ż  odchodzi. Gandera idzie po­
w o li ku  drzw iom  i za trzym uje  się 
przy  grup ie k ilk u  studentów. Jest 
tam  i koleżanka Masłowska. Gande­
ra  naw et nie słyszy, co m ów ią. W ła ­
ściw ie n ic nie m ów ią. P rze rw a li roz­
m owę i rozchodzą się. Czyżby m ie li 
przed n im  jak ieś tajem nice?

G andera nie lu b i narzucać się. 
Czuje, że jego obecność przeszkodzi­
ła  im  w  rozm owie. Pow oli odchodzi 
patrząc w  ziemię. M a jeszcze godzinę 
do zebrania.

Dlaczego ta k i sm utny? —  sły­
szy nad uchem wesoły głos i m ała rę­
ka wsuwa mu się pod ram ię, K o le ­
żanka M asłowska dostosowuje swój 
k ro k  do jego d ług ich nóg. Gandera 
czuje przez m a te ria ł c iepło te j rę k i i 
jest m u przez chw ilę  dobrze.

Lecz ty lk o  przez chw ilę .
—  Czy możecie m i powiedzieć, ko ­

leżanko,.. — m ów i z w ys iłk iem . —■ 
Bardzo przepraszam... Może nie po­
w in ienem  pytać... A le  m i bardzo za­
leży.,.

—  Śmiało, kolego... W yrzućcie z 
siebie to  pytanie.

Gandera jest już  z ły  na siebie.
—  Dlaczego przerw aliśc ie  rozmowę 

na m ój w idok? —  m ów i szybko 
i spogląda na Basię spod oka.

Basia poważnieje. Zastanawia się,
— Powiem  wam... M am  do was 

zaufanie. K o led zy  przypuszczają, że 
jesteście b lisko  z Sap ińskim , przecież 
m ieszkacie z n im  w  jednym  pokoju. 
A  m yśm y m ó w ili rzeczy, k tó re  nie 
pow inny  dojść do uszu Sapińskiego. 
W iecie, to niebezpieczne...

Gandera n ie c ie rp liw i się.
—  Ja b lisko  z Sapińskim ? Też po­

m ys ł! Ja z n im  p ra w ie  n ie  rozm a­
w iam , ty lk o  w tedy, k ie dy  m i w y ­
znacza jak ieś  zadanie... Ja n ie  lu ­
bię Sapińskiego —  w yzna je  szeptem 
i  ju ż  po c h w ili ża łu je  wyznania.

W ychodzą na podwórze.
—  Tak przypuszczałam  —  m ów i 

Basia. —  Chodźcie kaw a łek na spa­
cer, kolego.

Idą  w  k ie ru n ku  b ram y, e później 
a le ją  w iodącą do tea tru . Jest g ru ­
dzień, lecz bez m rozu i  śniegu. Jas­
ne mleczne ku le  ośw ie tla ją  aleję, 
k tó ra  błyszczy ka łużam i po po ran­
nym  deszczu. Od pa rku  idz ie  po­
w iew , ciepły, łagodny. Basia w y ję ła  
ju ż  rękę spod ram ien ia  Gandery, 
lecz on czuje je j bliskość. Po raz 
p ierw szy spaceruje w  ty m  mieście 
z dziewczyną!

—  W y coś za często jesteście po­
n u ry  —• m ów i Basia.

Gandera d z iw i się, że' ona w ie  o 
tym , że zw racała na niego uwagę.

— T ak m i się jakoś tu  n ie  sk ła ­
da. I  nauka ciężko idzie. Przecież 
muszę w  przyszłym  tygodn iu  zdać 
osteologię, a do g łow y nie  wchodzi. 
M a ło  czasu...

—  W ystarczy —  stw ierdza Basia 
au to ry ta tyw n ie . —  Ja też jeszcze 
n iew ie le  um iem , a zdam.

Ganderę dz iw i ta  pewność siebie, 
lecz n ic  n ie  m ów i. Koleżanka M a­
słowska pochodzi z in te lig e n c ji, m o­
że je j nauka ła tw ie j przychodzi. 
Zawsze w ychow anie  z dom u po­
maga.

—  Zresztą tu  n ie  ma n ic  do ro­
bo ty w  te j dziurze. —  Basia w ska ­
zu je  poga rd liw ie  g łow ą przed sie­
bie, n iby  to  na m iasto. —  N aw et 
iść potańczyć n ie  można.

—  Jak to  n ie  można? —  d z iw i 
się Gandera, k tórego zainteresowa­
n ie  tańcem  w  pub licznym  lo ka lu  o- 
granicza się do zera z uw ag i na 
ścisłe rygo ry  finansowe. —  Jeżeli 
ktoś ma pieniądze, to  może.

— A no n ie  może, bo kolega Sa­
p iń sk i zaraz w zyw a i  każe się t łu ­
maczyć. Zarząd Uczelniany, czy li 
Sap iński, n ie  pozwala chodzić do 
gospody. N iby  tam  coś m ów ią  o p i­
jakach , ale w idać, że się złoszczą, 
k ie dy  człow iek chce się pobawić. 
Na szczęście, organ izu ją  w  sobotę 
zabawę u nas. Będziecie, kolego? 
U m iecie  tańczyć?

Gandera znowu się czerw ieni.
—  N ie  mogę, muszę się uczyć.

—  Pewno, pewno... Może wam  
dobrze. N ie  w idz ic ie , że jes t coraz 
gorzej? W iecie, ile  m ój ojciec zara­
bia w  ty m  swoim  biurze, w  W ar­
szawie? Szkoda gadać... Wegetacja. 
A  te ko le jk i?  Jak taik da le j pó jdz ie , 
to z głodu pom rzem y.

Podchodzili pod bramę. Gandera 
jest zadowolony, że n ie  m ów ią  ju ż  o 
Sapińskim .

—  Ciężko jest, koleżanko... M ó j o j­
ciec na w s i też narzeka. W y n ie  ro ­
zumiecie, dlaczego je s t c i^ k o ?  — 
dz iw i się nagle — Przecież to jas­
ne. A lb o  uprzem ysłow ienie i  szybki 
rozw ój, budowa W arszawy i  choćby 
tego m iasta •— zatoczył ręką  doko­
ła —  albo dobrobyt d la  n iew ie lu , 
a zastój i  zacofanie k ra ju .

— Co w y  m i tu  propagandę ro b i­
cie, kolego Gandera! — oburza się 
Basia. — Propagandy m am  dósyć W 
gazetach i  w  akadem ii na zebraniach. 
S ap iń sk i. zawsze m ów i, że jes t tak  
św ietnie , że n ie  może być lep ie j. D la 
niego nie ma ko le jek  i życie jest ró- 
żowe. Dajcie spokój, n ie  m yśla łam , 
że w y  też jesteście napom powani
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M y ś li o swoim  jedynym  ub ran iu , 
a i  w  tańcu n iezbyt pew nie się 
czuje.

—  E, nauka nie  ucieknie... 
P rzyjdźcie , rozerw iecie  się.. Nie 
można ta k  ciągle siedzieć i  siedzieć. 
Raz jes t okazja.

Id ą  chw ilę  w  m ilczeniu. Podcho­
dzą do tea tru . Gandera spogląda na 
wejście, ośw ietlone ty lk o  jedną 
lam pą i gw a łtow n ie  zawraca.

—  W raca jm y, m am  zebranie.
—  Zebranie? Jak ie  zebranie? — 

d z iw i się Basia.
—  Sapiński kazał m i iść na ze­

b ran ie  ko ła  Z M P  na mieście.
—  Czemu w y  się ta k  dajecie te­

m u d y k ta to ro w i, kolego Gandera? 
Zejdźcie m u z oczu. W yprowadźcie 
się z tego pokoju.

—  Na zebrania tych  k ó ł m usi ktoś 
chodzić — b ro n i .Gandera au to ry te tu  
organ izac ji przed niezorganizowaną 
koleżanką.

—  A le  dlaczego zawsze wszystko 
wy? Ja w am  pow iem  prawdę. Sa­
p iń sk i po trzebu je o fia r, k tó re  będą 
ślepo w yko n yw a ły  jego rozkazy. A  
ja k  się na kogo uweźmie... W łaśnie 
na was się uw zią ł, bo w id z i że z 
w am i ła tw o. T ak i dykta tor... Zam ę­
czy!

Gandera m ilczy. M asłowska m ów i 
prawdę. M a rac ję  i Gandera nie 
zna jdu je  żadnej odpotyiedzi. To b a r­
dzo żle, że n ie  p o tra fi obron ić swo­
je j organ izacji przed M asłowską, w  
k tó re j wyczuwa wrogość nie  ty lk o  
wobec Sapińskiego, ale i  wobec ZM P  
w  ogóle. P siakrew !

— W idzic ie , kolego, co się dzie je 
— m ów i dale j Basia. —  Sapiński 
trzęsie akadem ią. Z jedne j strony on 
i jego banda —  z d ru g ie j wszyscy 
studenci. W y też...

— J& też... — pow tarza Gandera. 
On i  M asłowska w  jednym  szeregu 
p rzec iw ko  organ izacji.

— P rzerw aliśc ie  nam  rozm owę po 
w yk ładz ie  — 'p rzypom ina  sobie B a ­
sia. —  A  o czym się m ów iło? Że 
te rro rem  nas trzym a ją , że człow iek 
bo i się słowa pisnąć... Przed w o jną  
nie  b y ło  tego. T e j całej dyscyp liny , 
tego te rro ru .

Z a trzym u je  się, spogląda badaw ­
czo na Ganderę.

—- A  może w y  to  pow tórzyc ie  Sa- 
p ińsk iem u, co?

A le  Gandera n ie  dba o obaw y M a­
słow skie j. Uspokaja ją  uśmiechem. 
M usi je j coś odpowiedzieć. —  Choć 
b ron ić  Sapińskiego? N ie  będzie b ro ­
n i ł Sapińskiego. Czy w  ogóle w a rto  
bron jć  organizacji?- Może wzruszyć 
ram ionam i i  rozm aw iać o sobotniej 
zabawie? A lb o  przyznać koleżance 
rację , powiedzieć, że on Gandera, 
gotów choćby uciekać z ZM P , by le  
da le j od tego Sapińskiego? N ie, n ie  
może tego zrobić. Spraw y pom iędzy 
n im  a organizacją n ie  po w in ny  ob­
chodzić M asłow skie j. A  ta k  chętnie 
by  w ygarną ł, co m y ś li o Sap ińskim ! 
A ż go język  św ierzbi...

—  Ja w am  pow iem , koleżanko —• 
m ów i wreszcie. —  Sapiński. p ro w a ­
dzi swoją robotę. Ja n ie  w iem , jiak 
b y ło  przed wojną... W iem  ty lk o , że 
ja  dostałem  się tu ta j, a przed w o j­
ną bym  się n ie  dostał... A n i m arzyć.

M asłowska uśmiecha się iro n icz ­
nie. Ruszają da le j, w  k ie ru n k u  bra-

zw ro tam i z tych  różnych broszur. 
Ja do was z zaufaniem , a wy...

Ganderze zrob iło  się p rzykro . Po­
szedł na spacer z koleżanką p ie rw ­
szy raz w  tym  mieście, w  ciem ny 
w ieczór g rudn iow y —  a tu  rozm aw ia 
o po lityce  i  zam iast patrzeć je j w  
oczy, k łó c i się. Inn a  sprawa, że n i­
gdy by się n ie  zdobył na jakąś śm ia­
łość...

—  K ie dy  naprawdę, koleżanko, 
m nie jest dobrze. N aw et k ie dy  m i 
ciężko pogodzić naukę z pracą spo­
łeczną... N ie  m a rtw ię  się o jedze­
nie, o pieniądze — stara ł się dostęp­
nie  w ytłum aczyć swoje stanowisko.

A le  ona przyspiesza kroku .
—  W iecie co, kolego, da jm y  spo­

k ó j te j rozm owie. N iepotrzebn ie ją  
zaczynałam. P ow innam  by ła  w ie ­
dzieć, Ja m am  swoje rac je , w y  m a­
cie swoje... Dobranoc.

Gandera zostaje sam pod bramą. 
Czuje się znowu bardzo nieszczęśli­
wy. A le  n ie  m ógł je j po takiw ać. A  
przecież m ia łb y  też swoje powody 
do skarg! Zwiesza głowę i  idzie po­
w o li w  k ie ru n ku  e lektrow n i.

W raca z tego zebrania, po p ię tna­
stu m inutach. W łaściw ie po w ró t ten 
trzeba by raczej nazwać biegiem , po­
ścigiem. Pędzi do tea tru , może jesz­
cze zdąży... Zebranie się n ie  odbyło, 
n ikogo nie  zastał. D rz w i głucho 
zam knięte. Złość p ierwszej c h w ili 
ustąpiła nadziei, że może zdąży. 
B iegnie więc, n ie  zważając na nic, 
potrąca naw e t przechodniów , prze­
biega o m e tr od s iln ika  c iężarówki, 
n ie  słyszy wściekłego k rz y k u  szofe­
ra. B iegnie, a biec p o tra f i szybko! 
W  biegu gubi gdzieś całą złość, 

’w szystk ie  w ą tp liw ośc i, żal do Basi... 
Gorąco m u i  poci się, choć pow ie ­
trze  w ilgo tne.

W szystkie d rzw i te a tru  zastaje 
zam knięte. Dysząc ciężko od biegu 
naciska k la m k i. C iemno jes t przed 
teatrem , ciem no w  ha llu , k tó ry  w i­
dać przez szybę w  drzw iach. Za póź­
no, ju ż  się zaczęło. Obchodzi te a tr 
dokoła. W szystko zam knięte. Można 
by  pukać, próbować na grandę. A le  
Gandera nie  lu b i pchać się na g ra n ­
dę, jiak to  p ra k ty k u ją  n iek tó rzy  k o ­
ledzy. W o li zrezygnować. Pom ału 
w raca w  k ie ru n k u  pałacu.

D rz w i do po ko ju  num er sześć są 
zam knięte, k lucz  tk w i od środka. 
Ś w ia tło  gaśnie w  szczelinie przy 
progu. Co się tam  dzieje? Gandera 
puka na próżno; w  poikoju panu je 
ca łkow ita  cisza. Co robić? Odcho­
dz i pow o li, siada na okn ie  w  c iem ­
nym  kory ta rzu , m yś li o tea trze , o 
M asłow skie j, m a rtw i się. W  gm a­
chu jest pusto, w idoczn ie w ie le  o- 
sób poszło do tea tru .

M ija  chyba z pó ł godziny i  Gan­
dera słyszy, że ktoś przekręca klucz 
w  zam ku pow o li, ostrożnie. D z ie li go 
od d rzw i k ilk a  m etrów , lecz załom 
m u ru  zasłoni go przed w zrokiem  
osoby, k tó ra  w y jd z ie  z pokoju. 
W strzym u je  oddech.

D rz w i o tw ie ra ją  się pow o li, c i­
cho. Na k o ry ta rz  w ysuw a się głowa 
Sapińskiego. Rozgląda Się. Po chw i­
l i  g łowa zn ika. K ob ie ta  wychodzi 
swobodnie, bez obawy. Gandera w i­
dzi ją  po raz p ierw szy; m usi być 
z m iasta. W tu la  się w  ten sw ó j za­
łom , przyciska do szyby. K ob ie ta  
zn ika  w. m ro ku  k la tk i schodowej.

Sap iński n ie  idzie za n ią ; zostaje w  
poko ju  i  zam yka d rzw i.

Teraz Gandera n ie  w ie, co robić. 
G łup io  ta k  siedzieć; jeże li jednak 
w e jdz ie  zaraz, Sap iński może się do­
myśleć, że coś w idz ia ł. Czeka w ięc 
da le j, w śc iek ły  na ten dzień, k tó ry  
się ta k  n ie  udał, i  na tego Sapiń­
skiego, k tó ry  m u  ciągle w chodzi w  
drogę.

D rz w i o tw ie ra ją  się p o w tó rn ie  i  
Sapiński w ychodzi na ko ry ta rz  t rz y ­
m ając w  ręku  bu te lkę  po wódce. 
O tw ie ra  okno —  obok tego, przy  
k tó ry m  siedzi Gandera —  i  wyrzuca 
w  ciemność bu te lkę  pe łnym  zama­
chem ram ien ia , daleko. Trzask za­
m ykanego okna zagłusza dźw ięk t łu ­
kącego się szkła. Sapiński rozgląda 
się raz jeszcze i  zn ika  w  pokoju.

G dy po dziesięciu m inu tach  Gan­
dera wchodzi, Sap iński leży w  u b ra ­
n iu  na łóżku, w pa trzony  w  su fit.

—- Jak tam  zebranie, Gandera? — 
pyta.

—  N ie  b y ło  zebrania —  m ów i 
Gandera. —- N ikogo n ie  zastałem.

—  Co takiego? —  d z iw i się S ap iń­
sk i pow strzym u jąc czkawkę. —  To 
bałaganiarze! Trzeba się n im i zająć. 
A  gdzie wyście taik d ługo by li?  — 
przypom ina sobie.

— Spacerowałem  —  k ła m ie  Gan­
dera.

—  Spacerowaliście? —  przyg ląda 
m u się p o de jrz liw ie  Sap iński i czka 
głośno. —  Ż le  się czuję — w y jaś­
nia. — Poczęstowali m n ie  w inem  i 
zaszkodziło m i. W  Ogóle a lkoho l m i 
szkodzi.

T ym  razem Gandera czerw ien i się 
za Sapińskiego.

—  N ie  w iecie , gdzie jes t Stasiak?
— pyta , żeby zm ienić tem at i  n ie  
słuchać tych  łga rs tw .

—  Stasiak je s t w  Zarządzie W o­
jew ódzk im  na kon fe renc ji. N ie  w ró ­
ci szybko —  in fo rm u je  Sap iński i  
obraca się do ściany. Po c h w ili chra­
pie. Gandera siada do nauk i. Stara 
się skupić m yś li ...A le ja k  wszyst­
ko  tego dn ia, nauka m u n ie  idzie.

Dziekan przeczyta ł postanow ienie 
k o m is ji dyscyp lina rne j i  zszedł z 
m ów nicy. W chodzi na n ią  Sapiński.

Gandera obserw uje Grudę,, k tó ry  
p rzy tak ich  okazjach p rzyb ie ra  pe ł­
ną w yn ios łośc i m inę. —- B rz d y l —  
m yś li Gandera przypom ina jąc sobie 
na jw iększą ich  obelgę z czasów szko­
ły  średniej.

Sap iński przem aw ia;
-— Usunięcie tych  kolegów  p o w in ­

no .być przestrogą dla  innych . A n i 
uczelnia, an i m y sami, proszę ko le ­
żeństwa, n ie  będziem y cierpieć wśród 
nas fa łszerzy, w rogów  klasowych, 
bum elantów  czy p ijaków . Państwo' 
ludowe oczekuje, że każdy, k tó ry  się 
tu  zna jdu je , stanie się pe łnow artoś­
c iow ym  lekarzem  i  zas ili zby t szczu­
płe jeszcze k a d ry  służby zdrow ia. 
Każdy, k to  n ie  w yko n u je  swoich o- 
bow iązków , jes t dezerterem  z fro n tu  
w a lk i o P lan Sześcioletni. M y  ta ­
k ich  zdem askujem y, usuniem y z na­
szego grona ju ż  teraz, ja k  na jszyb­
cie j, by n ie  za jm ow a li tu  m ie jsca!

Gandera słucha i  m yś li. P a trzy  na 
Sapińskiego, k tó ry  m ó w i coraz 
gw a łto w n ie j, coraz Ostrzej... Gande­
ra  ża łu je  naw et, że Sap iński ma 
słuszność. T rudno, ma słuszność. 
Gandera zdobywa się na o b ie k ty ­
w izm . Uczelnia usunęła Janinę W a l­
czak, k tó ra  sfałszowała zaświadcze­
nie z gm iny, stw ierdzające je j p rzy­
należność klasową. C yfrę  osiem na­
ście zm ien iła  na cztery. Zam iast o- 
siem nastu hekta rów  —  cztery. W y­
dało się. Uczelnia usunęła p ijaka , 
aw an tu rn ika , typowego b ik in ia rza — 
W ojciecha Zalewskiego z W rocław ia . 
Racja. I  udzia ł ko leg i Sapińskiego 
w  te j spraw ie jes t godny pochw ały, 
i  w n iosk i, k tó re  z tego w ysnuw a — 
poprawne, choć może za ostro s fo r­
m ułowane. Czy za ostro? Ta ocena — 
to  ju ż  kw estia  uprzedzenia i  n iena­
w iśc i w iększości s tudentów  do Sa­
pińskiego. C oko lw iek by pow iedzia ł
— będzie źle przy ję te , choć na pew ­
no wszyscy go poprą, bo się go boją. 
A le  czy Sap iński ma praw o ta k  g ro­
m ić kolegów, k ie dy  sam n ie  m a czy­
stych rąk?

Gandera m yś li.
Teraz m ów i rekto r. R ekto ra  lu b ią  

wszyscy od dawna, od c h w ili, gdy w  
czasie egzam inów wstępnych k rą ży ł 
m iędzy zda jącym i i  po d trzym yw a ł 
na duchu wątp iących. S łów  re k to ­
ra  s łuchają wszyscy: i  ci, k tó rzy  
schowali się poprzednio za plecy sie­
dzących przed n im i, by n ie  w idzieć 
Sapińskiego, i  ci, k tó rzy  zw yk le  
drzem ią na zebraniach. R ekto r jest 
w ysoki, szczupły i  m a u jm u ją c y  u- 
śmiech.

—  ...Jest mii napraw dę przykro , 
że jednym  z p ierw szych posunięć 
akadem ii m usia ło  być re legowanie 
k ilk u  studentów... Każdy z was ro ­
zum ie powody, k tó re  nas do tego 
zm usiły, Nasza akadem ia jes t m ło­
da i  chcemy, żeby panow ał w  n ie j

’ m łody, now y duch. M am  nadzieję, że 
n ie  będę potrzebow ał ogłaszać w ię ­
cej tak ich  decyz ji, gdyż w ierzę w  
was, w ierzę w  wasz zapał, w ierzę w  
wasze uśw iadom ienie po lityczne. 
W ierzę, że chcecie pracować z ca­
łych  s ił, by  odwdzięczyć się państw u 
ludowem u, k tó re  m agnackie pałace 
przeznacza na u n iw e rsy te ty , k tó re  
um ożliw ia  w am  zdobycie jednego z 
na jzaszczytniejszych zawodów...

Gandera słucha. Czy to  fa łsze r­
stwo ko leżanki Jan iny  W alczak, n is ­
k ie j,  g rube j dziewczyny o k a rto flo -  
w a tym  nosie, n ie  jes t usp ra w ie d li­
w ione obawą, że je j,  ja k o  có rk i k u ­
łaka, n ie  p rzy jm ą  na akademię? A  
gdyby Gandera b y ł synem gospoda­
rza na osiemnastu hektarach? Czy 
nie  by łb y  zdo lny do tak iego fa łsze r­
stwa? Gandera n ie  jes t pewien.

—  G łup ia  ta W alczakówna —  m ó­
w i  W iśn iew ski, gdy wychodzą po

masówce. —  I  ta k  by się pewno do-' 
stała, bo przecież u  nas są dzieci kun 
łaków .

—  N ie w iadom o, n ie  w iadom o —  
k iw a  głow ą nieznany Ganderze k o ­
lega z grupy W iśniewskiego. —  Wó> 
la ła  zmyć ten grzech p ie rw orodny.

—  U s tró j c i się n ie  podoba? —  
rzuca ktoś inny.

— U stró j?  — denerw u je  się p ie rw ­
szy. —  A  co ona w inna , ta W alcza­
kówna, że się urodz iła  córką ku ła ­
ka?

— Co ona w inna? —  odpow iada 
W iśn iew ski. — Tem u to ona n ie  
w inna. Wiesz, że ilość m ie jsc jes t 
ograniczona, i  dziw isz się, że pań­
stwo p rz y jm u je  w  p ierw szym  rzę­
dzie synów pracującego chłopstwa? 
Dziw isz się, że ustró j n ie  popiera 
dzieci tych, k tó rzy  swoją egzysten­
cję op a rli na wyzysku. M yślisz, że 
on i i  dziś n ie  s tara ją  się podkopać 
systemu, że schowali urazę do k ie ­
szeni? Zresztą dosta li się tu ta j syno­
w ie  ku łakó w , ja k  na p rzyk ład  S k i­
ba, k tó ry  nabra ł wody w  usta i  g łę ­
boko chowa swoje pretensje. I  n ie  
opow iadajc ie  m i, że by ła  koleżanka 
W alczakówna dokonała szlachetnego 
czynu fa łszu jąc urzędow y doku­
ment...

W eszli do s to łów k i i  Gandera za­
siada przy s to liku  obok W iśn iew skie­
go. Siedzi p lecam i do rek to ra , pa­
rzącego sobie usta p iek ie ln ie  gorącą 
zupą, i  n ie  chce za głośno m ów ić. 
N ie dlatego, żeby się rek to ra  ba ł. 
W  akadem ii n ik t  się n ie  ba ł an i re k ­
tora , an i profesorów, ale zawsze 
trochę w styd, jeże li re k to r usłyszy 
jego n iezbyt może m ądre w yn u rze ­
nia. Toteż m ów i do W iśniewskiego 
szeptem.

—  Z ty m i ku ła ka m i to  chyba n ie  
jest tak ie , proste, kolego W iśn iew ­
ski... Ja w iem  —  dodaje szybko, w i­
dząc ruch  zn iec ie rp liw ien ia  — ja  
czytam. Przecież naw et wygłaszałem, 
w  szkole re fe ra t o w a lce k lasow e j 
na wsi. A le  gdybyście po jecha li na 
p rzyk ład  na m oją wieś... W y jesteś­
cie z m iasta, kolego?

—  Jestem z m iasta. Robotniczego 
— m ów i poważnie W iśn iew ski. —  
W am  chodzi o to, że, są dobrzy k u ­
łacy...

—  N ie ty lk o  o to  —  czerw ien i się 
Gandera. —  Na p rzyk ład  u  nas na 
wsi n ie  ma w yraźnych  granic, a ża­
den k u ła k  n ie  jest ta k i z ły , ja k  to  
op isu ją  w  gazetach j w  powieściach. 
Jakieś sabotaże, podpalania... K to  to 
słyszał. Pewno, lep ie j m ają, bo i  
k ró w  w ięce j, i  m orgów. Choć teraz 
robo tn ika  n ie  znajdą za żadne pie­
niądze, każdy ma dosyć roboty  na 
swoim . U  nas jes t taka jedna ku- 

'laczka, na resztówce siedzi, prze­
sz ło  dwadzieścia hekta rów , to m u­
siała połowę oddać gm in ie , bo n ie  
by ło  czym obrabiać. A  kobieta ca ł­
k iem  porządna. N aw et ją  lu b ią  we 
wsi,

—  L u b ią  ją? Za to, że biedna, że 
oddała g ru n t —  śm ie je się W iśn iew ­
ski. — Przecież by go n ie  oddała, 
gdyby n ie  p o lity k a  rządu... G dyby 
nie  rew oluc ja , może w y  byście u n ie j 
p racow ali, zam iast tu  tę grochów ­
kę wsuwać.

Gandera zastanow ił się chw ilę , n ie  
w iedz ia ł, co odpowiedzieć. P o łyka ł 
zupę zagryzając w yb ran ym  grubym  
kaw a łk iem  świeżego chleba.

■—■ No tak... A le  u nas nie  bardzo 
w idać tę w a lkę  klasową.

—  P raw ie  wszyscy gospodarze są 
przeciwko...

Zaw aha ł się chw ilę .
— Śm iało Gandera! — zachęcał 

go W iśn iew ski, aż prze rw ał pochła­
n ian ie  zupy.

—■ P rzeciw ko spółdzie ln i p ro du k­
cy jne j —  pow iedzia ł szybko Gande­
ra.

—■ To jest przecież dowód w a łk i 
klasow ej .—  zaśmiał się W iśn iew sk i 
i  Gandera odetchnął, bo obaw ia ł się 
ja k ie jś  re a kc ji a la  Sapiński. —- 
N ie  bó jc ie  się, kolego Gandera, p rze­
kona ją  się c i gospodarze, co n ie  ma­
ją  w ie lk ic h  morgów...

—  Już się przekona li — w zruszy ł 
ram ionam i Gandera. — Jest obok 
nas taka spółdzielnia, co je j k a rto ­
fle  m arzną i  zboże gn ije  na p o lu—

-— To ty lk o  nieudolność tam te j' 
spółdzielni. Niechęć waszych gospo­
darzy, to strach przed now ym , pod­
sycany przez wroga klasowego, k o ­
lego Gandera, którego na pozór n ie  
widać... Po jechałbym  z w am i, to  
bym  tam  może w y k ry ł n ie jedną 
sprężyóię...

Gandera się zastanow ił. W iśn iew ­
ski n ib y  to n ic  nowego n ie  pow ie­
dzia ł, ale pobudził do obserw acji sa­
mego Ganderę...

— W y pow inniśc ie  być w  Zarzą­
dzie Uczeln ianym , kolego W iśn iew ­
ski. Z w a m i to  można rozm a w ia ć^  
Sapiński...

—  W iem  —  p rze rw a ł m u szybko 
W iśn iew ski. —  M ów iłe m  wam  już, 
że m i się postępowanie Sapińskie­
go nie  podoba. A le  pom yślcie : z je ­
chała tu  m łodzież z całej P o lsk i, z 
różnych środow isk i  klas. Sapiński 
zaprow adził porządek, czują dyscy­
plinę. Inaczej u p ija lib y  się, n ie  cho­
d z ili na w yk ła d y , w a łęsa li się po 
pa rku  param i...

Gandera ug ryz ł się w  język, żeby 
nie  opowiedzieć o Sapińskim .

—  Ja go nie  usp raw ied liw iam . 
D zia łan ie  m etodam i przym usu bez 
przekonyw an ia  m usi doprowadzić do 
ta k ie j sy tuac ji, _ ja ka  je s t teraz. Że 
wszyscy bo ją się organ izacji, bo ją  
się k ry tyko w a ć  Sapińskiego, że w y ­
tw o rzy ła  się przepaść m iędzy w ła ­
dzami, czy li Sap ińskim , a masą s tu ­
dentów... To trzeba zm ienić. N ie 
m yślc ie  kolego Gandera, że ja  n ie  
w idzę, co on z w a m i w yp raw ia . I  n ie  
ty lk o  z w am i. W ięcej ma tak ich  k o ­
złów  ofiarnych... Pam ięta jc ie  ty lk o , 
że Sap iński to  człow iek, a n ie  orga­
nizacja. O rganizacja p rze trw a  Sapiń­
skiego...
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teczności i  nudy. —  T a k  ju ż  pozo­
stan ie aż do końca naszych d n i —  
m ó w i Sonia.

Spotkać się często m ożna z po­
glądem , że „W u jaszek  W an ia “  to 
sztuka o d ro bn ych  spraw ach dn ia  
powszedniego, w śród  k tó ry c h  grzęź­
nie cz łow iek. „Ś w ia t g in ie  n ie  od 
zbójców , an i od pożarów, ale od 
d ro bn ych  niesnasek“  —  słow a w y ­
pow iedziane przez Helenę A n d re -

J, E S T . w  „W u ja szku  W a n i“  
jakaś n iepoko jąca atm osfera 
tragicznego szam otania się 
lu d z i z w łasnym  losem, z 
w a ru n k a m i życia. In te l i­
gencja pochodząca z zubo­

ża łe j i  zdeklasow anej sz lachty (ona 
t-o jest p rzedm io tem  zainteresowań 
p isarza) n ie  um ie znaleźć m ie jsca w  
społeczeństw ie tego okresu. W ię k ­
szość postaci te j sz tu k i —  to  lu -  r--—  —,----- = r ,
dzie w  g runc ie  rzeczy szlachetni, je w n ą  .m a ją  tę  tezę po tw ie rdz ić , 
dobrzy, zdo ln i do pośw ięceń, ale Jest to  pogląd, n ie  ca łk iem  słuszny, 
n ieza radn i i  s łab i i  co ró w n ie  waż- D robne spraw y, uc iąż liw e  n iesnaski
me, źle ustaw ien i w  życiu , a w  w y ­
n ik u  tego oszukan i i  zaw iedzen i 
w  sw o ich p ra gn ien ia ch  i  m arze­
niach.

W  m ia rę  zapoznawania się ze 
sz tuką  Czechowa odnosi się w  sto­
sun ku  do w iększości postaci w ra ­
żenie, że k toś m ocarny, lecz z ło ś li­
w y  rozd a ł ty m  lu d z io m  fa łszyw e 
losy, w  k tó ry c h  plączą się, p rze­
szkadzają sobie i  za tru w a ją  wza­
je m n ie  życie. N aukow cem  nie jest 
u ta le n to w a n y  i  uzd o ln io ny  m iło ś n ik  
p rzy ro d y , en tuz jasta zalesienia le­
ka rz  A s tró w , lecz w y ja ło w io n y  z 
tw ó rcze j m y ś li ka rie ro w icz  S ierie- 
b riakow . Życie W ojn ick iego (w u - 
jiaszka W a n i) poszło n iew łaśc iw ym  
torem , a b y ł to zdaniem  A s tro w a  
jeden z na jzdo ln ie jszych  lu d z i w  . 
pow iecie . Te fa k ty  n ie  mogą nie  
od dz ia ływ ać na życie osobiste. 
P rzeg rany  W o jn ic k i, w  k tó ry m  bu ­
d z i się stracona m łodość, zakochu­
je  się n ieszczęśliw ie w  Helenie 
A n d re je w n e j. Sama Helena —  żona 
starego, uc iąż liw ego, p re tensjona lne­
go starca S ie rieb ria kow a , do k tó ­
rego pociągnęła ją  w  sw o im  czasie 
rzekom a sław a naukow a, u s iłu jąc  
ura tow ać swą młodość, rom ansuje 
z A strow em .

Helena jes t o fia rą  n iep o rozu ­
m ien ia , w a ru n kó w , k tó re  pozw a la ją  
bezw artośc iow ej jednostce p iąć się 
po stopn iach k a r ie ry  naukow e j —  
ta k  samo ja k  je s t n ią  W o jn ic k i po­
św ięca jący d la  S ie rieb ria kow a  prze­
szło 20 n a jp iękn ie jszych  la t swego 
życia .

T a k  oto, ju ż  w  zarysow an iu  po­
staci, Czechow u c h w y c ił jedną  z n a j­
is to tn ie jszych  bolączek swego cza­
su —  w ypaczenie życ ia  je dn os tk i 
i  pozbaw ienie je j przez to  m o ż liw o ­
śc i ro zw o ju . Zasadniczy, d ram a­
tyczny k o n f l ik t  „W ujaszka W an i“  — 
to  b u n t p rzec iw ko  tak ie m u  fa łszy ­
w e m u  p o dz ia ło w i losów, b u n t lu ­
d z i słabej w o li, n ie uśw iad am ia ją ­
cych  sobie w łaśc iw ych  przyczyn  
sw ych  k lę sk  i  c ierp ień, nie w y k ra ­
cza jący poza n iesnaski i. ro z g ry w k i 
rodz inne. K o n f l ik t  kończy się prze 
p ro s in a m i ro d z in n ym i, k tó re  id  6 
zm ie n ia ją  istn ie jącego stanu rzeczy. 
Zdem askow any pro fesor zachow uje 
n a d a l w szys tk ie  swoje p rz y w ile  e: 
m ło d ą  żonę, dochód z m a ją tku , w  
k tó ry m  h a ru je  na niego dw o je  lu ­
dz i: wujaiszek W ania  i  Sonia. T ym  
razem  ju ż  z pe łną świadom ością, ze 
S ie r ie b ria ko w  —  to kom p le tne  ze­
ro  i  ja k o  naukow iec 1 ja ko  cz ło­
w iek . W  osta tn ie j scenie nad dw o- 
n.a re zyg n u ją cym i z dalszej w a lk i 
lu d źm i, u w ię z io n ym i p rzy  pracy, 
k tó re j owoce zbiera k toś in n y , snu­
je  się zabójcza pa jęczyna bezuży-
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dn ia  codziennego —  to ty lk o  t ło  
dram atu . G łup ie , bezużytecznie spę­
dzone miesiące, la ta  w iszą groźnie 
nad boha te ram i sz tuk i, k tó ry c h  s tra ­
szy podobna dalsza perspektyw a. 
B ro n ią  się przed n ią  na ogół słabo, 
c h w ila m i rozpacz liw ie , ale zawsze 
bezskutecznie.

W  ty tu ło w e j postaci odżyw a na 
k ró tk ą  c h w ilę  b u n tu ją c y  się cz ło­
w iek . O dżyw a w  n im  przeszłość, 
energia n ie  oddana p ra cy  d la  społe­
czeństwa, niedoznana m iłość, nieza- 
znane szczęście, utracone am bic je  i  
zam ierzenia, całe życie oddane 
„ś w ie tla n e j“  jednostce —  ja k  m ó w i 
wujaszek W ania —  k tó ra  n ikogo 
n ie  ośw ietla . W  tych  s łow ach rz u ­
conych ze sceny m ożna się dopa­
trzeć szerszego, sym bolicznego b u n ­
tu , skierowanego p rzec iw ko  w szyst­
k im  tym  ekscelencjom, pasożytom, 
m agnificencjom , „prze lew ającym  z 
pustego w  próżne“  fa łszyw ym  gw iaz­
dom, k tó re  n ie  w skazu ją  n ik o m u  
drog i.

M im o  całej ograniczoności i  s ła­
bości, wujaszek W ania budzi sym ­
p a tię  i  współczucie u  w idza, w  
łń n ie jszym  s top n iu  w, sw o im  otocze­
n iu , zaa ferow anym  w ła s n y m i k ło ­
po tam i. Tam  m ało kogo obchodzi 
zm arnow ane życie, z k tó ry m  obno­
si się W o jn ick i.

W  ty m  obnażan iu trag izm u^ w a ­
g i jednego zm arnowanego życia — 
w id z im y  g łębok i hum an izm  w ie l­
k iego rosy jsk iego  pisarza. P ła c z liw y  
„W u jaszek W an ia “  —  to n ie  ty lk o  
oskarżenie p rzec iw ko  s tęch łym  w a ­
run kom , sp rzy ja ją cym  m a rn o tra ­
w ie n iu  się lu d z i —  to oskarżenie 
wytoczone p rzec iw ko  słabości czło­
w ieka , dającego się w odzić za nos 
z łu d n ym  ideom  i  fa łs z y w y m  blas­
kom  —  oskarżenie przeprowadzone 
z p u n k tu  w idzen ia  w yso k ich  w y m a ­
gań s taw ianych  jednostce w  dzie

zasadniczych i  ważnych. S z tuk i d ra ­
m atyczne in n y c h  au to rów  nie  w io ­
dą m yś li od szczegółów do synte­
zy filo zo ficzn e j —  Wasze to ro b ią “ .

Otoczenie opędza się od ża lów  
w u jaszka  W ani. N ie tru d n o  jednak  
s tw ie rdz ić , że on jest w łaśn ie  ź ród ­
łem  fe rm en tu  w  Helen ie i , w. m ło ­
d z iu tk ie j Soni. Im  g roz i —- poka­
zu je  Czechow —  ten sam los, to 
k a n d y d a tk i na podobnego rod za ju  
g łup ie , bezużytecznie spędzone życie.
I  w  n ich  obserw u jem y p ró by  b u n ­
tu . A le  na przeszkodzie, w  w yp a d ­
k u  H e leny A n d re je w n y , s to i cale 
w ychow an ie , ja k ie  o trzym u je  ko­
b ie ta  z je j środow iska. Helenę na 
w ięcej n ie  stać n iż na jednorazowy 
sen tym enta lny gest pożegnalny —  
poca łunek d la  cz łow ieka, k tórego 
kochała. Sonia to  w  istocie rzeczy 
rów n ież  o fia ra  w a ru n kó w , w  k tó ­
ry c h  d la  ko b ie ty  zam kn ię te  są 
w szys tk ie  dz iedziny życia poza m i­
łością  i zatnążpójściem. Dziś rozu ­
m iem y to  dobrze. W ysta rczy  zre­
sztą w  m yślach przenieść Sonię do 
dzis ie jszych czasów, by  w idz ieć pe ł­
n ię  pe rspek tyw  o tw ie ra jących  się 
przed tą  dobrą, p ra co w itą  i  czułą 
is to tą .

Postać lekarza  A strow a ,, znacznie 
odbiega od tego całego środow iska, 
połączonego ze sobą w ęz łam i ro ­
d z inn ym i. W  zasadniczym  k o n f l ik ­
cie bierze n ie w ie lk i czynny udzia ł. 
Zadurzen ie się w  Helen ie n ie  od­
g ry w a  zasadniczej r o l i  w  jego ży­
ciu. W ew nętrzne zm agania A s tro ­
w a  o b e jm u ją  nie ty lk o  spraw y oso­
biste. A s tró w  w id z i da le j, g łęb ie j, 
w id z i niszczejącą z iem ię, w y trz e ­
bione lasy, ch łopów  um ie ra jących  z 
nędzy' j  ep idem ii, w id z i rozpoście­
ra jąca  się za oknam i d w o rk u  szla­
checkiego sm utną z iem ię pó łfeu da l- 
ne j ca rsk ie j Rosji.

Czuje się bezs ilny  wobec tego 
ro z m ia ru  nędzy i  zacofania, chociaż 
sam oddaje się C a łkow icie pracy. 
I  to  jest p rzyczyna  tra g e d ii tego 
cz łow ieka. D latego coraz częściej 
zagląda do k ie liszka . Jego en tu ­
z jazm  j  uczucie u lega ją  stęp ien iu .—  
Już n ikogo  nie  kocham  —  ska rży  
się często.

T raged ia  A s tro w a  tk w i także w  
jego samotności. Ż ty m  ca łym  śro­
dow isk iem  z iem iańśtw a znudzonego 
i  ograniczonego, jego —  cz łow ieka 
czynu —  łączy n iew ie le . Z  chłopa­
m i też n ie  p o tra f i znaleźć w spó lne­
go języka . W łaśc iw ie  A s tró w  re p re ­
zen tu je  ty p  rew o luc jon izu jącego  in ­
te lige n ta  rosy jsk iego  z końca X IX

s “ 1 — -V.Pv.tr • w  ■ ___ w ieku , k tó ry  rozcza row a ł się w
dżin ie  p o k ie ro w a n ia ;s w yp i w ładnym  iideach N a io d o w o lc ó w “  ale n ie  zna 
losem. G o rk i w  liśc ie do Czecho- - . . . .
wa ta k  ocen ił tę sztukę: „T o  zu­
pe łn ie  no w y  rodza j sz tuk i d ram a­
tyczne j, to m ło t, k tó ry m  Pan w a li 
po pustych łbach  pub liczności 
(b u rżua zy jne j).... O gląda łem  Waszą 
sztukę —  m yśla łem  o życiu , k tó re  
poświęca się jak iem uś bożyszczu, 

w kro czen iu  p iękna w  nędzne ży-

la z ł jeszcze d ro g i do ru c h u  ro b o tn i­
czego. A le  szczególnie ciekawe jest 
to , że jego m arzen ia  o p rzysz ło ­
ści mieszczą się w łaśn ie  w  p ro g ra ­
m ie  socja lizm u. S łow a jego często 
w zrusza ją  swą dalekowzrocznością.

A s tró w  w ie rz y  w  p rzy jśc ie  cza­
su, k tó ry  z rea lizu je  jego m y ś li on w k r o c z e n iu  p ie a n a  w  u ę u iu e  ¿ .y - ------------- “

cie lu d z i i  o w ie lu  in n y c h  rzeczach zalesieniu, o przekszta łcen iu  p rzy

rody. W  jego to słowach, nad t ra ­
g icznym i dz ie jam i te j g a rs tk i n ie ­
szczęśliwych lu d z i z p ro w in c ji,  uno­
si się wzruszająca, op tym is tyczna  
w iz ja " przyszłości —  h a rm o n ii czło­
w ieka  i p rzyrody, jednostk i 1 społe­
czeństwa; człow ieka przyszłości, 
szczęśliwego gospodarza kw itn ą ce j
ziem i. . . . , .

O ptym izm  leży jednak poza ste­
ra  działania postaci, gdyż one je ­
szcze nie pozna ły d ro g i p ro w a ­
dzącej do rea liza c ji tych  m arzeń. 
W łaściwa w iększości lu d z i —  poka­
zuje Czechow w  „W u ja szku  W an i“  
__ tęsknota do lepszego i p e łn ie j­
szego" życia nie zna jdu je  u jścia, gdyż 
is tn ie je  sprzeczność m ię dzy  p ra g ­
n ien iam i i  m oż liw ośc iam i człow ie­
ka a jego sm utną egzystencją w  
w arunkach k a p ita lizm u .

Piękne i  g łębokie , o b fitu ją ce  w  
bogate m ożliwości scenicznej in te r­
p re tac ji, sztuk i Czechowa b y ły  czę­
sto wystaw iane u  nas. W chodzą one 
n ie jako w  sk ład klasycznego reper­
tua ru  do którego ciągle pow raca ją  
polskie tea try . „W ujaszek W ania“  
b v ł nieraz am b ic ją  w y b itn y c h  ze­
społów tea tra lnych . W ysta rczy w y ­
m ienić k ilk a  nazw isk zw iązanych z 
rea lizacją tej s-ztuki na po lsk ich  sce­
nach. G ra li w  m ej tacy aM crzy  
ia k - S W ysocka (H e lena), A . Z e l­
werowicz (wujaszek W ania) K a ­
ro l Adw entow icz (A s tró w ) itd .

T eatr K a m e r a ln y  d o k o n a ł obecnie 
pierwszego po w o jn ie  wznow ien ia 
te i sztuki podchodząc d o  n ie j  z du­
ża troską i p ie ty z m e m , zapewniając 
ie"i pierwszorzędną obsadą aktorską. 
M e la n c h o l i jn y ,  sm utny  nastró j tea­
t r u  C z e ch o w a  is tn ie je  od c h w ili 
podniesienia k u r ty n y  aż do ostat- 
h ie i s-eny. Tem u śluzą w szystkie  
elem enty w idow iska  teatra lnego, gra 
akto rów , dekoracje, elem enty d ź w ię ­
k o w e  1 wizualne.  ̂^

Role: S ieriebriakowa (A. Różycki), 
Heleny A nd re jew ne j (E. Barszczew­
ska) M aryny (M unclingerowa) są 
wvciettiowane w  każdym  szczególe. 
Różycki pokazał nam  S ie rieb riako ­
wa* pyszałkowatego i nadętego, k r y ­
jącego za maską zakłam ania we­
w nętrzną pustkę. Całą swą grą 
Różycki w ydobyw a n iezw yk le  t r a f ­
nie uc iąż liw y  i  p re tens jona lny w  
s to s u n k u  d o  otoczenia, cha rakte r 
S ieriebriakow a. , .

H e le n a  B a rs z c z e w s k ie j —  to  ś w ia ­
to w a  d a m a , ro z p ie s z c z o n a , z n u d z o n a  
h o łd a m i,  z d o ln a  d o  w y p o w ia d a n ia  
m n ie j lu b  w ię c e j t r a f n y c h  s e n te n ­
c j i  a le  w  is to c ie  tc h ó r z l iw a ,  szcze­
g ó ln ie  g d y  o d  s łó w  trz e b a  p rz e c h o ­
d z ić  do  c z y n ó w . M is t r z o w s k ą  in t e r ­
p r e ta c ję  B a rs z c z e w s k ie j w ia a c  c h o ­
c ia ż b y  w  p a r t ia c h  H e le n a  —  
A strów . M im o  p rz e w a g i s y tu a c y j­
n e j H e le n y , k tó r a  o d rz u c a  p r o p o -  
z y c je  A s t ro w a ,  o n a  a n i n a  c h w ilę  
n ie  g ó ru je  n a d  s w y m  p a r tn e re m , 
p r a w id ło w o ś ć  o d c z y ta n ia  p rzez  o b y -  
d w o je  z re s z tą  a k to r ó w  d y s ta n s u

Ryszarda H an in  w  ro l i Son i  i  M ieczysław
Wania.

M ile c k i ja ko  wujaszek

m iędzy A strow em , , n ieprzecię tną 
jednostką, a ograniczoną żoną p ro ­
fesora nie zostaje zakłócona żadnym  
gestem.

Postacie -wujaszka W an i i  A s tro ­
w a są n a jp e łn ie j zarysowane w  
sztuce" a w  zw iązku  z ty m  n a jb a r­
dziej ’ skom plikow ane i  bogate w  
m ożliw ości in te rp re ta c ji. M ieczy­
sław M ile c k i ju ż  z c h w ilą  po jaw ie ­
n ia  się na ganku ze znarm ennym i 
słowam i: „no tak. no tak...‘ oddaje 
zasadniczy p ro fil wujaszka Wam, 
którego dotychczasowa m aksym a 
streszczała się praw dopodobn ie w  
słowach „przepraszam , że ży ję  , a 
obecnie w idząc się przegranym  
b u n tu je  sie z beznadziejną despe­
racja . Jeden ty lk o  fragm e n t budzi 
w  k re a c ji M ileck iego zastrzeżenia,
m ianow ic ie  scena jego s p rz e c z k i
a ‘ profesorem . W  ty m  fragm encie 
M ile c k i jest zby t po w śc ią g liw y  
i  n ieśm ia ły . A  przecież w łaśnie 
wówczas —  ja k  b y ło  wspom niane 
— budzi się w  w ujaszku W ani czło­
w iek . k tó ry  domaga się swoich 
p ra w  i mści się za k rz y w d y  ca-.ęgo
życ ia  Scena ta w ym aga łaby od M u  
leokiego w ięcej pasji w ięcej w ia ry  
w  słuszność spraw y W ani. .

Ś w ide rsk i w  r o l i  A s tro w a  'jest 
zazwyczaj s iln y  w  pa rtiach  demas­
katorskich, t ra fn y  k ie d y  roztacza 
w iz je  przyszłości A strow a . Nieco 
słabszy w  m om entach re f le k s y j­
nych, gdy A s tró w  dokonu je  analizy 
swego wewnętrznego j, ja “ . U tru d n ia

to n iek iedy odczytanie przez w id o w ­
n ię  skom p likow ane j postaci leka­
rza. W  zasadniczych rysach Ś w i­
dersk i jednak u c h w y c ił bu jne, bo­
gate, nierówne usposobienie Astrow a, 

Ryszarda H a n in  jest przede 
w szys tk im  s ilna  w  oddaniu em ocjo­
nalnego na s tro ju  ro sy jsk ie j dziew ­
czyny. Szczególnie wzruszająca jest 
scena je j przeprosin  z macochą. 
P iękn ie  zagrana przez obydw ie  
a k to rk i, pu lsu je  w e w nę trznym  dy ­
sk re tnym  ciepłem, k tó re  spraw ia, 
że w id z  płacze i  śm ieje się razem
z n im i. . .

Całość przedstaw ien ia „W u jaszka  
W a n i“  w  teatrze K a m e ra ln ym  (reż. 
M a r i i W ie rc iń sk ie j) w yd ob y te  całe 
bogactwo sz tuk i Czechowa, w  p ie rw ­
szym rzędzie dz ięk i zespołowej grze 
na jw yższe j k lasy, dz ięk i uchw yce­
n iu  na jsub te ln ie jszych  odcien i wza­
jem nych  stosunków  lu d z i d z ia ła ją ­
cych na scenie. Sum iennie i  w n ik ­
liw ie  został odczytany teks t i  in te n ­
cja  autora, w yd o b y ta  aktua lność 
„W u jaszka  W a n i“ , k tó ra  —  ja k  w i ­
dz ie liśm y —  polega nie  ty lk o  na 
um o ż liw ie n iu  'nam  zestawienia z 
czasami, w  k tó ry c h  p ragn ien ia  i  dą­
żenia cz łow ieka  zn a jd ow a ły  się w  
ślepym  zau łku , ale na s taw ian iu  
w ysok ich  w ym agań społecznych i  
m o ra lnych  przez Czechowa każde­
m u cz łow iekow i, na obarczeniu go 
odpowiedz i a lb  oś ci ą za swe życie 
przed snołeczeństwem i  ludzkością.

E. GONCZARSKI

Dziesiątego lu tego  skończy ł się 
go rący  okres- egzam inacyjny. Do 
rozpoczęcia w y k ła d ó w  nowego se­
m estru  pozostało 5 dn i. Należało w y ­
korzystać j e  na odpoczynek. D om y niep odzie ln ie  w  swe atonie jego
akadem ick ie  opustoszały. W iększość oświatę, w y c is k a ją  coraz s iln ie jsze , a 
studen tów  w y jecha ła  do sw ych ro - zgubne piętno na ^ l t u r * e ;_ N a d ^ * n is z -

W iek  X V II to okres  in k w iz y c ji w  Eu­
rop ie  i re a k c ji k le ry k a ln e j w  Polsce. 
N ap rze m ia n  „ fra n c u s k a “ 1 habsbu rska  , 
a n a jrz a d z ie j po lska p o lity k a  polskich  
k ró ló w , k lęski „po topów “ w o jennych , 
w zro s t fo r tu n  m ag nackich  p rz y  ró w n o ­
czesnym  w y k rw a w ie n iu  1 zubożen iu  
m as szlacheck ich , up ad ek  m iast, n ie­
zm ie rzo n e  c ie rp ie n ia  1 nędza chłopstw a  
— w szystko  to idzie  w p a rze  z coraz  
s iln ie jszą  s u p re m a c ją  po lityczną  w szech­
w ład nych  jezu itó w , k tó rzy  op an ow u ją  

rzą d  ’  du sz“ w  narodzie  sz lacheck im , 
u jm u ją  n iep odzie ln ie  w  swe dłonie jego  

¡ V*. .„ p a ł  s n e sze. a

dż in . T y lk o  n ie lic z n i —-  z różnych 
pow odów  —  pozosta li na m iejscu. 
O n i to w łaśnie przez 5 dn i b łą d z ili 
po  pustych  ko ry ta rza ch  D A . I  nie 
ty lk o  oni. Ic h  ko ledzy zam ieszku­
ją c y  z ro d z in a m i w  m ie jscu stud iów  
rów n ież b łą d z ili z ką ta  w  k ą t po 
m ieszkaniu, albo od jednego do d ru ­
giego kolegi po mieście. Pom ię­
d zy  p o s iłka m i a le k tu rą  pozostaje 
w ie le  czasu, k tó ry  by  można p rzy ­
jem n ie  i  pożytecznie spędzie. A le  
gdzie? W  św ie tlicach  głucho, b i­
le tó w  u lg o w ych  do te a tru  i  k in a  
n ie  ma, a o s tudenckich  im prezach

czonym  k ra je m  -  w  k tó ry m  Jednak po 
zam kach  1 pałacach bogatego ducho­
w ieństw a i m agnatów  ora z  po w iększych  
dw orach  szlachty  b łyszczą zło te  sprzęty  
i p łyn ą  potoki w ina  -  rozpo śc ie ra  się 
stup ięćdziesięcio letn i m ro k  nocy jezuic-

Po w ypędzen iu  a ria n  (1658) nie pod­
niesie się aż do w ys tąp ien ia  p ierw szych  

Ośw ieconych“ żaden po w ażn ie jszy  głos 
zastanow ien ia  i p rotestu  Pr z ?c|W J e ż y c ­
k im  rząd om  i k rz y w d z ie  społecznej. N a- 
w *  gdy śm ia ły  um ysł i cięte p ió ro  p i­
sarza  s tw orzą  o b raz  pełen rea lis tyczn e j 
w ym ow y, to u tw ó r ta k i nie w y jd z ie  poza

Ł r iŝ kt?ak
(1625 -  ^ ) , k t 5 y w  ba rd zo  w ie iu ^

Niech dz iec i g łodem  p o m rą  — na
kośc ió ł po łow a.

Trzeba naprzód  zap łac ić  tem u co
zadzwoni,

Z iem ię k u p ić  na g rób , choć ks iądz ma 
n ic  do n ie j.

D roże j, je ś li w  koście le abo p rz y
o łta rzu ,

Tan ie j, je ś li pod n iebem  będzie na
cm entarzu .

Tak ie  w ie rs ze  Potockiego ja k  „D zies ię ­
c in y “ czy „B isku p  k ra k o w s k i ze skota- 
k ie m “ (tj. pasterzem ) n a leżą  do n a j­
śm ielszych — zw ażyw szy , że drogo  
m ogły  a u to ra  kosztow ać —■ i n a jb a rd z ie j 
celnych u tw o ró w  lite ra tu ry  społecznej 
nie ty lk o  w  w . X V II ,  lecz w rę c z  w  Polsce 
p rze d ro zb io ro w e j. S tanow ią one jeszcze  
jedn ą  ilu s tra c ję  do k ła m liw yc h  tw ierd ze ń  
obrońców  k le ry k a liz m u , ja k o b y  ducho­
w ieństw o p rze z  w iek i w spom agało  I 
w sp iera ło  lud w ie js k i. Potocki nie 
upraszcza  z res z tą  zagadn ien ia : w  „ D z ie ­
s ięc inach“ w y o d rę b n ia  „cno tliw ych  księ­
ż y “ , ale zaznacza, że to ty lk o  „ubogich  
plebanów  n iew ie le ...“

W A C ŁA W  PO TO C KI
D Z IE S IĘ C IN Y

W ygania jąc od ja b łe k  Adam a
[na zioła,

Z ra ju  na św iat, rzek ł m u Bóg:
[,,W  pocie twego czoła

p rz y  cho rym  
sam

egzekutorem : 
Choć w ięce j nie zostało. ty lk ° k ^ naa

P isarzem  testam entu,

nie ma, a o s tudenckich  im prezacn (1625 ®0” a | iac^„ p rze d s taw ił dokładny
artys tycznych  i  ro z ry w k o w y c h  n i izeruń’ek społeczeństwa swego czastn

- * * * -  *  .
. Po raz p ie rw szy  w  ty m  ro k u  sesja ciężarem w°eiu

Zimowa rozszerzona został« P ^ ^ ^ ^ o o w ln n o ic i Szczególną uwagę
w o ln y c h  od ja k ic h k d w iia k  z trudów ‘ pP°oc‘k| sna' wyzysk chłopów
przeznaczonych dla przez duchowieństwo pod pre

Slł do dalszej na uk i. K om is je  "na śmiertelnej pościeli
gowe ZSP i  Sam orządy Samze ksiądz »n ^  „hnrvm
akadem ick ich  „p rze oczy ły “  -
k o w y  okres w ypoczynkow y* P 
m yślano o ko leżankach 1 polega 
pozostających na w o ln y  od ,na “ r  
okres w  m ie jscu  s tud iów  i  n ie  ^  
pew n iono  im  żadnych rozryw eK  
k u ltu ra ln y c h , wycieczek -czy im prez 
a rtys tycznych . N ie  zastanow iono 
tflę nad tym , że d la  w ie lu  dom  aka­
de m ick i n ie  jes t ty lk o  hotelem , ale 
zastępuje im  dom  rod z in ny .

Pozostaw ienie podczas sesji m ie­
szkańców  dom ów  akadem ick ich  ich  
w łasnem u lo sow i w iąże się n ie ro ­
ze rw a ln ie  z b ra k ie m  system atycznej 
P racy w ychow aw cze j w  D A , a w  
ty m  i  p racy  k u ltu ra ln e j,  k tó ra  jest 
je d n ym  z podstaw ow ych  j  n iezbęd­
n y c h  czyn n ikó w  do uczyn ie n ia  z 
dom ów  akadem ick ich  m ie jsca w y ­
tchn ien ia  i  odpoczynku po pracy, 
m iejsca pożytecznej, k u ltu ra ln e j 
ro z ry w k i. MARKUS

żeby ksiądz m ia ł w ytykać-), n O r ts g

„T o  jest boża, żeby ksiądz ^ o łta rz a

Rzecze kto. O d p o w ia d a m : Z o łta rz a , 
[n ie  z p o la ,

A dziś n ie  w o lno chłopu, aże b o lą ^

Wziąć z pola k rw aw e j swoje j prace, 
[choc wysuszy,

Póki je j ksiądz nie w ytkn ie , póki
[n ie  p rz e lic z y

I  częstokroć w  gnój p ó jd z ie 2) dila 
[ow ej wytyczy.

Często dla kasze dzieciom i kaw ałka
[c h le b a

W łasną swoją pracę kraść o ra czo w y

Po starem u (cnotliwych nie kładę
[w  to księży)

W ziąwszy decymę s), ślub, krzest
[ i  g ró b  m u  s p ie n ię ży .

Pokój m aią c n o tliw i od ta k ie j_
[p rzyw ary,

W  tym  ty lk o  w inn i, że złych
[puszczają bez kary.

B IS K U P  K R A K O W S K I 
ZE SK O TA K IE M

Książę b iskup krakow sk i gdzieś
[jadąc z Siewierza, 

P o tka ł b lisko  gościńca przy trzodzie
[pasterza,

A  w idząc, co się śmieje patrząc nań 
[do zdechu,

Każe stanąć i  pyta o przyczynę
[śmiechu.

Ten się [n ic ]  n ie  zmieszawszy:
[„W ie le bn y  biskupie, 

Gdzież św ięty P io tr w  tak  w ie lk ie j 
[jeździł, proszę, kupie?

Nie m ia ł srebra i złota, nie mógł
[wspomóc w  groszu

K a lek i, a tu  srebrem stoją
[na łogoszu )

O kowani hajducy, wóz, woźnica
[z szorem.

Wżdy tw a  m iłość na ziemi jego
[sukcesorem?“ 

Aż ksiądz k tó ryś,,co  w  tejże karocy 
[z n im  ’’) siedział: 

S iła  wiesz, a ta k  m ałe j rzeezy-eś 
[n ie w iedzia ł,

Że ty lk o  biskupem na on czas
[P io tr  św ięty, 

A  krakow scy b iskup i oraz
[ i  książęty“ .

Na to  ów : „ I  P io tr ci był. chociem 
[nie znał szkoły, 

B iskupem  i książęciem między
[apostoły.

Przebaczcie, że was jeszcze spyta
[skotak g łup i:

Gdy książęta do piekła, gdzież
[pó jdą b iskup i?“  

„M ilcz , bluźn ierco — ksiądz rzecze 
[— i poku tu j za to !“  

A  sfcotak: „P oku tu ję ć  i zimę, i la to  
N ik t m n ie j chleba nie jada, n ik t

[n ie  rob i ciężej, 
Byłoby m i rozkoszą, co pokutą

[księży“ .
(Z Ogrodu fraszek)

JÓZEF W Y B IC K I (1747 -  1822), m ąż  
stanu * re fo rm a to r  w ieku  Oświecenia, 
w ie lk i p a tr io ta , p isarz , au to r tekstu  p ie ­
śni „Jeszcze P o lska“ , odsłonił w  swych  
„P a m ię tn ik a c h “ istotę w ychow an ia  je ­
zu ick iego , k tórego  w y n ik ie m  by ła  c iem ­
nota czasów saskich, zb ro d n icza  bez­
m yślność p ra w  I in sty tuc ji i w  re z u lta ­
cie u tra ta  niepodległości państw ow ej. 
Również i te śm iałe, pełne n ieo d p a rte j 
s iły  p rzeko n an ia  k a r ty  m ogły  u k a z -ć  się

Będziesz pożywał chleba“ .
[A ch, biednież go pocą, 

K tó rzy, o ich  w łasny snop, ludzi
[po  wsiach kłócą. 

Cóż, w y jąw szy ubogich plebanów
[niew ie le ,

Żaden czoła d la  chleba nie  poci
[w  kościele.

Od w ieku  —  rzeczósz —  księża
[dziesięciny bierą, 

Starego to  zakonu by ło  m an ije rą “ . 
K m in , hanysz, miętę, ale pszenicę

[ i  żyta

w  d ru k u  dopiero  po śm ierci a u to ra , w  r .  
1840. W yb ick i „ n a ra z ił"  się zres ztą  
w cześniej o fic ja ln e j po lityce kościoła, 
a dvż był w spó łtw órcą św iatłego p ro je k ­
tu re fo rm , tzw . „kodeksu Zam ojskiego , 
k tó ry  dyp lom acja  w a tykań ska  d ro g ą  
szalb iers tw  i p rze ku p s tw a  u trą c iła  na  
sejm ie po lskim  w  r. 1780.

JÓZEF W Y B IC K I
[O O ŚW IA C IE  JE Z U IC K IE J]

Jezuici... w  powszechnym zamrcH 
ku zaćmienia zajęci, ba łwochw alca­
m i ty lk o  dzikiego a lw ara6) zostali 
i tą n iezrozum iałą ta jem nicą ła c iny  
nieszczęśliwe nasze obciążali g łowy, 
Myśleć nie uczono, nawet zakazywa­
no. Być inaczej nie mogło. Rządu 
opieka nie rozciągała się do na jw aż­
niejszych zam iarów wolnego ludu, 
chcę m ów ić : do edukac ji pu b liczne j. 
Poruczona została zupełnie jezu itom  
i od nich jeszcze ciem niejszym , a co 
do serca na jdz ikszym , ta k  zw anym  
dyrektorom , w  których dzik ie  i ty -  
rańskie rece z w o li rodziców wpada­
liśm y... M im o  w ie k  i k re w  sarnę na­
leżało być zlodowaciałym , ponurym , 
m ilczącym  i, ja k  zw ykle  m nichy, po­
kornym  aż do podłości. N ie dano du­
szy pokarm u i nawet c ia łu  g im nasty­
k i broniono. Barbarzyńcy! chc ie li 
m ieć z m łodzieży cienie i m ary, z lu ­
dzi w o lnych — bydlęta w  ja rzm ie , 
z obyw ate lów  przeznaczonych do słu­
żenia O jczyźnie radą i orężem —* 
nieczułe i ciemne stwory... Oni to rzu­
cili nasienie zaguby naszej publicznej, 
które nam wydało owoc hańby i nie­
woli...

...Nie będę op isyw a ł sposobu edu­
ka c ji w  niższych klasach, ta k i b y ł 
zawsze jeden, ja k  go w yże j do tkną­
łem... N ie kazano myśleć ani czynić. 
Podłość, zdrętw iałość. bojaźliwość 
dzika u w a ln ia ły  od k a ry  na jlepszą 
głowę, bo m niem ano fa łszyw ie, że ko­
rząca się i drżąca podłość była  n a j- 
pierwszą cnotą i zaletą. P rzeciwnie, 
wrodzoną otwartość, śmiałość szla­
chetną i żywość dowcipu zasłonić 
często nie m ogły najlepsze w  na­
ukach postępki od chłosty i poniże­
nia. Zgoła co dzień b ito : zawsze s ły ­
szałem jęk, prośby uczniów  i tw a r­
dość nauczycieli b y ły  zw yk łym  obra­
zem szkoły...“

Opr. zbw.

t) C hłopu nie w o lno  b y ło  zeb rać z po­
la swego p lonu , dopók i ks iądz nie ,,w y ­
tk n ą ł“  go, t j.  n ie p rz e m ie rz y ł sp e c ja ln y ­
m i ty ka m i, i n ie za b ra ł części sobie „na­
le żn e j“ .

2) Dom.: praca, t ru d  ch łopsk i.
») Tj. dziesięcinę.
') M ie jsce d la  h a jd u kó w  z ty łu  ka­

re ty
r>) Z biskupem .
°) A lva rez . je zu ita  h iszpańsk i,

gram  at y k i łac insk  ie j .
autor
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K a ż d y  s t u d e n t
agitatorem spółdzielczości produkcyjnel

Ruch spółdzielczości p roduk­
cy jn e j, zapoczątkowany w  
naszym k ra ju  w  1949 roku  
po rozb ic iu  gom ułkowszczy- 
zny, rozszerza się na coraz
to  nowe wsie. Już w  prze­

szło 5 tysiącach grom ad w ie jsk ich , 
a w ięc w  co ósme] gromadzie, ch ło ­
p i zjednoczyli się w  spółdzie ln ie 
p rodukcyjne , orzą, s ie ją  i zb iera ją  
pospołu na zespołowych gospodar­
stwach za jm ujących ogółem ponad 
m ilio n  hektarów . W  ta k ich  w o je­
w ództw ach ja k  szczecińskie lub  w ro ­
c ław sk ie  połowa wsi jest już  uspół- 
dzielczona.

M ilio n y  ch łopow  przyg ląda ją  się 
uw ażnie gospodarce spółdzielczej, 
śledzą wspólną pracę członków  
spó łdz ie ln i, ich osiągnięcia, dochody 
i  trudności, ich nowe życie. S etk i
tys ięcy chłopów, zachęconych przy­
kładem  spółdzielców, zastanaw.a się 
nad przystąp ieniem  do spółdzie ln i 
jiuż is tn ie jących lu b  nad założeniem 
zespołowej gospodarki tam , gdzie 
je j  jeszcze nie ma.

D la w ie lu  n ie ła tw a  to  decyzja, bo 
jakżeż to, po dziesią tkach la t p ra ­
cy na ro li w  pojedynkę, przejść do 
w ie lk ie j gospodarki zespołowej z 
m aszynam i, z planem  zasiewów i 
zb iorów , z planem  hodow lanym , 
przekazać do wspólnego uży tkow a­
n ia  sw o ją  ziemię, konia, część in ­
w entarza, pracować razem z in n y ­
m i według no rm y na d n ió w k i ob ra ­
chunkow e i  dz ie lić  się owocam i 
swego tru d u  —  w spólnym  dochodem 
spółdzie ln i?

A  w  doda tku —  w róg  sie je p lo tk i, 
rozpuszcza po wsiach fa łszyw e i 
z łoś liw e pogłoski o spółdzielczości 
p ro du kcy jne j. K u łacy  i ich zausz­
n icy , wszyscy ci, k tó rzy  zdobyli 
m a ją tek  i pom nażali go ludzką 
k rzyw dą , podnoszą w rzaw ę przeciw  
spółdzielczości p ro dukcy jne j i wszel­
k im i sposobami u s iłu ją  pow strzy­
m ać nowe, lepsze życie pracujących 
ch łopów  —  członków  spółdzie ln i 
p rodukcy jnych .

K u łacy  judzą, ku łacy  przeszkadza­
ją , ku łacy  szkodzą, bo w iedzą, że 
spółdzielczość p rodukcy jna  k ładzie 

kres wszelkiem u w yzyskow i na wsi, 
że członek zespołowej gospodarki 
n ie  p rzy jdz ie  na przednówku do bo­
gacza po pożyczkę za odrobek, nie 
poprosi o  zaoranie ziem i. Toteż 
spółdzielczość p rodukcy jna  w  na­
szym  k ra ju  rozw ija  się i um acnia w 
os tre j walce k lasow e j z w rogiem , 
w  ostre j walce i na zew nątrz i w e­
w n ą trz  spółdzielni. Bo w róg  nie 
ty lk o  żeru je na ciem nocie i zacofa­
n iu , strasząc nieśw iadom ych ludzi 
głodem i nędzą w  spółdzie ln i, wspól-

.___  ra d a  K opern ikow ie , M ik o ła j
j  i  A nd rze j, w róciw szy z czte­

ro le tn ich  stud iów  w  Akade- 
m ii K ra ko w sk ie j n iezbyt 
d ługo b a w ili w  W a rm ii w 
L idzb a rku , u boku swego 

w u ja  i  op iekuna b iskupa Łukasza 
W atzenrode. M ik o ła j otrzym aw szy 
święcenia kap łańskie , k tó re  b y ły  k o ­
nieczne dla zam ierzonej k a rie ry  nau­
kow e j przyszłego kanon ika , dołącza 
się w raz z bra tem  na wiosnę 1496 r. 
do, poselstwa, ja k ie  w ys ła ł W atzen­
rode do Rzymu. B racia  podążają na 
stud ia  wyższe do I ta l i i .  Podróż, za­
pewne dyliżansem , przez K rakó w , 
W iedeń i  A lp y  trw a ła  parę m iesię­
cy. Postoje p rzypada ją  w  coraz to 
in n ych  oberżach i  m iastach. Podróż­
n ic y  w idzą  obce k ra je , innych  ludzi 
i  nieznane k ra job ra zy  górskie.

K op e rn ikow ie  w ychow an i na suro­
w e j i m rocznej północy znaleźli się 
nagle w  in n ym  świecie, pe łnym  ży­
cia, tem peram entu i słońca,. W  I ta l i i  
b y ł wówczas pe łny ro z k w it apciki 
Odrodzenia, k tó rą  cechuje żyw io ło ­
w y  rozw ój nauik, swoboda obyczajów  
i  poglądów. Budzi się w ia ra  w  nie­
ograniczone m ożliwości człow ieka, 
skrępowanego dotychczas dogm atam i 
średniowiecza.

K o p e rn iko w ie  o s ie d lili się w  B o ­
lo n ii podówczas s to licy  udzielnego 
księstw a. P oby t w  m ieście b y ł bardzo 
kosztow ny. K op e rn ikow ie  w y n a jm u ­
ją  u  jednego z mieszczan izbę na 3 
la ta . B o lońsk i „U n iw e rs y te t Ju ry -
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n ym i k o tła m i i  w spó lnym i żonami 
oraz in n y m i w ym yś lonym i b redn ia ­
m i. W róg nakłada także na siebie 
owczą skórę, przeciska się do spół­
dz ie ln i i  tam  próbu je obrzydzić 
ludziom  zespołową gospodarkę, roz ­
b ijać  ko lek tyw n ą  pracę.

K ła m stw o  wroga i  jego szkod liw a 
robota jest demaskowana. W róg c ią ­
gle je s t b ity  i  na zew nątrz i  w e­
w ną trz  spó łdzie ln i, bo życie pokaza­
ło, że w  spółdzie ln iach ch łopu jest 
lep ie j. W róg ciągle jest b ity , bo nad 
rozw ojem  i um ocnieniem  spółdzie l­
n i p ro du kcy jne j czuw ają  organ iza­
c je  pa rty jn e  —  nieugięte tw ierdze 
socjalizm u.

W róg ciągle jest b ity , bo tysiące 
naszych ch łopów  i kob ie t w ie jsk ich  
odw iedziło  radzieckie  spółdzie ln ie 
p rodukcy jne  — kołchozy, i naocznie 
przekonało się o  ich p iękne j gospo­
darce, oparte j na nowoczesnej tech­
nice i nauce. Bo tysiące ch łopów  i 
kob ie t w ie js k ic h  w  Polsce zapoznało 
się z dostatn im  i k u ltu ra ln y m  ży­
ciem  wsi radz ieck ie j, wsi, k tó ra  
trzydzieści parę la t tem u by ła  nad­
zwyczaj biedna i  ciemna, a dziś —  
dz ięk i zespołowej gospodarce i po­
m ocy radzieckiego państwa, stała 
się przodu jącą wsią świata.

W róg ciągle jest b ity , bo ju ż  dzie­
s ią tk i tysięcy chłopów  z naszych 
ziem sta rych  obejrza ło  dobre spó ł­
dzie ln ie  na naszych ziem iach no­
wych, na zachodzie i zapoznało się 
z życiem chłopa-spółdzielcy. Osiąg­
nięcia zespołowej gospodarki poka­
zują, że w  zespole można lep ie j go­
spodarować, że można żyć lep ie j po 
nowemu.

Już w  roku  1950 średni p lon  z ha 
660 spółdzie ln i, k tó re  w  tym  roku  
p row adziły  gospodarkę zespołową, 
w yn iós ł dla czterech zbóż 14,7 k w in ­
ta la  z hektara, podczas gdy prze­
c ię tny plon w  gospodarstwach in ­
dyw idu a lnych  w ynos ił 12,3 k w in ta ­
la. P lony zbóż w  spółdzielniach w 
1952 r. b y ły  średnio w  k ra ju  o  20— 
25 proc. wyższe, an iże li w  in d y w i­
dua lne j gospodarce ch łopskie j. Zna­
cznie też przewyższyły p lony z roku 
poprzedniego.

Przodujące spółdzielnie stosując 
nowoczesne zabiegi agrotechniczne 
osiągnęły w y n ik i znacznie przekra 
czające średnie w y n ik i osiągane w 
k ra ju . Tak np. spółdzielnia K o ry tn i­
ca w  pow. K rotoszyn uzyskała w 
1952 r. 22,7 k w in ta li żyta z ha w o­
bec 16 q w  1951 roku, pszenicy 21.2 
q wobec 16 q oraz bu raków  cu k ro ­
w ych 247,5 q z ha wobec 200 q w  
roku poprzednim .

Osiągnięcia przodu jących spół-

s tów“ , na jdaw nie jsza z ita ls k ic h  a- 
kadem ii, pow sta ł w  końcu X -go 
w ieku. D z ie lił się na dw a autono­
m iczne oddziały. Jeden tw o rz y li stu­
denci ita lscy, d ru g i przybysze „z  
tam te j s trony A lp “ . B lisko  50 pro- 
fesorów-hum ajnistów różnej narodo­
wości —  w yk ła d a ło  poszczególne 
dyscyp liny.

K o p e rn ik  rozpoczął s tud ia  p ra w ­
nicze, lecz g łów ne jego zaintereso­
w ania  s ta n o w iły  nadal n a u k i p rzy ­
rodnicze, przede w szys tk im  u lub iona 
astronom  ia,

Toteż ju ż  w  k ilk a  m iesięcy po 
przybyc iu  na m iejsce w idz im y  Ko­
pern ika, w  s tro ju  sohołarza, u  boku 
w yb itnego astronoma, D om in ika  
M a r ii Novara, w  charakterze obser­
watora. D n ia  9-go m arca 1497-go r. 
obaj astronom owie, m is trz  i  uczeń, 
obserw ują zakryc ie  przez Księżyc 
A ldebarana, na jjaśn ie jsze j gw iazdy 
kons te lac ji B yka  K o p e rn ik  doko­
nyw a te j nocy uzupe łn ia jących g łów ­
ną obserwację pom ia rów  przy  po­
mocy narzędzi astronom icznych No- 
va ry . W  używ an iu  ich  za p ra w ił się 
jeszcze w  A kad em ii .K rakow sk ie j. 
N aza ju trz  d ług ie  rach u n k i wyszko lo­
nego ju ż  dobrze w  m atem atyce K o ­
pe rn ika  czynią p ierw szy w y ło m  w  
geocentrycznej te o rii Ptolemeusza, 
k tó re j p raw dziw ość ręczyć m ia ło  
św iadectwo k ilku n a s tu  w ieków . F a ł­
szywa teoria  ruchów  księżyca ułożo­
na przez m ędrca a leksandryjskiego, 
pada tego dn ia w  gruzy. K op e rn ik  
uczyn ił p ie rw szy w y ło m  w  is tn ie ją ­
cych poglądach na  budowę św iata.

Ponieważ K o p e rn ik  p ro je k to w a ł 
zapoznanie się dokładne z zapatry-

dz ie ln i p ro dukcy jnych  pokazują ja k
szybko i z ro ku  na ro k  można w  ze­
społowej gospodarce bardzo poważ­
nie  zwiększać produkc ję  jeże li w ła ­
śc iw ie  w yko rzystana zostanie pań­
stw ow a pomoc PO M -ów , je ś li sto­
suje się w łaściw e zabiegi agrotech­
niczne, jeże li dz ięk i dobre j pracy 
cz łonków  spó łdz ie ln i i na leżyte j o r ­
gan izacji pracy, w ykonane zostaną 
sum iennie i  na  czas w szystkie  prace 
połowę.

N iem ałe osiągnięcia posiadają 
spółdzie ln ie p rodukcy jne  w  rozw oju  
zespołowej hodow li Stąd też spół­
dz ie ln ie  w ykaza ły  znacznie wyższą 
towarow ość w  po rów nan iu  z in dy ­
w idua ln ą  gospodarką chłopską.

W raz z rozw ojem  p ro d u kc ji w z ra ­
s ta ją  dochody spółdzielców. W eźmy 
d la  p rzyk ładu  Józefa Jaw orskiego 
ze spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j Z łota 
(pow. Pińczów). W ypracow a ł on ra ­
zem z żoną w  roku  1952 628 dniówek. 
Jaw orscy o trzym a li za to : 15 q ży­
ta, 25 q pszenicy, 6 q jęczm ien ia , 3 
q owsa, 44 q z iem niaków , 38 q bu­
raków , 32 q siana, 9 q kon iczyny, 
163 kg cu k ru  oraz gotów ką 2.000 
zł. Takiego dochodu Jaw orscy nie 
m ie li n igdy na gospodarstw ie in d y ­
w id u a ln ym  i nie ty lk o  Jaworscy, ale 
dz ies ią tk i tysięcy ch łopów , obecnie 
cz łonków  spółdzie ln i p rodukcy jnych .

N ic też dziwnego, że n iedaw no na 
naradzie k ie leck ich  ag ita to rów  spół­
dzielczości p ro du kcy jne j członek 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j w  Różnicy 
(pow. Jędrzejów) ob. Jan W ic ińsk i 
m ów iąc o sw ej p racy w  spółdzie ln i 
m iędzy in n ym i pow iedzia ł:

—  D la m nie in dyw idu a ln a  go­
spodarka to  ja k  zty sen, należy już  
do przeszłości, do k tó re j już  n igdy 
i za nic na iśw iecie me wrócę... —

Każdem u k to  kocha ludow ą o j­
czyznę, Polskę, pow inno zależeć na 
tym , aby słowa Jana W icińskiego 
po w tó rzy li ja k  na jprędze j wszyscy 
p racu jący ch łop i w  Polsce.

W iele jest jeszcze c iem no ty  i za­
cofania. w ie le  przesądu i starych 
poglądów na wsi, w ie le  jest jeszcze 
n iezrozum ienia ja k  słuszną jest d ro ­
ga spółdzielczości p rodukcy jne j. To 
niezrozum ienie podsycane jest w rogą 
dzia ła lnością w rogów  budow y socja­
lizm u w  naszym k ra ju . Trzeba, aby 
każdy św iadom y obyw ate l, aby 
każdy pa trio ta  nie szczędził uporczy­
w ej, c ie rp liw e j ag itac ji wśród m a­
ło  i średn ioro lnych ch łopów  za p rzy­
stąp ien iem  do spó łdzie ln i. Trzeba 
dopomóc w  pozyskaniu lu dz i dla 
spółdzielczości p rodukcy jne j.

I  m łodzież szkół średnich i s tu ­
denci m a ją  tu  w ie le  do zdziałania, 
bądź to  w  grupach łączności m iasta

W aniam i na- k o n s tru kc ję  Kosmosu 
au to rów  starożytnych, prze to zabra ł 
się wówczas do p ilnego  s tud iow ania  
języka  greckiego, którego w  A k a ­
de m ii K ra ko w sk ie j jeszcze n ie  uczo­
no. Rozczytu je się w  dziełach k la sy ­
k ó w  i  odna jdu je  tam  liczne w zm ian­
k i o innych  poglądach, n iż 'P to lem e­
usza, na budowę św iata. D ow iadu je  
się, że n iek tó rzy  filo zo fow ie  staro­
ży tn i, ja k  Pitagorejiozycy, przypusz­
czali, iż ziem ia jes t ruchom a i  obraca 
się dokoła siebie. B y ły  to m yś li za- 
p ładnia jące, k tó re  odpow iada ły za­
m ie rzen iom  przyszłego re fo rm a to ra  
astronom ii. K o p e rn ik  szko li się w  
B o lo n ii da le j w  m atem atyce, k tó rą  
w yk ła d a  Scip io  del-Ferro.

W  ty m  czasie nadchodzi z P o lsk i 
nom inacja  K op e rn ika  na konon ika  
k a p itu ły  w a rm iń s k ie j, co da je  m u 
ju ż  ś rod k i w łasne na dokończenie 
trz y le tn ic h  stud iów  w  B o lon ii. Rok 
1500 spędza K o p e rn ik  w raz  z bra tem  
w  Rzymie.

W yk łada  m atem atykę w  ta m te j­
szym  un iw ersytec ie  „Sapienza“ . N ie  
zan iedbu je jednak  obserw acji astro­
nom icznych, k tó rych  zap isk i o d k ry ­
to w  X IX  w ie k u  na m arg ine­
sach jego podręczników  dochowa­
nych w  bib lio tece un iw e rsy teck ie j w  
S ta re j U psa li w  Szwecji.

W  ty m  czasie tw o rz y ł w  I ta l i i  
swe dzieła d ru g i —  oprócz K op e rn i­
ka —  geniusz Odrodzenia, Leonardo 
da V in c i

Ponieważ u r lo p  na zagraniczne 
stud ia  dobiegł końca, przeto K oper­
n ikow ie  w  r . 1501 p o w ró c ili do P o l­
sk i po to ty lk o , by uzyskać od ka ­
p itu ły  w a rm iń sk ie j zezwolenie na 
„dokończenie s tud iów “  za granicą. 
Toteż niebawem, po pom yślnym  za­
ła tw ie n iu  spraw y pow raca ją  oby­
dw a j do I ta li i .  Teraz w id z im y  K o ­
pe rn ika  na un iw ersytec ie  w  P ad­
w ie, je dyn ym  w  rzeczypospolite j w e­
neckie j. Jest to  ośrodek liczn ie  od­
w iedzany przez obcokra jow ców .

Liczba scholarzy dochodziła tam  
podobno dó 18 000. W y k ła d a li n a j­
w y b itn ie js i profesorow ie. Polacy 
m ie li tu  dobre tradyc je  p iastu jąc 
n ieraz stanow isko rekto ra .

T u ta j to, oprócz n a u k i prawa, s tu ­
d iu je  K o p e rn ik  także m edycynę, gdyż 
k a p itu ła  w a rm ińska  pragnęła m ieć 
w  sw o im  gron ie  przybocznego le ka ­
rza. Uczęszcza w ięc  równocześnie na 
dw a fa k u lte ty . Ponadto w ie le  czyta 
i  studiiu je au to rów  starożytnych. Za­
ku p u je  ¡podręczniki lekarsk ie , m ię ­
dzy in n y m i „C h iru rg ię “  P io tra  de 
La rge la ta , gdzie na m arginesach 
n o tu je  różne recepty. B ie rze też u- 
dz ia ł, ja k o  starszy m edyk, w  sek­
cjach z w ło k  ludzk ich , k tó re  (sekcje) 
b y ły  wówczas nowością. S tud ia  m e­
dyczne t rw a ły  3 la ta . W  Padw ie  u-

ze wsią, bądź to  w  in d yw id u a ln e j 
pracy, w  rozm owach z rodz inam i i 
zna jom ym i na wsi.

Na naradzie ag ita to rów  spółdzie l­
czości p ro du kcy jne j w  K ie lcach s łu ­
chaczka liceum  pedagogicznego w  
Solcu —  Irena  M azu rk iew icz  — 
naw o ływ a ła  m łodzież do w łączenia 
się do w a lk i o rozw ój i um ocnienie 
spółdzie ln i p rodukcyjnych , do w a lk i 
z ku łactw em , do w a lk i o wzrost u- 
św iadom ienia ludz i w  sprawach 
spółdzielczości p rodukcy jne j. W ie lka  
i zaszczytna to  ro la  m łodzieży.

Przewodniczący zarządu w o je ­
wódzkiego Z M P  w  K ie lcach —  H a - 
s iak daw a ł liczne p rzyk łady  do tych­
czasowego udzia łu m łodzieży w  w a l­
ce o  socja listyczną przebudowę wsi. 
W skazyw a ł na to  ja k  s tud iu jący  
kolega Jan K w ie c ie ń  z grom ady 
K ra ś n ik  ko lo  Ostrowca nie  szczędził 
czasu n i w ys iłku , aby przekonać 
ojca o w stąp ien iu  do spółdzie ln i. 
O jciec z początku c h w ie jn y  nie u fa ł 
zespołowej gospodarce, ale wreszcie 
da ł się przekonać —  w s tąp ił do 
spółdzie ln i i teraz wdzięczny jest za 
to  synow i.

S tuden t Z b ign iew  K w apisz ze 
S trzekoc in  (woj. k ie leckie) długo 
d z ia ła ł,w  rodzin ie, ag itow a ł w y trw a ­
le rodziców  i s try ja  za wstąp ieniem  
do spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j.

—  W idz ita  go, ja k i to  się z rob ił 
na tych  stud iach kom unista  — opo­
n o w a li rodzice i s try j —  spółdzie ln ia 
je s t dobra, ale dla tych, k tó rzy  zie­
m ię  dosta li z nadzia łu , albo ją  k u p ili, 
ale nie dla tych, k tó rzy  ziem ię m ają 
ta k  ja k  m y, od dziada pradziada...

A le  kolega Z b ign iew  Kw apisz ąie 
da ł za wygraną. P rzekonyw ał rodzi­
ców s łow am i pe łnym i ciepła i w ia ­
ry  w  nową przyszłość, przytaczał 
rodzicom  w iele fak tów , że i na sta­
rych ziem iach lepie j jest gospodarzyć 
w  zespole, gdzie nie pług, a tra k to r, 
gdzie maszyny i osiągnięcia naukowe 
decydu ją o w ysokich  plenach. Praca 
koleg i Kwapisza nie poszła na m a r­
ne. Jego rodzice, s try j i k ilk u n a ­
stu ch łopów  s ą , teraz p ion ieram i 
s trzekoc ińsk ie j spó łdz ie ln i p ro du k­
c y jn e j I I I  typu.

Trzeba, aby śladem kolegów 
K w ie tn ia  i Kwapisza, koleżanki M a­
zurk iew icz  i w ie lu  innych  poszli 
wszyscy studenci, cała ucząca się 
m łodzież. N iech każdemu studento­
w i leży m ocno na sercu sprawa ja k  
najszybszego wstąp ien ia  jego rodz i­
ców, rodz iny i zna jom ych do spó ł­
dz ie ln i p rodukcy jne j.

V
Spółdzielczość produkcy jna , to  

pewna droga do dobrobytu ca łe j 
p racu jące j wsi. Z doświadczeń p ra­

czy się K o p e rn ik  nada l g rek i, by  
m ieć bezpośredni dostęp do tych 
dzieł, k tó re  n ie  b y ły  przełożone 
na łacinę. O bcuje z w y b itn y m i 
hum an istam i. Sam jest dobrze 
w yszko lony w  rozm aitych dziedzi­
nach w iedzy. S tud ia astronom icz­
ne k o n tyn u u je  z zapałem. Za­
m ia r zre fo rm ow an ia  nauka o niebie 
do jrzew a podówczas w  jego umyśle. 
Z  pro fesorów  K op ern ika  w ym ien i­
m y P ię tro  Pomponazzi ego, k tó ry  
g łos ił tezy postępowe, sprzeczne z 
zapa tryw an iam i A rystote lesa, oraz 
G iro łam o Fraoaistoro, filozofa, leka­
rza i  astronom a w  jedne j osobie.

K o p e rn ik  dok to ryzu je  się z praw a 
kanonicznego na „U n iw e rsy tec ie  Ju ­
rys tó w “  w  po b lisk ie j Ferrarze, gdzie 
op ła ty  za prom ocję —  ja k k o lw ie k  
bardzo w ysokie  —  b y ły  znacznie n iż­
sze n iż  w  Padwie. U roczysty akt 
wręczenia K o p e rn iko w i dekre tu  dok­
to ra  praw a, k tó rego  . odpis od k ry to  
po pa ru  w iekach w  aktach ta m te j­
szej re je n tu ry , odbyw a się dn ia  31 
m aja  1503 r. W  F errarze styka się 
•Kopernik z in n ym  zespołem hum a­
n is tów , m iędzy in n y m i także z Celio 
Calcam nim . P row adzi rozm ow y i 
dysputy naukowe, k tó re  wówczas 
często zastępowały naukę z książek 
wciąż jeszcze n ie licznych i kosztow­
nych. K o p e rn ik  m ia ł wówczas la t  30.

Skończywszy w  następnym, ro ku  
w  Padw ie s tud ia  medyczne, w raca 
K o p e rn ik  przez W iedeń i  K ra k ó w  
do W arm ii. D z iew ięc io le tn i, jakże 
p racow ity , jego po by t na uczeln iach 
w  I ta l i i  dobiegł końca. Czekała go 
teraz praca w  ojczyźnie, k tó re j m ia ł 
oddać z ¡pożytkiem swą bogatą w ie ­
dzę.

W  drodze do W a rm ii w s tą p ił K o ­
p e rn ik  do K ra ko w a  i  tu  od razu dał 
się poznać ja ko  wyszko lony dobrze 
astronom, k tó ry  przeszedł ju ż  pod 
względem  w iedzy daw nych swych 
pro fesorów  A kad em ii K rako w sk ie j. 
W  K rakow ie , ja k  zresztą i  w  całej 
Europie, obliczano w łaśnie z łow róż­
bną kon ju n kc ję  Jow isza i  S aturna w  
znaku Raka. K o p e rn ik  u s ta lił datę 
złączenia obu p lan e t na dzień 12 m a­
ja  1504 roku , o miesiąc wcześniej, 
n iż to p rzy jm ow ano. Z ja w isko  od­
b y ło  się na nieb ie n iem a l dok ładn ie  
w  te rm in ie  w y liczon y111 przez K oper­
n ika , co z rob iło  w ie lk ie  w rażen ie na 
uczonych krakow sk ich . Lecz w łaści­
w e t r iu m fy  na po lu astronom ii m ia ­
ły  przy jść  znacznie późnie j, po d łu ­
g ich la tach  obserw acji i  m ozolnych 
obliczeń. 1

~  ST D R  JAN G A D O M S K I ;

litycznego budow n ic tw a spółdzie ln i
p ro dukcy jnych  w yn ika  nieodparcie, 
że spółdzielczość p rodukcy jna  ■ leży 
w  na jżyw otn ie jszych interesach mas 
ch łopskich, i w  interesach .k lasy ro ­
botnicze j, w  in teresach naszego lu ­
dowego państwa, w  in teresie  socja­
lizm u.

Życie samo coraz głośniej przem a­
w ia  za spółdzielczością p ro d u kcy j­
ną. Trzeba nieustannie iść naprzód, 
tw orzyć nowe spółdzie ln ie tam, gdzie 
do jrza ł po temu grun t, gdzie chłop i 
są już  przekonani; że to  gospodarka 
lepszą,. w ydatn ie jsza, popłatnie jsza, 
tam , gdzie chcą .spróbować samemu 
ws-pólnej zespołowej gospodarki. 
Ruch spółdzielczości p rodukcy jne j 
może ' i  'powinien. się rozw ija ć  nie-

K ułak zbladł i oniemiał,
No, no —  to już nie żarty, 
Szturmuje spółdzielcza ziemia 
Ostatnie ciemnoty warty.

*
Ja wiecie — nie literat 
Co gładko piórem włada,
Lecz z wam i chcę nacierać 
Tym  piórem na wykładach.

Ja wiecie — za rok inżynier 
Ech, dziśby go już przeskoczyć 
...I do was —  na pierwszą linię 
Wrogom zaglądnąć w  oczy.

Pamiętam, jak u górników  
Porównał Towarzysz Bierut 
Do sierżanta — techników  
A  nas — do oficerów.

1 m arca br. rozpoczynają się p ra k ­
ty k i 'dyp lom ow e studentów  V I se­
m estru w ydz ia łów  ro lnych, zootech­
nicznych i m leczarskich wyższych 
szkól ro ln iczych oraz w ydz ia łów  ro l­
nych un iw e rsyte tów  w  K ra ko w ie  i 
Lub lin ie .

P ra k ty k i p rodukcy jne  są nieodłącz­
nym  elem entem  całego procesu nau­
czania i nie do pom yślenia jest bez 
n ich  kształcenie przez uczelnie w y ­
soko k w a lifiko w a n ych  kadr fachow­
ców. P ra k ty k i dyp lom owe m ają tu 
szczególne znaczenie; odbywane na 
uczelniach jeszcze w  toku 7-seme- 
s trow ych  s tud iów  są w ie lk im  spraw ­
dzianem  k w a lif ik a c ji studentów , bę­
dących już  w  końcow ym  okresie 
na uk i, na p rzysz łych  k ie ro w n ik ó w  
socja listycznej gospodarki ro ln e j; u- 
m oż liw ia ją  dokładne zapoznanie się 
z w a run kam i przyszłej pracy, z t y ­
pem swego przyszłego zakładu p ra ­
cy.

D latego też sprawa p ra k ty k  dyp lo ­
m ow ych jest przedm iotem  szczegól­
ne j trb.śkj nie ty lk o  M in is te rs tw a  
S zko ln ic tw a  Wyższego, ale także 
M in is te rs tw a  Państwow ych Gospo­
da rs tw  Rolnych. Przejawem  tego 
b y ły  m. fn. listopadowe l  g rudn iow e 
kon fe renc je  : w  odpow iedn ich  ośrod­
kach akadem ick ich , poświęcone o- 
m ów ien iu  doświadczeń p ra k tv k  dy ­
plom owych. We wszystkich tych 
kon ferencjach w z ię li udzia ł orzed- 
staw icie le  M SW  i M in is te rs tw a  
PGR, w  k ilk u  konferencjach udzia ł 
wzię ła  w icem in is te r PGR K a m iń ­
ska, w  kon fe ren c ji w  WSR . •»’ O l­
sztynie uczestniczyła także w icem i­
n is te r Krassowska.

Plonem tych kon fe renc ji są nie 
ty lk o  nowe in s tru kc je  w  sp ra w ę  
p ra k tyk , ale przede w s z ys tk im . cen­
ne doświadczenia odnoszące się d  ■> 
samego procesu kształcenia, do p ro­
gram u s tud iów ; ich w ykorzystan ie  
przyczyni się n ie w ą tp liw ie  do da l­
szego podniesienia k w a lif ik a c ji ab­
so lw entów  szkół ro ln iczych.

W spom niane konferencje  w ykaza­
ły  także, ja k  w ie lką  ro lę mogą ode­
grać p ra k tyka nc i w  życiu PGR-u 
— ja k  znaczny może być ich 
w p ły w  na jego produkcję . Trzeba, 
aby rozpoczynające się p ra k tyk i 
p rzyn ios ły  pod tym  względem jesz­
cze większe osiągnięcia, aby pogłę­
b ił się ak tyw n y , tw órczy stosunek 
p ra k tyka n tó w  do sw ej pracy, do 
spraw , k tó rym i ży ją  PGR-y.

S tudenci wyjeżdża jący na p ra k ­
ty k i p rzygo tow u ją  się do >bjęcia 
k ie row n iczych  stanow isk w  so c ja li­
stycznej gospodarce ro lne j. D la 
uzyskania pełnych k w a lif ik a c ji k ie ­
ro w n ik ó w  trzeba w ięc należycie 
w ykorzystać odbywane p ra k ty k i. W 
czasie ich trw a n ia  p ra k tyka n c i pe ł­
n ić  będą fun kc je  k ie ro w n ikó w  po­
szczególnych dz ia łów  i  dziadzin 
pracy PGR-ów, k ie ro w n ikó w  gospo­
darstwa, a także fu n kc je  pom ocni­
cze w  k ie ro w n ic tw ie  zespołów 
PGR ów. Chodzi tu  jednak o  coś 
w ięce j n iż . poznanie prac k ie ro w n i-

przerw anie , stopniowo, ale śm ia ło ^
oto podstawowe wskazania płynące 
z I  K ra jow ego Z jazdu Spółdzielczo’  
ści P rodukcy jne j.

Polska m łodzież stud iu jąca, mło^ 
dzież w  przeważającej m ierze robotę 
n iczo-chłopska, ma w ie le  do za­
wdzięczenia w ładzy ludow ej, a p rzy ­
spieszenie budowy socjalizm u w  na* 
szym k ra ju , socja listyczna przebu­
dowa w si leży w  żyw otnym  in teresie  
m łodzieży. Toteż trzeba, aby w  w a l­
ce o w ykonan ie  zadań postaw ionych 
przez I  K ra jo w y  Z jazd Spółdzie l­
czości P rodukcy jne j, studenci b y li 
a k ty w n y m i b o jo w n ikam i-a g ita to ra -

I  żaden z nas nie ulegnie 
Gdy nam dowodzić wypadnie 
Bo partii klasową strategię 
Poznajemy dokładnie,

Choć chciałbym już być z wam i 
Lecz jeśli taka sprawa 
Na dyplomowy egzamin 
Zaczekam, jak na awans.

A  dziś —
Szczerze, tak po naszemu 
Przesyłam Zjazdowi Pierwszemu 
Studenckie pozdrowienia.

czych, chodzi m ianow ic ie  o czynny 
w sp ó łu dz ia ł w  k ie ro w a n iu  gospodar­
stwem. Każdy p ra k tyka n t pow in ien  
czuć się gospodarzem PG R-u, przede 
w szystk im  uczestniczyć w  walce o  
w ykonan ie  p lanu produkcyjnego 
PGR-u.

„P la n  —  to  praw o niezłom ne pań­
stwa budującego socja lizm  —  m ó­
w ił towarzysz B ie ru t na naradzie 
ka to w ick ie j. W ykonanie zadań p la ­
nowych —  to  na jw yższy obow iązek 
każdego robo tn ika , techniką , inży­
niera, k ie row n ika . O bowiązek ten  
musi u trw a lić  się w  świadomości 
każdego z nas ja ko  prawo, którego 
nie  w o lno  łam ać“ .

W iadom o, że w ie le  P G R -ów  nie  
stanowi jeszcze wzoru socja lis tycz­
nego gospodarstwa i n ie  w yko nu je  
p lanów  produkcyjnych . W w ie lu  
PGR-ach p ra k tyka n c i spotkają się 
jeszcze z b iurokra tyzm em , bezdusz­
nością. b rakiem  rzetelne j trosk i o 
p lan . T rzeba śm ia ło  podejm ować, w  
onarciu o masy pracownicze, o 
P a rtię , w a lko  z n iedom agan iam i w  
pracy gospodarstw, interesować się 
w  w ypadku nie  w ykonan ia  planu 
przez gospodarstwo przyczynam i, 
k tóre się na to z łoży ły ; zbadać czy 
is tn ie ją  rezerwy słabo lub  c a łk o w i­
cie n iew ykorzystane ; zastanawiać 
się nad środkam i podniesienia p ro ­
d u k c ji ro lne j i hodow lanej, obniże­
nia kosztów w łasnych. P rzekazy­
wać swoje uw ag i w ładzom  nad­
rzędnym.

Czynny udzia ł p ra k tyka n tó w  w  
walce o plan przyczyni się nie ty lk o  
do należytego w ykonyw an ia  w  n a j­
bliższej przyszłości obow iązku, o 
k tó rym  m ów ił towarzysz B ie ru t, 
ale w p łyn ie  rów nież już obecnie na 
podniesienie naszej p ro d u kc ji ro l­
nej.

P rak tyka  p rodukcy jna  to  rów nież 
p ra k tyka  społeczno-polityczna w  za­
kładzie pracy —  oznacza to  dla' 
p ra k tykan ta  bran ie czynnego udzia­
łu w  pracy społeczno-politycznej na 
teren ie gospodarstwa. S w o ją  a k ty w ­
nością, postawą m ora lno -po lityczną 
w in n i studenci oddzia ływ ać na 
świadomość polityczną pracow ników , 
na ich świadomość w  walce o plan.

Spotyka jąc się z prze jaw am i w a l­
k i klasowej, trzeba starać się do­
strzegać głęboko na swoim  teren ie 
źródła te j w a lk i, uczyć, się w idzieć 
w a lkę  klasową tam , gdzie toczy się 
w a lka  nowego ze starym , o  postęip 
w  ro ln ic tw ie , o nową technikę.

SposObiąc się na przyszłych k ie ­
ro w n ik ó w , n ie  w o lno  od ryw ać się, 
w  czasie pe łn ien ia fu n k c ji pomoc­
n iczych  w  k ie ro w n ic tw ie , od b ryg ad  
roboczych. Trzeba uważnie słuchać 
wsze lk ich uWftg robo tn ików , ko rzy­
stać rów nież z ich doświadczeń.

M ie jc ie  oczy i uszy na w szystko 
otwarte . S tara jc ie  się nie ty lk o  do­
brze obserwować, ale analizować i  
wyciągać w n iosk i. Dołóżcie wszel­
k ich  starań, aby z p ra k ty k i dyp lo ­
m ow ej wynieść ja k  na jw ięce j ko­
rzyści. .

W  P G R -ch stosowane jest ju ż  e lektryczne dojenie krów , k tóre zm niefr 
sza nak łady  na robociznę i w yb itn ie  zwiększa przecię tny udój, ja k  róun  
nież podnosi jego higienę. Na zd jęc iu  e lektryczne dojenie k ró w  p r z f  
pom ocy radz ieck ich  aparatów  w PG R W rób lin . Fot. CAlt

Kopernik w Ita lii

M ik o ła j K op e rn ik  podczas obserwa c ji nieba we Włoszech

mi.

B R O N IS ŁA W  M AJTC ZA K.

r P ozdrow ien ia  delegatom  
na Z jazd  Spółdzielczości P rodukcyjnej

EDW AR D M A K S Y M  
stud. W SR —  Olsztyn

Przed praktykam i dyplom owym i

Bądźcie w snółffO SDodarzam i



W l I i E O M Ę
W e z w a n i e  do młodzieży

A ka d e m ik  p ro fe s o r N. D. Z ie liń sk i, u rod zony  w  r. J8 6 1 , Jesi w y b ltn y jn  u,czo-i 
n y m —c h e m ik ie m , p ra c u ją c y m  na polu n aukow ym  od 61 la t. W  r . 1945 N. D. Z ie liń ­
ski o trz y m a ł ty tu ł B ohatera  S oc ja lis tyczne j P rac y  za  os iągn ięc ia  naukow e w  d z ie ­
d zin ie  chem ii i zasługi w  kszta łcen iu  w ysoko k w a lifik o w a n y c h  k a d r  rad z ieck ich  
fach ow ców . N. D. Z ie lińsk i jest czyn nym  bo jo w n ik iem  św iatow ego ru c h u  poko ju .

M ło d y  cz ło w ie ku  m o je j O jczyzny! 
U rodziłeś się, wyrosłeś i żyjesz _w 

Szczęśliwej epoce w ie lk ich  po ryw ów  
i  czynów , w  epoce L e n ina -S ta lin a , w  
epoce, w  k tó re j jaskraw o w y ła n ia ją  
się przed nam i k o n tu ry  kom unizm u. 
Żyjesz w  w o lnym  świecie, k tó ry  
szeroko ro z w a r ł przed tobą jasne 
d ro g i tw o je j w iel-kiej przyszłośc i 

A le  w ie lka  epoka w ym aga ogrom ­
ne j odpow iedzia lności Bądź w ięc 
godny swej w ie lk ie j epoki!

Ja ma,m ju ż  za sobą długą drogę 
życ iow ą. I  k ie d y  og lądam  się 
wstecz —  z na jg łębszym  zadow ole­
n iem  stw ierdzam , że m oje życie się 
ha coś przyda ło ! N a jw ażn ie jszym  
w  m oim  życiu  by ło  to, co nadaje 
ludzk iem u żyw o tow i sens i  treść: 
żyłem , pracow ałem  i  tw o rzy łem  d la  
O jczyzny, d la  mego narodu. I  Cho­
ciaż n ie w ie lk i, ale is tn ie je  m ó j w k ła d  
osob isty  w  nieocenioną narodow ą 
ska rbn icę  dóbr m a te ria ln y c h  i  w ie ­
dzy, k tó rą  naród przekazuje przysz­
ły m  pokoleniom .

W  ciągu d ług ich  dziesięcioleci w y ­
tężonego badania p raw  przyrody, 
dziesięcioleci uporczyw ej pracy, z 
książek, spotkań i  d ysku s ji z ludź­
m i zbiera łem  po okruszynce swoje 
doświadczenia życiowe.

I  teraz chcę Tobie przekazać — 
cz łow iekow i, do którego należy przy­
szłość —  to, co ja k  m i się w ydaje , 
zapew nia zw ycięstw o w  życ iu  i nau­
ce.

W iem , że żadne rad y  n ie  zastąpią 
dośw iadczenia osobistego, ale może z 
m nie jszym  nakładem  s ił pomogą oi 
osiągnąć powodzenie, będą przestrze­
gać cię przed n iew łaśc iw ym  postępo­
w aniem , przed' b łędam i.
Po pierwsze zdobyw a j uporczyw ie , 

¡jak najszerzej wiedzę stojącą 
do dyspozycji ludzkości. W  uchw a­
łach X IX  Z jazdu  naszej p a r t i i o po­
lite c h n iz a c ji, nauczania z durną od­
n a jd u ję  tę  m yś l w yrażoną w  gen ia l­
ne j fo rm ie  pa rty jnego  prawa.

W  naszym k ra ju  nauka i  technika 
ro z w ija ją  się ta k  b u rz liw ie , ja k  
niigdy dotąd w  h is to r ii ludzkości- 
Z  każdym  dn iem  zw iększa się nasza 
w ła d za  nad p rzyrodą , z każdym  
dn ie m  w ciąż nowe i  nowe ż y w io ły  
s ta ją  się p o k o rn y m i s ługam i czło­
w ie ka . K ie ro w a ć  ty m i s iła m i, być 
p e łn o w a rto śc io w ym i cz ło n ka m i z b li­
żającego się kom unistycznego spo­
łeczeństwa p o tra f ią  ty lk o  wszech­
s tronn ie  w yksz ta łce n i ludzie .

N ie  zasklep ia j się w  ciasnej sko­
ru p ie  wybranego przez ślę zawodu. 
Le ka rzo w i i  ag ronom ow i dn ia  dzi­
siejszego potrzebne jes t nie _ ty lk o  
m istrzostw o w  sw o im  zawodzie, ale 
konieczna jest również_ chociażby 
m in im a ln a  w iedza z dz iedziny ele­
k tro te c h n ik i i  astronom iii-M atem aty-

k o w i i  f iz y k o w i będzie bardzo po ­
mocną w  p racy bo tan ika i  geologia. 
N ie m ów iąc jiuż o naukach społecz­
nych, k tó re  konieczne są bez w y ją tk u  
każdem u, bo bez te j podstaw ow ej 
w iedzy  n ie  m ożna sobie w yo bra z ić  
współczesnego człowieka.

W  la tach m o je j m łodości jedyną 
maszyną, z k tó rą  m ia ły  do czynienia 
szerokie masy ludowe ■— b y ł zegar. 
N awet praca w  fab rykach  by ła  
przeważnie ręczna. Obecnie zaś do 
twego codziennego życia weszły — 
tram w a je , samochody, e lek trycz­

ność, gaz, te le fon, rad io , te lew iz ja . f  Ilość maszyn, z k tó ry m i ma do ozy- 
\n ie m a  człow ięk, wciąż wzrasta, _ a 

same maszyny sta ją  się bardzie j 
skom plikowane. Już n ied ługo pew­
nie w kroczy do codziennego życia 
energia atomowa. Niezliczona arm ia 
maszyn, w ie rnych  sług —  będzie się 
podporządkow yw ała jedyn ie  ludziom  
wszechstronnie w yksz ta łconym , po­
siada jącym  głęboką wiedzę. D latego 
o w ie le  większe um ie ję tności są po­
trzebne, by stw orzyć nowe maszyny, 
by od k ryw a ć  nowe w  nauce. A  to 
nowe bardzo często zostaje w y k ry te  
na pogran iczu  zdaw a łoby się rzeko­
m o da le k ich  i  n ie  zw iązanych  ze 
sobą nauk.

Z D O B Y W A J C A ŁE  B O G AC TW O  
L U D Z K IE J  W IE D ZY , N IE  Z A ­
S K L E P IA J  S IĘ  W  S W O IM  W Ą S K IM  
Z A W O D Z IE  — TO J E S i M O JA  
P IE R W S ZA  R A D A .

N igdy nie sądź, że w iesz już  wszy- 
sflkoi, i  że dalsza nauka jest ci ju ż  
n iepotrzebna. Ja uczyłem  się przez 
całe m oje życie i  w  dalszym  ciągu 
uczę się i  będę się uczył tak  d ługo 
pók i s ta rc z y m i s ił. P am iętam  z ja ­
k ą  żarliw ością , ju ż  ja ko  s iw ow łosy  
starzec, s tud iow ałem  w ydany w  
1938 roku  „ K ró tk i K u rs  H is to r ii 
W K P (b)“  i ja k  w iedza zaczerpnięta 
z te j ks ią żk i dopom ogła m i w  d a l­
szej pracy.

UC ZYĆ S IĘ  UPO RC ZYW IE , Z A ­
W SZE S IĘ  UCZYC — OTO M O JA  
D R U G A  R AD A.

U M IE J  PRAC O W AĆ W  K O L E K ­
T Y W IE  P rzy obecnym stanie nau­
k i jedyn ie  k o le k ty w  p o tra f i nap raw ­
dę pracow ać owocnie. N aw et p rzy  
w y ją tko w ych  zdolnościach —  w  po­
jedynkę  nie dokonasz odkryć  w  na­
uce. Na o d w ró t, k o le k ty w  będzie za­
wsze jaik gdyby rezonatorem, wzm a­
cniaczem tw o ich  idei, podobnie jaik 
ty  — część tego ko le k ty w u  — bę­
dziesz wzm acniaczem , rezonato­
rem  ide i —  w yp o w ia d a n ych  przez 
innych.

U M IE Ć  PRAC O W AĆ W  K O L E K ­
T Y W IE  O Z N A C Z A  PRZEDE W S ZY ­
S T K IM  U M IE Ć  W ŁA Ś C IW IE  P R Z Y ­
JM O W A Ć  K R Y T Y K Ę  I  N IE  W S TY ­
D Z IĆ  S IĘ  K R Y T Y K O W A Ć  B Ł Ę ­
DÓ W  IN N Y C H , bez w zg lędu  na sta­
now isko w  nauce tego, kogo k ry ty ­
kujesz. B łędy  n a jła tw ie j zauważyć 
z boku. K ry ty k a  ochron i cię od sa- 
m ouspokojen ia , za rozum ia ls tw a , nie- 
skromności. pomoże c i un iknąć b łę­
dów.

U M IE Ć  PRAC O W AĆ W  K O L E K ­
T Y W IE  —  Z N A C Z Y  BYĆ P R Y N -

W  walce
o jedność studentów

(Dokończenie ze str. 1-ej)

C Y P IA LN Y M  U M IE Ć  ZAW SZE 
S TAW IAĆ  W IE L K IE  INTERESY 
K O LE K T Y W U  W Y ŻE J N IŻ  SWO­
JE W ŁASNE bez względu na to  ja k  
ważne wydawać by  się m ogły te  o- 
sobiste interesy. Ten, k to  nie po tra ­
f i  pracować w  dużym  ko lek tyw ie  
nie może być uczonym.

Nasz ustró j społeczny o tw ie ra  
s z e ro k ie  ¡perspektywy d la  wszystkich 
twoich zdolności. W ykorzysta j te 
możliwości. W  pracy, w  nauce, służąc 

. ofia rn ie  narodow i —  znajdziesz swo­
je  szczęście.
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Nie tolerujmy Gajdów!
Kolega G ajda, student I I  r., nu­

d z ił się już  od k ilk u  dni. Leżąc na 
łóżku w  jednym  z pokojów  D A  u- 
fcładał w  m yślach plany, ja k b y  swo­
im  kolegom spłatać fig la . O sta tn io 
jednak coś m u się nie w iod ło . Na­
k ry to  go przecież z ty m i łyżkam i, 
k tó re  zabrał ze s to łó w k i i na g ru ­
pie m ia ł n ieprzyjem ności.

Wodząc ta k  znudzonym  w zro ­
k iem  po pokoju, zobaczył na szafie 
z w y k ły  gwóźdź. „W iem  już co, zro­
bię — pom yśla ł— przecież to  ge­
n ia ln y  pom ysł“ .. • Jak pom yślą!,,,(ta.k 
też zrob ił. Za chw ilę ... ca ły  D A  to ­
ną ł w  ciem nościach i  to  na d ług i 
czas. Bo Gajda przez w łożenie gw o­
ździa w raz z grubym  zwojem  d ru ­
tu  do gniazdka spowodował spięcie 
w  ca łym  bloku. G ajda został u ka ra ­

ny. A le  ty lk o  jeden Gajda. A  ileż 
jes t jeszcze tak ich  G ajdów  w  na ­
szych DA, ile  tysięcy z ło tych co pe­
w ien czas musi wydać ZOA na na­
prawę zam ków, d rzw i, in s ta la c ji 
itp ., k tó re  zostały zepsute przez le k ­
komyślność, czy też złośliwość m ie ­
szkańców.

Są w ięc tacy, k tó ry m  satysfakcję  
spraw ia , że mogą coś niszczyć. L u ­
dzie c i n ie  mogą patrzeć na nowy, 
nie pop lam iony i n ie  porysow any 
stół, na nowe krzesło,, żeby ich nie
zniszczyć,,.U je ^a? tanaw ią ją , gię nad 
tym , czy ją  pracę niszczą i kom u 
w yrządza ją szkodę. Na pewno s tu ­
dent rysu jący bezm yślnie ry lcem  
na stole serce, czy strzałę, n ie  pom y­
ślał, że niszczy w  ten sposób pracę 
swego ojca, czy b ra ta  (nie bezpoś-

Na L e n in o w sk ich  W zgórzach

re d n io , a le  p o ś re d n io  —  n a  p e w n o ), 
że n iw e c z y  c ię ż k o  p rze z  ro b o tn ik a  
i  c h ło p a  w y p ra c o w a n e  d o b ro , k tó ­
re  p a ń s tw o  d a ło  m u  d o  u ż y tk o w a ­
n ia  po  to , b y  m ó g ł w  w y g o d z ie  i  
k u ltu ra ln y c h  w a ru n k a c h  u c z y ć  s ię . 
v P rzez n ie s z a n o w a n ie  d o b ra  s p o ­

łeczne go  n a ra ż a m y  w ię c  p a ń s tw o  
n a  n ie p o trz e b n e  s tra ty .^

P ie n ią d ze , k tó r e  p a ń s tw o  m u s i 
w y ło ż y ć  n a  o d n o w ie n ie  zn iszczo n e ­
go przez n a s  w y p o s a ż e n ia  s a l w y ­
k ła d o w y c h  c z y  d o m ó w  a k a d e m ic ­
k ic h  m o żn a  b y  o b ró c ić  n a  in n e  p o ­
trz e b n ie js z e  d la  k r a ju  w y d a tk i.

gą wśród nas tacy, k tórzy  niszczą, 
ale o w ie le  w ięcej je s t  takich , k tó ­
rzy z pobłażaniem patrzą na róż­
nych G ajdów , k tó rym  obojętne jest, 
że zniszczono krzesło czy stół. N ie ­
jeden z n ich  nawet m ów i: „Co m nie 
to  może obchodzić, przecież to  nie
m o je “ . . . , „

T a k ie  ro z u m o w a n ie  je s t  w  g łę b o ­
k ie j  k o l iz j i  z n a s z y m  b u d o w m i-  

r c tw e m  s o c ja l is ty c z n y m , z n a szą  n o ­
w ą  m o ra ln o ś c ią . D z iś , g d y  T w ó j o j ­
c ie c  i m ó j,  g d y  T y  i ja  je s te ś m y
w s p ó łg o s p o d a rz a m i L u d o w e j O bczy­
z n y , ro z u m o w a n ie  ta k ie  je s t  g łę b o k o  
s z k o d liw e , a n a w e t  w rę c z  w ro g ie  

J e ż e li te ra z  n ie  p o t r a f im y  s k u te ­
cznie p rz e c iw d z ia ła ć  ta k im  szkó d  
n ik o m  -  to  ja k a ż  g w a ra n c ja  ze 
w y w ią ż e m y  s ię  d o b rz e  ze ^
z a d a ń  p o  ukończeniu s tu d ió w ,  gdy 
s ta n ie m y  n a  k ie ro w n ic z y c h  s ta n o ­
w is k a c h  i  p a ń s tw o  p o w ie rz y  n a m  
t ro s k ę  n a d  w s p ó ln y m  d o b re m , 
w y ra b ia ją c  w  so b ie  ju z  t e r a z w I *  

ś c iw e g o  s to s u n k u  d o  WSP® , 
b r a  m o ż e m y  za w ie ś ć  sp o łe cze ń s tw o , 
k tó r e  n a m  p rz e c ie ż  z a u ta lo

D la te g o  m u s im y  zdać so b ie  d o ­
b rz e  s p ra w ę  ze szkodnictwa ja k ie  
p r z y n o s i n ie  t y l k o  p o s tę p o w a n ie  i  
k ic h  G a jd ó w , a le  i o b o ję tn o ś ć  z  n a ­

sze j ^ r o n y .  w Ł A p y s Ł A W  r r 0 l  

WSR — O lsztyn

K iedy  w  przedostatnią noc p r a ­
skiego Kongresu delegaci dysku to ­
w a li nad dekla rac ją  program ową i 
s ta tu tem  M ię d z y n a ro d o w e g o  Zw iąz­
k u  S tudentów , delegacja polska 
przeżywała jedną ze swych n a jra ­
dośniejszych c h w i l .

Część delegacji am erykańskie j 
sprzeciw iła  się, aby w  statucie 
M ZS form ułow ać, że Zw iązek ten 
m obilizow ać będzie studentów do 
w a lk i z faszyzmem we w szelkie j je ­
go form ie . Pełna napięcia była ta 
kongresowa noc. Nad pro jektem  
sta tu tu  M ZS głosowaliśmy k ilk a ­
kro tn ie . Każde głosowanie przyno­
s iło  zwycięstwo nam, a klęskę ame­
rykańsk im  obrońcom i kon tynua to ­
rom  faszystów hitlerow skich . Roz- 
bijacze im peria lis tyczn i próbowali 
torpedować obrady, chw yta jąc się 
fo rm a lnych  kruczków. Proponowali 
w ięc po ko le i różne sposoby głoso­
wania nad statutem -  głosowanie 
rzędami, przez powstanie każdego 
delegata z miejsca z mandatem w  
reku. A le  rachunek w ypadał za tvaz- 
dym  razem nie tak, ja k  oczekiw a li 
tego rozbijacze. Była już  godzina 
trzecia nad ranem, gdy zapropono­
w a li, aby głosowano po raz trzeci — 
przez powstanie z m iejsc każdej 
k ra jow e j delegacji z osobna.

Jedną z p ierwszych delegacji, k tó ­
ra  powstała z m iejsc .i podniesiony­
m i m andatam i dała w yraz swej 
n ieugięte j w o li w a łk i o pokój i de­
m okrację, przeciw  w o jn ie  i faszyz­
m ow i, by ła  delegacja polska. Dele­
gatów Polski by ło  na kongresie 15 
i piętnaście m andatów podniosła w  
górę polska delegacja. P rzedstaw i­
ciele po lskich studentów zaman te­
stow a li przed światem  — m iłość o j­
czyzny i w a lka  o pokój, nienawiść 
do im peria listycznych podżegaczy 
wojennych i w rogów  naszej n epod- 
ległości łączy polskich studzatów 
n ie roze rw a lnym i w ięzam i. K lęska 
tych, k tó rzy  s taw ia li na organiza­
cyjne rozproszenie polskiego ruchu 
studenckiego była sromotna. Jedno­
m yślną postawę studentów Polski 
Ludow ej Kongres p o w ita ł gorącą i 
serdeczną owacją.

V

Pogłębiająca się z dn ia na dzień, 
we w spólnej walce i pracy, jedność 
dem okratycznych studentów  po l­
skich do jrzewała do nadania je j 
konkretnego w yrazu organ izacyjne­
go. Z in ic ja ty w y  A Z W M  „Zycie“  od­
by ło  się w  k ilk a  dn i po praskim  
Kongresie spotkanie polskich dele­
gatów. Na tym  zebraniu dyskutowa- 

' jiśm y  po raz p ierwszy sprawę powo­
łan ia  do życia jednolitego przedsta­
w ic ie ls tw a  studentów. W k ilk a  ty ­
godni później powstał pod k ie ro w ­
n ictw em  A Z W M  „Ż yc ie “  K om ite t 
K oordynacy jny Polskich O rganizacji 
S tudenckich. K om ite t ten repre­
zentował od te j c h w ili  ̂ studentów 
po lskich wobec w ładz ośw iatowych 
i M iędzynarodowego Zw iązku Stu­
dentów. Dorobek pracy po lityczne j i 
organ izacyjne j K om ite tu  przygoto­
w a ł g ru n t pod wyższą form ę orga­
nizacyjną fro n tu  demokratycznego 
studentów polskich — w  dniach 
19—21 marca 1948 roku polski ruch 
studencki w kroczy ł w  nówy etap 
rozw o ju : powołana została Feoeia- 
cja P olskich O rganizacji S tuden­
ckich.

„Federacja  łączy nas we w spó l­
nym, nam, radosnym  trudzie  zdobycia 
i  pogłębienia w iedzy, przygotow ując  
nas do świadomego, twórczego u- 
dzia łu  w odbudowie P o lsk i Ludo­

w e j — głosiła  odezwa I  Rady FPOSi 
Federacja m ob ilizu je  nas do zabez­
pieczenia należnego m iejsca w  spo­
łeczności akadem ick ie j dla m łodzie* 
ży robotn icze j i  ch łopsk ie j i  in te li­
gencji pracującej-.. Federacja łączy  
nas w ięzam i bra te rs tw a i  so lidarno­
ści z dem okra tycznym i organizacja* 
m i całego św iata w  szeregach M ię ­
dzynarodowego Z w iązku  Studentów, 
we w spólnej nam  walce o pokó j t 
lepszy św ia t“ .

W  walce o jedność studentów  róSi 
au to ry te t A Z W M  „Ż yc ie “  w  szero­
k ich  masach studenckich, k tóre w  
coraz w iększym  stopniu w idz ia ły  w  
te j organ izacji swego bojowego o r­
ganizatora i ' k ie row n ika .

W szeregach sw ej m acierzystej 
o rgan izacji — Zw iązku W a lk i M ło ­
dych, k ie row an i co dn ia — w  m o­
m entach podejm owania decyz ji i  pod­
sum owywania osiągnięć, przez swe­
go mądrego i doświadczonego ’ k ie­
row n ika  i nauczyciela — P artię  —  
rozszerzali „Ż yc iow cy“  dem okra tycz­
ny fro n t s tudentów  i ja k  źren icy 
oka strzegli k ie row n icze j w  n im  ro li 
przodującej, robotniczo -  ch łopskie j 
organ izacji młodzieży, w a lczy li o  jed ­
ność organ izacji ideówo-w ychow aw - 
czych — trzonu Federacji Polskich 
O rgan izac ji Studenckich.

Lipcowe św ięto 1948 roku, k ie dy  
to  na Kongresie Z jednoczeniowym  
powstał Zw iązek A kadem ick ie j M ło ­
dzieży Polskie j, sta ło  się decydują­
cym  momentem dla dalszego rozw oju 
polskiego ruchu studenckiego. Od 
tej c h w ili na czele tego ruchu stanę­
ła zjednoczona, uzbrojona w nieza­
wodny oręż m arksizm u - len in izm u 
organizacja studencka. Ona to  po­
prowadziła s tudentów  polskich po 
drodize ukoronow anej w a lką  „Ż yc iow - 
ców“  — w iernych uczniów i pomoc­
n ikó w  P a rtii w  walce o jedność na­
szego narodu — do Zrzeszenia S tu ­
dentów Polskich, te j organizacji, 
któ ra  dziś skupia polskich studen­
tów , zjednoczonych ja k  n igdy dotąd 
w  szeregach F rontu Narodowego, 
którem u przewodzi nasza w ie lka  
Partia .

*

I  k iedy dziś w  10-lecie Zw iązku 
W a lk i M łodych wspom inam y w a lkę  
„Z yc iow ców “  pam ię ta jm y — w a lka  
za nam i i w a lka  przed nami. A Z W M  
„Z yc ie “  rea lizu jąc wskazania P a r­
t i i  zapisał się w  dziejach polskiego 
ruchu m łodzieżowego poważnym  
w kładem  w  dzie ło jedności m łodzie­
ży po lskie j, zespolonej ideą w a lk i o 
socjalizm  i  pokój. Jedności zdobytej 
w  uporczywej i zw ycięskie j walce 
strzeżm y przed zakusam i wroga, d la  
którego nasza jedność jest śm ierte l­
nym  ciosem.

D la s tudentów  — umacniać i  po­
głębiać jedność naszego narodu, po­
tęgować jego siłę i torow ać mu dro­
gę do nowych zwycięstw , znaczy —<

uporczyw ie zdobywać wiedzę, by 
z ja k  na jw iększym  pożytkiem  stanąć 
do uporczywej pracy na rusztow a­
niach socja lizm u;

w y trw a le  i  g run tow n ie  kszta łto ­
wać w  sobie socjalistyczną św iado­
mość człow ieka naszych n ie ła tw ych , 
ale w ie lk ich , nowych dini.

K R Y S TY N A  OBORSKA

f I ow iy ' , 

K V I W I W B IU R O K R A C I i
n i e d b a l s t w i e
BEZDUSZNOŚCI

1%

a

;C ZE ,  ’ S L h  ’
„sta w idać wysokofc . . k w je _ M u m ie  -
en i” ° ! !  i S  a u ra z e m  raduje oczy lek- 
n  swjto g ’ architekton icznych fo rm  _
l, w dzięk iem  ■swycn p ała cu  N a u k i obej-
™ ? leks o t k Ł  a ich łączna ku b a tu ra  obszar 320 hekta ro  0 g.machu g łow -
si 2.600.000 ® 00V  A b y  obejść gm ach po l in i i  
w ynos i 1.300.000 m  ; , „¿  drogę długości dw óch 
obw odu trzeba przeby . ; j  w ieży  gw iaz-
k ilo m e tra . U m ocowana na i g l i g  ^  /  kości
w ia n k ie m  o ś red n icy  9 m  Dtyszc ,  
e ćw ie rć  k ilo m e tra . . „„-/m ach  prac bu- 
oto c y f ry  cha rak te ryzu jąc

f  b u d o w ie  g m a c h u  P a ła c  . to n  m e ta lu ,  
L e n in o w s k ic h  z u ż y to . P o w ie rz c h n ia
m 3 betonu, 126.000.000 cegie . „ u  sjęga 
p a rk ie to w y c h  w  no w ym  8 kab la

m 2. N a budow ie  ułożono t  -j.em ce_
zznego. O b licow ano m arm urem , S „ lazu r0 - 
, kam ien iem  w ap iennym , Pł7  n i t k o w a n o  
i  500.000 m 2 ścian i podłog. O Y 
0 i  pom alow ano 1.600.000 m 2 ścian i
d rad z ie ck i n ie  szczędzi środków na w y p ° ^  
owego gm achu un iw e rsy te tu . Ponad -U L .rzet  
itw  w  k ra ju  w y p e łn ia ło  zam ów ienia na p  ^  
>ardziej skom p likow ane  m aszyny. Kosz y 
nego urządzenia P ałacu N a u k i ob licza Się 
r ru b li.  ,.
logia, fiz y k a , chemia, m atem atyka , 
gia będą m ia ły  do sw ej dysp o zyc ji z i  *  i

to r ia  w yk ładow e , z k tó ry c h  każde obliczone jes t na 
150 —  600 osób, 125 a u d y to rió w  do zajęć grupow ych, 
700 la b o ra to rió w  i gabinetów , w  k tó ry c h  wszyscy 
studenci m ieć będą stałe m ie jsca robocze

1 200 000 tom ów  lic z y  ks ięgozb ió r b ib lio te k i u n i­
w ersyteck ie j. A u to k a ry  i  e le k tro k a ry  dostarczać bę­
dą w  ciągu k i lk u  m in u t konieczne k s ią żk i do pożą­
danego skrzyd ła  gmachu, na pożądane p ię tro .

A b y  obejść w szystk ie  pomieszczenia un iw e rsy te ­
tu , trzeba przebyć drogę d ługości oko ło  150 k ilom e-

tr0Ww  „o w y m  gm achu wszędzie w idać  m a rm u r, b rą ­
zy m a lo w id ła  i  rzeźbione w iz e ru n k i w ie lk ic h  uczo­
nych. W szystko jest tu ta j ta k  pom yślane, aby m ło ­
dzież radziecka nie ty lk o  ow ocn ie się uczyła, ale i  ha r­
tow a ła  się fizyczn ie  oraz k u ltu ra ln ie  odpoczywała. 
Obszerne pomieszczenia przeznaczone są d la  zajęć 
sportow ych . W ykańcza się duży basen p ły w a c k i 
^  t ra m p o lin a m i i  w ieżą. W span ia ły  jes t studencki 
klutb z w y tw o rn y m  foye r -i dw om a sa lam i w idow isko - 
wvmit z k tórych jedna pomieści 1.600 osob. W  klub ie  
tom  występować będą członkow ie artystycznego ruchu 
7 “ '  rs k ie e o  j  goście studentów  —  artyści.

Obecnie*5 budow niczow ie  odda ją  do u-zytku po­
szczególne gotowe pomieszczenia. A u d y to r ia , gapn 
n e ty  naukow e stopniow o przechodzą do dyspozyc ji 
p ra cow n ikó w  u n iw e rsy teck ich  i  od razu  zaczynia się 
w  n ich  ins ta low an ie  naukowego sprzętu.

Po obu stronach głównego gmachu, w  skrzyd łach  
■i sip studenckie i  asp iranckie  in te rn a ty  oraz 

Znai l i \ ^ lv T Z o v ó w .  6.000 s tudentów  i  750 aspi­
rantów o trzym u je  tu  p rzy tu ln e , dobrze urządzone, 
oddzielne pokoje*

POKÓJ 055...
W Osiedlu A kade m ick im  w Szczecinie 

zezwo°onodlUnaA '« In s ta lo w a n ie ; ja s n y c h  
o d b io rn ik ó w  rad iow ych  w 7 - i  
k tó ry c h  nie s ta rczy ło  g ło ś n ik ó w .Z  ze 
Zw o lenia tego ko rzys ta ją  m ieszkańcy po- 
k o iu  055 b loku  31. A le ko rz y s ta ją  z nie­
go ź le .’’ N astaw ia ją
re g u la to r"  i w y łącza ją  go d o p ie ro  o 
2 — 3 w  nocy. , . . ,,

P rośb y  sąsiadów o ściszenie ra d ia  — 
n ie  s k u tk u ją . Może Sam orząd za in te re ­
su je  się m ieszkańcam i p o ko ju  055J 

B. GORZNY  
Szczecin

PROSIM Y K W ESTU R Ę...

W yp ła ta  s typend iów  na U n iw ersytec ie  
W arsza w sk im  pow inna odbyw ać się na­
s tępu jąco : — 5-go każdego m iesiąca

K w e s t u r a )

o trz y m u ją  s type nd ium  p ie rw szo ro czn ia ­
cy, G-£o — I l ‘ i I I I  ro k  s tud iów , a 7-go — 
d ru g i stop ień stud iów .

A le w yp ła ta  n ie p rz e b ’ega tak, Jak na­
leży.

S tudenci s ta rszych  la t p rzychodzą  po 
s type nd ium  ju ż  p ie rw szego dn ia  w y p ła t

s tw a rza jąc  tym  sam ym  n iep o trze bny  
tło k  i zam ieszanie w zo rgan izow ane j p ra ­
cy pe rsone lu  kw es tu ry . , .

Nie rozum iem y stanow iska  kas je rek , 
k tó re  nie p rzes trze ga ją  re gu lam inu  w y ­
p ła t i p rzyzw ycza ja ją  s tudentów  do ła ­
m an ia  p rzep isów .

P ros im y persone l kw e s tu ry  o n lew y- 
p łacanie  s typend iów  studentom , k tó rz y  
nie p rzychodzą  w oznaczonym  czasie.

H ENR YK  M A LE C H A
U n iw ers y te t W a rsza w sk i

„N IE O P Ł A C A L N E “ REM ONTY

M ieszkam  w  DA na Zakrzów ku. Cen­
tra ln e g o  og rzew an ia  u nas nie ma I po­
ko je  są ogrzew ane przez piece. W m oim  
p o ko ju  piec n>e g rze je  ponieważ zan ie ­
czyśc iły  się przew ody. Zam eldowałem  o 
tym  a d m in is tra to ro w i, ale oto ja k ą  m l 
p rz y n ió s ł od E ksp o zy tu ry  ZOA odpo­
w iedź:

,,Do dw óch popsutych  p ieców  nie
opłaca się sprow adzać ro b o tn ik a ...“ .
A le w  m oim  p o ko ju  je s t ta k  z im no , 

że nie mogę s ię  uczyć...
J. B IE Ń K O W S K I 

K ra k ó w

W SZYSTKO D LA  SPORTU

K om is ja  O kręgow a ZSP w  Poznaniu  
og rom n ie  cen i spo rt. Toteż z poważną 
tro s k ą  śledzono b łog ie  n ie róbstw o  ZK 
AZS na W yższej Szkole Sztuk P lastycz­
nych. Po d łu g ich  dysku s ja ch  na zeb ra ­
n iach , posiedzeniach, p rezyd iach  itp . za­
decydow ano .p rzyzw ycza ić “  p las tyków  
do spo rtu . Po p ros tu  d o p row a dz ić  do 
n ich  spo rt, w po ł ć ja k o  po trzebę zd row e­
go człow ieka .

D ługo  w yb ie ra n o  m e tody i sposoby. 
W końcu  postanow iono zorgan izow ać na 
początek s ta łe  tre n in g i w  zakres ie  b ie ­
gów na p rze ła j.

T rasę usta lono następu jącą: P lac W o l­
ności — M arch lew sk iego.

Dziś w szyscy m ożem y zaobserw ow ać,  ̂
każdego d n 'a  w  godzinach od 12.00 do 
15.00 ja k  ćw iczą  nowe ta le n ty .ś re d n io -  
dystansow ców .

Możemy w ięc oczekiw ać, że w  n a j­
b liższych  ro z g ryw ka ch  AZS Poznań — 
AZS Szczecin (zo rgan izow an ie  k tó rych  
go rąco  pop ie ram y) n a jle ps i szczecln iacy 
P o trze bow sk i i Lew andow sk i n ie będą 
m ieb ..ła tw e j ro b o ty “ .

A  w szys tko  d z ię k i In ic ja ty w ie  KO ZSP, 
k tó ra ... p rz y d z ie liła  p las tyków  do naj­
b a rd z ie j od leg łe j s to łó w ki.

W szystko  d la  sp o rtu i
p. k.

U W A G A
P odaje  się do w iadom ości p re n u -  

n e ra to ró w , że począw szy od d n ia  16 
lu tego b r . p re n u m e ra tę  należy za- 
n a w iać  ty lk o  u listonosza lu b  w  
placów ce pocztow ej w łaściw ego re jo ­
nu do ręczeń , na te re n ie  k tó reg o  z a ­
m ieszku je  p re n u m e ra to r-o d b io rc a .

p o p r o s t u
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„Życzę W am  ta k ich  osiągnięć sportowych, na ja k ie  za­
sługujecie W y i  spo rtpo lsk i, Życzę W am, abyście w zoro­
w ą postawą każdego z Was i  całego zespołu—zdobyli gorącą 
sym patię i  uznanie tych studentów 
sportowców ze wszystk ich k ra jów , 
z k tó ry m i łączy Was wspólna spra­
w a  młodego pokolenia, sprawa po­
ko ju , n iezawisłości narodów, spra­
w ied liw ośc i społecznej.

Niech Wasze zachowanie w  spor­
cie, w  codziennym życiu, we w spó ł­
życiu w za jem nym  i  ze studentam i 
sportow cam i innych  k ra jó w  —  bę­
dzie godne p rze ds taw ic ie li nasze­
go narodu — narodu budującego no­
we, lepsze życie, narodu walczącego
0 najszlachetn ie jszą sprawę w łasną
1 całej ludzkości u boku aw angar­
dy ludzkości —  Zw iązku Radziec­
kiego — w  szeregach szturm ow ych 
brygad przyszłości“ .

Tak brzm i depesza M in is tra  S zko l­
n ic tw a  Wyższego Adama Rapackie­
go do P o lsk ie j S tudenckie j E k ip y  
S portow e j na X  Z im ow e A kadem ic­
k ie  M istrzostw a Św iata. Otoczeni 
op ieką W ładzy Ludow e j reprezen­
tanc i naszego k ra ju  m ie li bardzo do ­
bre w a ru n k i p rzygotow yw an ia  się 
do M istrzostw . Jadą do Sem m erin- 
gu na jleps i spośród na jlepszych s tu ­
dentów  - sportowców. W ie lk i zasz­
czyt nakłada na n ich w ie lką  odpo­
w iedzia lność. N ie  w ą tp im y , że stu­
dencka ek ipa sportowa Polski L u ­
dowej spełn i pokładane w  n ie j na­
dzie je tysięcy m łodzieży i  spo rtow ­
ców  naszego k ra ju  .osiągnie wysokie 
w y n ik i sportowe i zdobędzie uzna­
n ie  postępowej m łodzieży św iata.

Na zdjęciu od lew e j do p ra w e j: Dziedzic, Renke (k ie ro w n ik  ekipy), Czarniak, Obroch- 
ta, Janczy. Grocholska, Z iob rzyńsk i (trene r), Kub iców na, Kowalska. Roj-.Gąsienica 

A ndrze j, Banaś, Z a ryck i, J. M arusarz i  P ęka la  — członkow ie ek ipy po lskie j.

► ■ ■ ■ ■ w

T a n ia z y
Sala kotum now a U n iw e rsy te tu  

W arszawskiego aż trzęsła się od 
oklasków.

„...K o ledzy! .—  w o ła ł rozpro­
m ien iony pre legent (było to ze­
branie '. sprawozdawcze Zarządu  

K o ła  AZS p rzy  UW ) —  ja  jeszcze 
nie w ym ien iłem  wszystk ich osiąg­
nięć sportow ych naszego koła. 
No bo weźm y na p rzyk ład  k o le j­
ną sekcję: sekcję tenisa stołowe­
go: O ogrom nym  zainteresowa­
n iu  się tą sekcją przez Zarząd  
i  studentów św iadczy fa k t, że w  
ub. roku  sekcja m ia ła  ty lk o  9 
członków, a dz is ia j po pó łrocz­
ne j wzm ożonej prdcy, po prze ło­
mie, jest tych członków praw ie  
10, a to w  zestaw ieniu z 6 000 
masą studentów  UW  w ynosi 
w zrost procen tow y o 0,0000....“  

B u rz liw a  owacja zagłuszyła  
słowa m ówcy, k tó ry  po c h w ili 
niestrudzenie kon tynuow a ł:

„Że przegra liśm y mecz z SGP 
iS to głupstwo, bo można go by­
ło wygrać, gdyby nie n a w a liły  
ko leżanki Kuźm ińska i  B o rko w -

W yspa znów  oży ła
W  N r 48 POPROSTU w  1952 r. 

p isa liśm y o p racy sekcji żeg la rsk ie j 
AZS w Szczecinie, członkow ie k tó ­
re j zobow iązali się odbudować zn i­
szczoną przystań żeglarską. Obecnie 
zamieszczamy korespondencję o 
przebiegu rea liza c ji tego zobow ią­
zania.

Jeśli k ie d y k o lw ie k  p łynę liśc ie  
O drą w  Szczecinie, z pewnością w ie ­
cie, że n iedaleko za dw orcem  zna j­
du je  się m ała. przez b lisko  8 la t 
przez nikogo nie zamieszkana w y ­
sepka. K om p le tn ie  zdewastowana 
przez dz ia łan ia  w o jenne straszyła 
sw o ją  pustką i  chyba by ła  w ie lce 
zdziw iona. k ie dy  w  paźdz ie rn iku  
ub. r. w y lądo w a ła  na m ej mała 
g ru p ka  m łodzieży, głośno rozpra 
w ia jąca  o tym , w  k tó ry m  m ie jscu 
będą u lokow ane łodzie, gdzie po­
w stan ie  w arszta t i magazyn, a k tó ­
r y  ze zniszczonych bu d yn kó w  będzie 
przeznaczony na św ie tlicę .

K ie d y  oko liczn i ry b a c y  d o w ie ­
dz ie li się o p lan ie  urządzenia przez 
s tuden tów  w  przeciągu k i lk u  m ie ­
sięcy na w ysp ie  p rzys tan i żeglar­
sk ie j, k iw a li z n iedow ierzan iem  g ło ­
wą. „N ie  da ra d y  — m ó w ili —  tu  
trzeba ro k u  p racy by zrob ić  cho­
ciaż w zg lędny  porządek“  A  jednak  . 
m łodzież odw ażnie p rzys tą p iła  do 
w yko na n ia  zobow iązania. Po zabez­
pieczeniu b u d yn kó w  p o k ry c iu  da­
chów papą. w s taw ien iu  ok ien i 
d rz w i na s tąp ił n a jtru d n ie js z y  etap 
prac: p rze transportow an ie  łodz i i 
sprzę tu  ze s tare j p rzys tan i na Go­
lęcin ie i wciągnięcie wszystkich 
jednostek sekc ji na okres z im o w y 
na ląd.

W IE L K A  P R Z E P R O W A D Z K A

Nad basenem w G olęc in ie  zebra­
ła się grupa c iekaw ych  dzieciaków . 
W  basenie, tuż p rzy  samej kei, stoi 
„coś z żag lam i“ . Co — nie w idać, 
no bo ca ły  pok ład  jest zaw alony 
na jro zm a itszym i g ra ta m i — jest tu  
szafa, łóżko, d rzw i, p iecyk żelazny, 
m aterac, d y k ta  i m nóstw o lin . Dzie­
c ia k i zazdroszczą żeglarzom , k tó rz y  
za c h w ilę  pop łyną  do now e j p rz y ­
s ta n i. W ia tr nam nie bardzo sprzy­
ja, m us im y p łynąć na w iosłach. 
Jest zim no, śnieg pada na przem ian 
z deszczem. „T ra g e d ia “  rozpoczyna 
się dopiero na moście, k ie d y  trzeba 
sk ła da ć  maszt. W  ta k im  t ło k u  idz ie  
to bardzo pow o li. K iedy, p rz y b ija ­
liś m y  do brzegu w yspy — by ła  już  
•późna noc. T rzeba je dn ak  szalupę 
rozładować. ..Tak i  w  bardzo po­
dobny sposób, w y g lą d a ł codzienny 
tra n sp o rt naszego sprzętu na wyspę. 
Dużo pom og ły nam m o to ró w k i 
W OP-u, k tó re  p rze tra n sp o rto w a ły  
k ilk a  naszych jach tów . W reszcie ba­
za na G olęc in ie  jes t ju ż  ca łkow ic ie  
z likw id o w a n a .

W IE L K A  M O B IL IZ A C J A
i i e r '  - i; W '' : *  ■ .
- - Teraz trzęba w ciągnąć J a c h ty  na 

Tąd. Tym ćźąsem i ókaząłó się,' że ’ n ie 
można u ruchom ić  wózka sli-powego 
(urządzenie do w yc iągan ia  ło dz i na 
lą d ) i  ja c h ty  trzęba  będzie przeno­
sić p rz y  pom ócy dźw igów , a tu  
nadchodzi zim a i  trzeba się spie­
szyć. K ie d y  dosta liśm y dźw ig  og ło­
szono m ob ilizac ję  w szys tk ich  żegla­
rzy. K to  ty lk o  mógł, jecha ł na wys-

Jacht „Zetem pow iec“  w c iągnę liśm y naw et bez pomocy dźwigu. Kosztowa­
ło to sporo w ys iłku , każdy jednak chętnie pracował, bo rozum iał, że sprzęt 

trzeba ja k  n a jry c h le j zabezpieczyć przed zimą.

pę pomagać. D z ię k i tem u w  cią-gu 
dosłow nie k i lk u  godzin w szystk ie  
ja c h ty  zna laz ły  się na lądzie, a po 
czterech dn iach  —  s tan ę ły  pod da­
chem.

' N A S I P R Z O D O W N IC Y  1 *
jfeJtisbo " i . , . -  :?!$• ijsag 

W  ten sposób w y k o n a liś m y  na­
sze zobow iązanie. Bardzo w ie lu  ko ­
legów  w y ró ż n iło  się w  p ra cy  na 
wyśpię, spędzając tu ta j n ie  ty lk o  
niedziele, ale także w o lne  godziny 
w  d n i powszednie. N a p rz y k ła d  
ko l. O strow sk i, nasz k ie ro w n ik  tech­
n iczny  sekcji, k tó ry  przepracow a ł 
w  ty m  sezonie na p rzys tan i oko ło

500 godzin. K o ledzy  K erne r, Ja w o r­
ski, L e w ic k i, Jacobson, G erlach i 
S k ib ic k i, k tó rz y  w  okresie le tn im  
p ro w a d z ili szkolenie i  o fia rn ie  p ra ­
co w a li na Wyspie, n ie  zan iedbu jąc 
równocześnie nauki. Zaraz po 
sesji weźm iem y-' się : do --rem on tów  
wiośiifihKreh. eśezótf! żeą;nVkk: rn iw -fny 
rozfiocżąć' ja k  zawsze’ w- m aju. Po­
mogą nam z pewnością now i żegla­
rze, k tórzy, w  c h w ili obecnej: uczęsz­
czają ha zorganizowany przez, sekcję 
teoretyczny ku rs  dla początkujących.

M A Ł G O R Z A T A  B O R K O W S K A

S I Szczecin.

„Zabawy” Jankesów w Japonii

P ew ne j n iedz ie li odbyw ały  
się w  pobliżu T okio  szosowe 
w yśc ig i kolarskie . Sportowcy  
zna jdow a li się ju ż  w  pobliżu  
m ety, k iedy z bocznej drogi 
w jecha ł na szosę w  pe łnym  
gazie am erykański samochód 
w o jskow y, załadowany żołn ie­
rzam i.

Kolarze p rzew idu jąco zje­
cha li na brzeg szosy, ustępu­
jąc  m iejsca. K ie dy  jednak sa­
mochód zrów na ł się z kolarza­
m i, żołnierze za rzu c ili jedne­
m u ze sportowców  pętlę na 
szyję, ściągnęli go z row eru  
i  tak  długo w le k li za samocho­
dem, pók i oburzony tłu m  nie  
prze rw a ł te j ,,zabaw y“ .

O fia ra  żołn ierzy, ko la rz  lu t -  
kak Tomono w  ciężkim  stanie  
odw ieziony został do szpitala. 
W inn i tego przestępstwa nie  
zostali ukaran i.

Jak in fo rm u je  dz ienn ik  ja -

W y d a w c a : In s ty t u t  P ra c y  „C z y -  
te ln ik " .

R e d a g u je  k o le g iu m .
A d re s  R e d a k c ji:  W arszaw a , 28, 

u l.  W ie js k a  17/1. T e le fo n y : red . 
nacz. — 62888, c e n tra la  — 62549, 
85919 , 87527.

P re n u m e ra ta : w  u irzęda ie  p ocz­
to w y m  w ła ś c iw e g o  re jo n u  d o ­
ręczeń , na te re n :e k tó re g o  za­
m ie s z k u je  p re n u m e ra to r  o d b io r ­
ca, w  te rm in ie  . do  1S każdego  
m ie s ią ca  na m ie s ią c  n a s tę p n y  
M ie s ię c z n ie  z ł 1.40, k w a r ta ln ie  —
4 20, p ó łro c z n ie  — 8.40, ro c z n ie  — 
10.80.

A d m in is t ra c ja :  R S W  „P ra s a "
I I I  D e le g a tu ra , W arszaw a, u l.  
M a rs z a łk o w s k a  8, te ł.  80711.

D r u k a rn ia :  RSW  „P ra s a " ,  W a r­
szaw a, M a rs z a łk o w s k a  3/5
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poński ,.N ippon T im es", przed­
staw icie le  dowództwa am ery­
kańskiego w  odpowiedzi na 
liczne pro testy społeczeństwa 
ośw iadczyli, iż „...w  tym  wszy­
s tk im  nie w idzą żadnego na­
ruszenia dyscyp lin y “ .

Po prostu  cow boy‘ska zaba­
wa z lassem, Tom  M ix , D z ik i 
Zachód i... osław iony s ty l ży­
cia ! (J. G.)

.•W yją, wrzeszczą, łóżka  w a lą  
Tańce, hu lanka , sw aw ola...“  

Tak rozpocząłby n ie w ą tp li­
w ie  „P a n ią  T w a rd o w ską “  M ic ­
k iew icz, gd yb y  zam iast ko l. 
N iżańskiego m ieszkał w  D A  
p rzy  u l. G ram a tyka  10 w  
K ra k o w ie , w  po ko ju  n r  81-a, 
sąsiadującym  z num erem  81. 
W  ty m  to w łaśn ie  poko ju , za­
m ieszka łym  przez k o l. ko l. 
Laksandra i M arszałka p ra ­

w ie  codziennie odbyw a ją - się 
o godz. 3-ej w nocy kon ce rty  
m u z y k i n iepoważnej, połączo­
ne z w ystępam i a k ro ba tyczn y ­
m i. „C z ło w ie k ie m  -  wężem  o 
gu m ow ym  kręgos łup ie “  jest 
ko l. M arszałek, k tó ry  z n ie ­
b y w a ły m  w dz ięk iem  w s k a k u - , 
je  na sw oje „p ię tro w e “  łóżko,

Ja!< podaie  „D ém ocra tie  G erm an  
R ep o rt“ z dn ia  29 12. 52, w  Bam - 
berg u  (N iem cy Zach.) odbyło się 
ostatn io  ze b ran ie  now opow stałe j 
o rg a n iza c ji m łod zieżow ej „ A d le r“ . 
P rzew o d n iczący  o rg a n iza c ji. R i­
c h a rd  E tzel, ośw iadczy ł na z e b ra ­
niu:

p rz e jm ie m y  na jlep sze  za ­
sady tak  H itle r ju g e n d , ja k  i 
ru ch u  skau tów ... W iz ja  w span ia ­
łe j m łod zieży  n iem ieck ie j H itle ­
ra , g ię tk ie j i m ocnej ja k  stal 
K rn o p a ... będzie  naszym  idea­
łe m “

•k

M r. H a r ry  T ru m a n , b y ły  p re z y ­
dent Star.ów Z jednoczonych , o- 
św iadczy ł ostatn io  d z ie n n ik a rzo m  
am e ry ka ń s k ie g o  ty g o d n ik a  „N ew s­
w e e k “ , iż jego dochód ro czn y  BĘ­
D ZIE  M U S IA Ł  w ynosić  „co- 
n a jm n le j“ 100.000 do la ró w . Sum a  
ta jest kon ieczna , zdan iem  M r. 
T ru m a n a , do u trzy m a n ia  go na 
poziom ie ży c io w y m , go dnym  jeqo  
przeszłości.*,

X  G.) .

rob iąc to ta k  sp ry tn ie , że w y ­
la tu ją  zeń (z łó żka  —  n ie  z 
ko leg i M a rsza łka !) w szystk ie  
deski z ta k im  huk iem , iż 
m ieszkający na d ru g im  końcu 
K ra k o w a  pan A ugust Bęc- 
w a ls k i łap ie  pod pachę Reak- 
s ika i w ie je  w  b ie liźn ie  do 
p iw n ic y , w  p rzekonan iu , że to 
ju ż  trzecia w o jn a !

Że je dn ak  ko l. N iżańsk i nie 
p isu je  p j  nocach w ierszy, a 
ty lk o  p rzyg o to w u ję  się do eg­
zam inu, w ięc zam iast westch­
nąć „M a rsza łku , puchu m a r­
n y ! “  —  grzeoznje puka  do 
po ko ju  81 za co z re g u ły  zo­
staje ob’ any przez człow ieka 
o nazw isku  w yso k ie j ran g i k u ­
be łk iem  zi-mnej w ody i  to nie 
w  przenośni, ty lk o  dosłow­
nie...

¥

D z iw ne  obyczaje m ieszkań­
ców  p o k o ju  n r  81 zn u d z iły  
się wreszcie w szystk im , a 
szczególnie pew nem u spoko j­
nem u obse rw a to row i, k tó ry  
po s ta n o w ił napisać o n ich  a r­
ty k u ł te o ritv c z n o -k ry ty c z n y  
do m ie jscow ej „B ły s k a w ic y “ . 
Jak  p o s tano w ił —  ta k  zrob ił.

I  w tedy.. S trach  pomyśleć, 
co się zaczęło dziać. A b y  to 
zrozum ieć, trzeba sobie zdać 
spraw ę z d w u  fa k tó w :

1. W szystk ie  a r ty k u ły  do 
„B ły s k a w ic y “  D A  przechodzą 
przez cenzurę. Samorządu.

2. K o l. Laksander, oprócz 
godności nocnego bas-baryton- , 
te n o r-a ltu  i  d y ryg e n ta  o rk ie ­
s try  „K o c ia  m u z y k a “  —  p ia­
s tu je  także godność... człon­
ka  Sam orządu.

Co z ty c h  d w u  przesłanek 
w y n ik a  —  n ie  tru d n o  odgad­
nąć: w łaśn ie  k o l. Laksander 
cenzurow a ł sk ie ro w a n y  p rze­
c iw k o  sobie a r ty k u ł.  P odoh.

n ie  n ie  tru d n o  odgadnąć, ja k  
się ta cenzura skończyła : bas- 
b a ry to n  - ten o r - a lt  a r ty k u łu  
„n ie  p u ś c ił“ .

_ N a tom iast co sta ło  się póź­
n ie j —  nie ty lk o  tru d n o  od­
gadnąć, ale i  w  to uw ie rzyć.

Na au to ra  a r ty k u łu , napadł 
w  poko ju  n r  81-a ca ły zespół 
„K o c ia  m u zyka -jazz “  a to —  
ja k  to m ó w i W iech —  deta­
liczn ie :

a) K o l. M arsza łek z o k rz y ­
k iem : „T y  s zp ic lu !“  podsuną ł 
a u to ro w i pięść pod nos,

b ) ko l. Laksander spoko jn ie  
ośw iadczy ł: „N ie  waż się pisać 
a r ty k u łu  bez naszej zgody“ ,

c) K o l. M arsza łek łagodn ie  
zako m un ikow a ł, że „ ju ż  ja  
w yszukam  ja k iś  p re tekst, że­
b y  tego sk ryb ę  usunąć z u- 
cze ln i“ (? !) ,

d ) całość zespołu w y ra z iła  
v o tu m  n ieu fnośc i i  akces po­
ga rdy  d la  au to ra  a rty k u łu ...

A  teraz m y  
liczn ie :

także deta-

a) py tam y, po co jes t w  
D A  „B ły s k a w ic a “ ?

b) S tw ie rdzam y, że źle się 
dzie je w  k u m o te rsk im  Samo­
rządzie.

ć) K o m u n ik u je m y , że całą 
spraw ę tłu m ie n ia  k r y ty k i  i 
c h u li ga ńsk i e go post ępo w an i a 
ko legów  Laksandra  i M arsza ł­
ka  uw ażam y za skandal!

d ) O czeku jem y od Z U  Z M P  
p rzy  A G H  w  K ra k o w ie  kon ­
k re tn e j w iadom ości o w yc ią g ­
n ięc iu  odpow iedn ich  konsek­
w e n c ji w  stosunku do w in ­
nych  oraz p ra w id ło w eg o  usta­
w ie n ia  p ra cy  Sam orządu i  re ­
d a k c ji „B ły s k a w ic y “ .

P O L IP

(N a  podstaw ie  korespon­
de nc ji ko l. A n d rze ja  T ro ja ­
now sk iego ).

ska, k tó rych  p a rtię  oddaliśm y  
w alkow erem

Te osiągnięcia n ie  przesłania­
ją  nam  jednak braków. Co p ra w ­
da b ra k i pow sta ły  nie z naszej 
w in y  i  dlatego chcę z tego m ie j­
sca napiętnować n iek tó rych  
członków sekcji, k tórzy, zamiast 
przyczyn iać się do dalszego prze- 
łęmu na odcinku um asowienia  
tego pięknego sportu, ciągle żąda­
ją  od Zarządu K o ła  jak ichś  tam  
piłeczek, do jakiegoś tam  tre n in ­
gu. domagdją się napraw ien ia  
n iby  to uszkodzonego stołu. M a­
ło tego, koledzy ci uważają, że 
na stole do g ry  nie można w  
czasie zebrań siadać, ba! nawet 
me można użyć go jako  d ra b iny  
do deko rac ji św ie tlicy . Takie  
stanowisko, proszę kolegów, jest 
w y b itn ie  aspołeczne i  godzi w  
masy sportowców. D latego Za­
rząd postanow ił nie wydać tym  
kolegom le g itym a c ji AZS, niech  
poczekają na te leg itym acje  je ­
szcze z rok..."

Tym  razem zebran i w p ros t o- 
szaleli, zachwyceni celnością 
s fo rm u łow ań  i  w n iosków  samo- 
kry tycznych  pre legenta i jedno­
głośnie po s tano w ili rozpraw ić  
się z...

*
Może nam  ktoś zarzucić, że 

takiego zebrania na UW  nie by ­
ło  —  i  będzie m ia ł rację. Zebra­
n ia  nie było. A le  sekcja tenisa 
stołowego jest, a o przytoczonych  
fak tach  z rozw o ju  sekcji i  b raku  
tro sk i o rozw ó j sekc ji ze s trony  
ZI< AZS p o in fo rm ow a ł Redak­
cję nasz s ta ły  korespondent. Jest 
to zresztą nie p ierw szy sygnał, 
że ze sportem  i  obow iązkowym

,-oHbś- tnfpdabrze-
,c j a n4p.(0(fpęViią d a Z ;Z m ą d  D zie l­

n icow y Z M P  i  Zarząd Kolą AZS, 
od k tó rych  to in s ta nc ji oczeku­
jem y wiadomości, że dotychcza­
sowe b ra k i w  pracy sportow e j 
zosta ły usunięte.

opracowano
na podstaw ie korespondencji 

H. M A LE C H Y

Zwykła sprawa
Z am erykańskiego pism a 

„T :m e “  z datą 5 s tyczn ia  do­
w ia d u je m y  się o ta k ie j sobie, 
z w y k łe j h is te r ii:

B y ł sobie w  U S A  pew ien 
M u rzyn , N a zyw a ł się S ilas 
Rogers i b y łb y  zupełn ie zw y ­
k ły m  M urzynem , gd yb y  nie  
przypadek, iż  zna laz ł się n ie ­
da leko m ie jsca popełnionego 
m orderstw a, k tórego sp ra w cy  
zdą ży li zniknąć...

N a tu ra ln ie  sp raw ka M u rz y - 
ńa. M im o  iż nie b y ło  żad­
nych  k o n k re tn ych  dow odów  
złapano Rogersa i  poddano 
k ilk u ty g o d n io w e m u  badan iu  

’ ■ „trzeciego s topn ia “ . M u rz y n  
oczyw iście Się przyzna ł, że 
u k ra d ł samochód, zas trze lił 
p o lic ja n ta  itp . itp . R ezu lta t —  
ka ra  śm ierci.

Z ło ś liw y  przypadek s p ra w ił 
jednak, iż zna leź li się ludzie , 
k tó rz y  s tw ie rd z ili,  iż  Rogers 
w  m om encie pope łn ien ia  prze­
stępstw a zna jd ow a ł się w  zu­
pe łn ie  innym  Stanie i dopiero 
późnie j, po k ilk u n a s tu  godzi­
nach, p rzy je ch a ł do S tanu V ir  
ginia... E rgo —  nie m óg ł po­
pe łn ić  przestępstwa. B io rąc  
to „po d  uw agę“  sąd z m ie n ił 
ła skaw ie  ka rę  śm ie rc i na ka ­
rę  dożyw otn iego w ięz ien ia . 
Sąd N IE  M Ó G Ł się przyznać 
do „p o m y łk i“ , szczególnie w  

spraw ie  M urzyna .
O p in ia  pub liczna zaw rzała . 

P osypa ły  się inne fa k ty . M ię ­
dzy in n y m i okazało się, iż  Ro­
gers n ig d y  nie  u m ia ł p ro w a ­
dzić sam ochodu —  nie m óg ł 
w ięc go ukraść. K lu c z o w y  
p u n k t dow odow y upadał.

Pod kom ec g ru dn ia  ub ieg łe - 
go ro k u  op in ia  pub liczna  zm u­
s iła  je dn ak  w ładze sądowe 
USA do uw o ln -en ia  Rogersa, 
po udow odn ien iu  kom p le tn e j 
non,s ems o w  no ś ci oskarżenia,.. 
Na N ow y Rok 1953 un ie w in * 
n io n y  Rogers w yszed ł z lo ­
chów  federalnego w ięz ie n ia  w  
S tan ie V irg in ia ,

H is to r ia  opow iedziana w  
skrócie. H is te ria , ja k ic h  w ie le  
w  USA. W ydaw ać by się m o- 
_gło z ie j skrócenia, że wszyst­
ko  to trw a ło  k ilk a  tygodn i.

N ;c podobnego. M o rd e rs tw o  
i  aresztowanie Rogersa m ia ły  
miejsce... w  ro ku  1934, a w ięc 
D Z IE W IĘ Ć  L A T  T E M U .

(J. O ) J


